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Established 1873. Subscription only Two Dollars per year. 


Represents tho interests of nearly 1,500,000 Poles residing throughout the 
UNITED STATES & CANADA. 
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RATES OF ALVERTISING: 


One line once 


OLDEST POLISH NEWSPAPER IN THE 
UNITED STATES. 


TENESWEEKI YZ 


GAZETA PO 


(GAZETA POLSKA W CHICACO.) 


LSKA 


THURSDAY. 


Po? . 50c. 
> . . 82.00 


One inch once -~ p = z f x 
SURSKĄTENTLY HAT THE PRICE. 
c j First page - - - 810.00 
One inch one year < Second und third page - - - - 20.00 
| Fourth page - . á « . 30.00 
The *Gazeta Polska,” read in all the States and Territories of the Union, in 
Canada, Mexico, Brazil, Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria, 
Servia, Dunabian Principalities, Tnrzey, in Asia, Africa and Australia and in all 
thó provinces of ancient Polani, is realiy a first class advertising medium. 
ALL COMMUNICATIONS OUGHT TO BE ADDRESSED: 
| 3 | 
W. DYNIKWICZ, 552 Noble Street, Chicago, Mis. 
*GAZETA POLSKA”S"* BOOK DEPARTMENT. c 
Imported Books. We have over 400 works of our own publication and edition. 
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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


NAJSTARSZE 


W Europie, 


TWANIA 
POSZUKIWANIA na 


ie registrowanym. 


= =" drobnego druku as raz 


Rocznie od cala: ~ na drugiej 


CZASOPISMO POLSKIE W 


STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


GAZETA POLSKA 


3 W CHICAGO. 
Wychodzi eo czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 


W Stanach Zjednoczonych i Canadzie - - - - - 
og Meksyku, Ameryce Południowej, Afryce i Australii +» r 


CENA INSERATÓW DLA POLAKÓW WYNOSI: 
en - - U - 


- = - 81.00 

NASTĘPNIE POŁOWĘ. 
( na pierwszej stronicy - = . = .00 
| trzeciej stronicy . - 10.00 
na czwartej stronicy - . - . 15.00 


P za papua CENA PODWOJONA. 

Dind > 
oka BE nk ae znajomych nie wynoszące cala druku na raz 
raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie mieszkania lab zało- 


żeniu jakiego przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód tnych, bezpłatni: 
PIENIADZE winne być przesyłane przez P. o e ła, A lub w 


ĘKOPISY NIE ZWRACAJĄ SI 
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze s! być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, Chicago, M. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 


z na składzie ksi 


żki im 
du przeszło 400 dzieł i dzi 


czo wna z Europy, oraz własnego wydania i na- 


Mg. 4. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce | 


WŁ, DYNIEWIGCZA, 


582 Noble Str., s 


JEST DO NABYCIA 
WSPANIAŁE 


| Żywoty Świętych 
__ STAREGO NOWEGO ZAKONU 


= Chicago, Ills., 


DZIEŁO: 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 


w miesiącu mają. 


PRZEZ 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 


stronnic wielkiego 


wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. 
6 


Gw ć* 6 


Oprawne cało w skórę 


$ 6.00 
$ 8.00 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 


złotymi tytulikami 


$10.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


Dzieło sed ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 


Polaka dla 
tych jak księdza Piotra Skargi. 


olaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów SŚwię- 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 


ubogim Inb zamożnym. 


Jest fundamentem wychowania wzorowo do- 


rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 
DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


poczytaniem. 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1895 rok to jest do 
1 Stycznia 1896 roku. 

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do l-go Stycznia 1896, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratą. 

Abonerci mają prawo wybierać 80 
bie książki tak własnego druku, jak | 
i sprowadzane z Europy. 

„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniąd:e rależy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
50u., za 3 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1b0, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Pizytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek, 

Ktoby nie miał w domu 1go Ro 
cznika „Tygodnika a życzy sobie 
po mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż „ Tygodnika” Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Fx- 

ressem, Który z abonentów chciał- 
b , aby przesyłkę my sami tu o0- 

eaii. niechaj do tych pieniędzy 
Say 40c. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od ceny następnych ro- 
czników (II, Iligo, IVgo, Vgo, 
Vigo, i VIlgo) odchodzi jeden do- 
lar premii. t 


Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


Z czyny byłych złych czasów 
ea =iżnych za Gazetę Pol- 
ską. Kto zapłaci za rok ubiegający 
i na następny (4 dolary) niech sobie 
w podarunku wybierze książek za 
DWA DOLARY. i 


Z przyczyny zaprowa- 
dzenia nowych - maszyn 
do drukowamia bardzo po- 
trzebuj=my pieniądze, 
więc kto może opłacić 
„eazetę Polską” na rok 
dłuzej to jest do 1 Sty- 
cznia 2597 niech sobie 
wybierze za $1.50 więcej 
książek. 


Tygodnik 


z roku 1894.. 


Dla tego, że tego rokń' pozosta- 
ło jeszcze przeszło dwa tysiące ty- 
godnika, każdy może wszy-tkie nu 
mery czyli cały rocznik nabyć za- 


jednego dolara. 
Powieść Jan IlI Sobieski czyli 


IŚ 


Ślepa niewolnica z ziras nie jest 


CHICACO, ILLS., 


osobco w książkę drukowana tylko 
w Tygodniku, x 


Żywoty 
więtych Pańskich 
niech się pospiesza bo niezawodnie 
w krótkim czasie zawrę kontrakty 
z innęmi księgarniami, tobym nie 
mógł pojedyńczo tych książek sprze- 
dawać po zniżonej cenie. 


x W. Dyniewicz. 


Po zniżonej cenie. 
Ža poi ceny! 


Potrzebując wiele pie- 
niędzy na spłacenie no= 
wych maszyn do druko* 
wania, postanowiłem ze- 
brać potrzebny kapitał ze 
sprzedaży ksi żek po zni- 
Żżonej cenie. 


KTO PRZYŚLE 


$5.00 (pięć dolarów) 
ODBIERZE KSIĄŻEK 


za $10.00 


(dziesięć dolarów.) Książ- 
ki szkólne i kalendarze 
nie sprzedają się po zui- 
zonej cenie, 

Kto chce abyśmy opła- 
cili przesyłkę, niecu dos 
łączy 10 centów do każ- 
deg » dolara. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., Chicago, Il. 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


Nowa familijna zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI.” 
„PLAY WITH TAE PABSIDENTS," 


ułożona przez S$. ZAHAJKIEWICZA. 


Jest to 6 różnoko orowych tablic, na k'órych 
znajdują się por rety wszystk ch prezydent*w 
Stauow Zje .noczony h'a zar.zem ic: nazwiska, 
;orzydek i czas, w którym rządzili 1 rok ich 
urodzenia i «merci. Dalej jest 25 bil rów z 
o powie ni» 1 pytanismi 1 znac ki do przykry- 
wania, Ws ystko to znajduje się w pięknem 
p. dełku, Wierzch pudełku zdobi port et per- 
«szego prezydenia G. Washingtoni, w środku 
jest «b ażmeuie w jari sposób sig gra. Jest to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udz ał 
w piej brać moze dwie, tr4y, zwry, pré iub 
sześć osób, Dls mł dych jest o tvle len*zą od 
innych. że ct oćhy nie che'el' to przy grze mi 
mowoli nauczą się historyi Stanów Zjedn. 

Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25e. 
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
ad esem: 

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, 1l. 

Potrzi ba też ag sntów we wszystkich miastach, 

Mogą przy tem dobrze zarobić. 

Z muaczamy jedn'k, że kaź ty, kto zechce zo- 
rtać agentem na p'erwsze pude ko mus p słać 
25 ©. w znaczkaca p scziowych gdyż na laremuie 
na okaz nie posetomy, z 


PRZEGLĄD 
wiadomości zagranicznych z 0- 
statniego tygodnia. 


Najgłówniejszym niezawodnie wy- 
padkiem przeszłego tygodnia jest 
"rezygnacya z urządu prezydenta 
rzeczypospolitej francuzkiej Casi- 
mir Periera. Z Paryża bowiem do- 
noszą l5go stycznia: Dzisiaj wie- 
czorem miał prezydent naradę z ró- 


nymi teraz, 
FEER 


stanowiska podczas tej walki. 


Chicago, Illinois, Czwartek 2 


__ ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHICAGO, ILi=n018, AS SECGND-CLASS MATTER, 


żnymi ministrami, a o godzinie 11- 
tej wydano drugie urzędowe ogło- 
szenie, które donosi o rezygnacyj 
prezydenta. Ogłoszenie opiewa, że 
w oczach prezydenta wczorajsza £e- 
sya i głosowanie, które było przy 
czyną upadku gabinetu, są tylko 
podrzędnymi wypadkami w walce, 
która wybuchła przeciw parlamen 
tarnemu rządowi i ogólnej wolności. 

Casimir- Perier spodziewał się; że 
prezydent 1zeczypospolitej, który 
tak mówiąc ma ręce związane aby 
czynnie występował nie zostanie 
narażony na napaści stronnicze, i 
że szczegółowe zaufanie republika- 
nów nada mu większą władze i po- 
ważanie. Spodziewał się dalej, że ci, 
którzy go mimo jego woli umieści- 
li na stanowisku, w którem nie 
był w stanie bronić się osobiście, 
podejmą się obrony pierwszego u- 
rzędnika państwa. 

Decyzya prezydenta wywołała w 
wszystkich kołach jak największe 
zakłopotanie. Prośby wszystkich 
najwyższych urzędników nie zdołaty 
zmienić postanowienia prezydenta, 
który jak się zdaje, już dawniej 
powziął myśl wyrzeczenia się swe- 
go urzędu. Prośby nawet matki je 
go, kobiety liczącej lat 80, nie zdo- 
łały naruszyć jego decyzyi. 

Assembly narodowa, która musi 
wybrać nowego prezydenta zgroma 
dzi się niezawodnie w czwartek. Po 
wiadają że Casimir- Perier nieza- 
wodnie zostanie na nowo wybrany 
prezydentem;  prawdopodobnymi 
kandydatami do prezydentury są 
Dupuy, prezes ostatniego mini- 
steryum, Waldeck - Roussean, Ohal- 
lemell - Lacour, Spuller i Brisson. 

Socyalistyczna grupa w Izbie de- 
putowanych wydała manifest, w 
którym powiada: Casimir- Perier 
został nsnnięty na zawsze, zwycię- 
żony przez socyalizm. Wskutek sła- 
bości jego charakteru poległ w walce 
o zwycięztwo spodziewane się przez 
zacofańców. Jest to zwycięztwo par- 
tyi socyalistycznej. Podczas walki 
z nami znajdował tylko zgniłą broń 
Zginął przez korupcyę rządu, któ- 
rego był głową. Został pobity przez 
intrygi prezesa ministeryum. Mani- 
fest opiewa, że jest hańbą, iż pre- 
zydent się cofnął i mówi: W hań 
bie jego ucieczki zaginie klasa ka- 
pitalstyczna. Upadek - Casimir - 
Perier'a jest upadkiem kapitalizmu 
i zaufania, Pozosiańmy zjednoczo- 


om i nie opuść) 


“i 
* * 
Wojsko włoskie, którem dowodzi 
jen. Baratiere musiało stoczyć kil- 
ka zaciętych potyczek z silnem od- 
działem Abesynczyków, którego na- 
czelnym wodzem jest Ras Mangas- 
cia. Ten miał 1000 wojownik uzbro- 
jonych w karabiny i oprócz tego 
mnóstwo ludzi uzbrojonych w osz- 
czepy i dzidy. Włosi uderzyli w 
przeszłą niedzielę na nieprzyjaciela 
w pobliżu Coatil i zapędzili go do 
gór Gonda. Później wrócili Abe- 
syńczycy i uderzyli na przednią 
straż Włochów, lecz zostali odparci; 
usiłowali jeszcze raz uderzyć na 
Włochów z boku, lecz i to im się 
nie udało. Strata Abesynczyków 
ma być niezmierną, podczas gdy 
Włosi mało tylko ludzi utracili. 
x 
Ej * 

Niemiecki cesarz otworzył 15g0 
stycznia: sobiście Sejm pruski (lands- 
tag), W mowie swej zauważył, że 
w budżecie pruskim zbajduje się 
deficyt, który jednakże zniknie, sko- 
ro zostaną przeprowadzone reformy 
proponowane Sejmowi niemieckie- 
mu. Dalej przypomniał c:sarz, że 
w ostatnich czasach burze narobiły 
niezmierne skody na wyspach pru- 
skich nad wybrzeżem i w morzu 
niemieckiem i że potrzeba śro- 
dków, aby straty te powetować. Za- 
łował dalej, że położenie rólników 
jest jeszcze niepomyślnem i napo 
minał wszystkich patryotów do zgo- 
dy i do wspólnej pracy przeciw 
wzmagającym się napaściom na in- 
stytucye: państwa. 

* z * 

Z Londynu donoszą 15go stycz- 
nia: Przez całą noc zmieniali się lu- 
dzie w kopalrı Digake w pobliżu 
Audley w North Staffordshire, gdzie 
mnóstwo górników zostało wezoraj 
na południe zalanych przez wodę, 
która się niespodzianie przedostała 
ze starej kopalni. s 

Do godziny piątej wezoraj po 
południu ocalono 150 mężczyzn i 
chłopców. Zdaje się że z poz stają- 
cych jeszcze w kopalni, a ma ich 
być 90- do 12, 20 pracujących w 
niższym szybie utraciło życie. 


* 
* * 


Z Berlina donoszą 16go stycznia: 
W “Reichstagu” uskarzał się czło- 
nek centrum, hrabia Hempesch, że 
Rada Związku Niemieckiego nie 
wykonała odwołania praw ` doty- 
czących się Jezmtów. Podczas debat 
otej sprawie oświadczył Liebknecht, 
socyalno - demokrat, że socyalno - 
demokraci będą w tym razie popie- 
rali partyą “Centrum”, gdyż socyal- 
no-demokraci nie boją się ani je- 
nerała Jezuitów w Rzymie, ani też 
jakiegokolwiek jenerała w Prusiech. 


Wniosek, aby przystąpiono do 
drugiego czytania wniosku, aby prze- 
prowadzenie prawa dotyczące go się 
Jezuitów zostało  uskutecznione, 
został ceofnięty za wnioskiem partyi 
liberalnej, której przewodniczy Ric- 
kert. 

* 


*. * 

Pod względem rezygnacyi prezy- 
denta  Francyi Casimir Periera 
donoszą dnia 16go stycznia z Pary- 
ża: Dzisiaj zgromadziły się Senati 
Izba deputowanych i zostało prze: 
czytane pismo jego, w którem po- 
wiada: “Nie taiłem się przed sobą 
trudnościami zadania, jakie nałożyło 
na mnie Zgromadzenie Narodowe. 
Przewidziałem takowe, lecz jeżeli 
ktokolwiek się. nie wyrzecze: stano: 
wiska w chwili piebezpiecz ństwa, 
to też ten tylko może utrzymać 
powagę w przekcnaniu, że przez to 
oddaję usługę krajowi: 
rzeczypospolitej, któremu wskutek 
czynnego występowania są zawiąza 


ne ręce, a który nie może wywierać 


dy się przybliża osta | : 


Prezydent 


kontroli, może czerpać jedynie swą 
siłę w zaufaniu narodu bez którego 
jest niczem. Nie wątpię o roz- 
sądku ani też o sprawiedliwcści. 
Lecz omylono opinię publiczną. Wię- 
cej jak 20 lat, które poświęciłem 
tej sprawie, więcej jak dwadzieścia 
lat wiernej przyciąghwości do rze- 
czypospolitej i poddaństwa przeciw 
demokracyi nie wystarczyły, aby 
ospolitą o rzetel- 
ności i gorliwości mych politycznych 
zapatrywań, ani wyrwać mych 
nieprzyjaciół z ich obłędu, że 
będę n*rzędziem ich namiętności 
lub nadziei. Od ostatnich sześciu 
miesięcy odbyła się kampania obłu 
dy i potwarzy przeciw armii, zwierz- 
chności, i naczelnikowi państwa, i 
te wybryki w wysiewaniu społe- 
czeń kiej nienawiśsi nazywają wciąż 
“wolnością myśli”. 

Szacunek i ambicya, które czuję 
dla mej ojczyzny nie będą mi po- 
zwalały uznać, że słudzy krajni ci, 
którzy zastępują kraj w obec państw 
zagranicznych, mają zostać obrażo 
nymi dzień po dniu. Nie jestem za- 
dowolony ponosić ciężaru odpowie: 
dzialności na mnie nałożonej w tym 
stanie bezsilności, na którą jestem 
potępiony. Zostanę może zrozumia- 
nym, gdy oświadczę, że konsty 
tucyjne fankcye nie mogą uciszyć 
żądań politycznego sumienia. Przez 
rezygnacyę moich funkcyi oznaczę 
może ścieżkę powinności dla tych, 
którym chodzi o godność, potęgę i 
dobre imię Francyi w świecie. Bę- 
dąc nieporuszalnym i wiernym wo- 
bec siebie, pozostaję przekonanym, 
że reformy mogą zostać przepro- 
wadzonemi tylko za pomocą rządu, 
który jest zdecydowanym postarać 
się o szacunek dla praw, zmusić 
poddanych do posłuszeństwa i zyro- 
madzić wszystkich do wspólnej pra- 
cy dla ogólnego dobra. Pomimo 
uudności teraźniejszego położenia 
mam ufność w przyszłość spółe- 
czeńskiej Francyi i sprawiedliwość. 
Podaję Senatowi i Izbie Depato- 
wanych moję rezygnacyę jako pre- 
zydenta rzeczy pospolitej. 


CASIMIR - PERIER, 


Gdy Deputowani, ' usłyszawszy 
rezygnacyę prezydenta reczypospo: 
litej, wychodzili z Izby zawołali 
książe de la Rochefoucauld i książe 
de Doudeauville: “Niech żyje król!”, 
co wywołało ogromne wzburzenie. 


Nawet podezas czytania rezygna- 
cyi przyrywano takową, pomiędzy 
innymi odezwał się Cuneo d” Ornano, 
który zawsze apeluje do ludu: "Niech 
prezydent zostanie wybrany przez 
głos ludu.”, ; 

Po przeczytaniu rezygnacyi o- 
świadczył przewodniczący Izby Bris- 
son, że rezygnacya zostanie wcielona 
do archiwów. Glydwaj legitymiści 
de la Rochefoucauld i Doudeanville. 
zawołali: “Niech żyje król!i” człon- 
kowie lewicy odpowiedzieli: *Niech 
żyje rzeczpospolita!”, na co znów 
odpowiedział legitymista De Bandy 
d'Assow: “Niech żyje król!” Po- 
wstało wielkie zamięszanie podczas 
którego wciaż się odzywały głosy: 
«Niech żyję rzeczpospolita” i *Niech 
żyje król!” ` 

W Senacie 
rezygnacya 
przyjętą. 

Rezygnacya, jak już oświadczy- 
liśmy wywołuje różne zdania u ró- 
żnych partyi. Socyaliści powiadają 
otwarcie, że jest zwycięztwem dla 
nich i ich sprzymierzonych. Rady 
kałom podoba się rezygnacya, cho- 
ciaż nie mogą zrozumieć, dla czego 
Casimir. Perier zrezygnował. U- 
miarkowani są rozjątrzonymi. Po 
między innymi mówił Flourens: 
“Jest to zbrodnia wobec Europy.” 

Isembert, który był osobistym przy- 

jacielem Gambetty i wciąż bronił 
jedności republikańskiej zawołał: 

«Myśleliśmy, iż wybraliśmy na pre- 

zydenta mężczyznę, a nie dziecko,” 


francuzkim została 
Casimir - Perier'a źle 


Po południu Senatorowie i De- 
putowani, którzy tworzą tak zwaną 
lewicę, mieli zgromadzenie, aby wy- 
brać jednego kandydata. Usi- 
łowania były daremnemi. Przedsta- 
wiono dwóch kandydatów: Felixa 
Faure i Henryka Brisson. Były 
minister spraw zagranicznych, Flon- 
rens, oświadczył w ,„,Foyers” (co 
tu w Ameryce nazywamy „lobby“), 
że Brisson otrzyma w Senacie 100, 
a w Izbie Deputowanych 300 gło- 
sów. Jeżeli to jest prawdą, to Bris- 
son zostanie wybrany jutro prezy- 
dentem rzeczypospolitej francuzkiej. 


- * * 
.* ; 
Do Portsmouth w Anglii donoszą 
z Chin, że w Amoy wybuchła dżu- 
ma i że dziennie pada 75 osób jej 
ofiarą. ; i 
* o 
* 


Z Montreal w Canadzie donoszą 
16go stycznia: Dzisiaj odbyła się 
tutaj wielka demonstracya robotni- 
ków nie mających pracy. 4000 z 


p NN NN NN, 
oz 


nich zgromadziło się przed ratuszem 

i żądało pracy lub chleba. Burmistrz 

odpowiedział im, że miasto nie ma 

pieniędzy i że legislatura odmawia 

mu prawa pożyczenia pieniędzy. O- 
| biecał jednakże, iż zwoła posiedze- 

nie obywateli, którzy mają naradzać 

się nadtem, w jaki sposób można 

zaradzić nędzy. 

* +) 
* 

Z Wersalu donoszą 17g0 stycz- 
nia: Przy draugiem głosowaniu w 
Assembly Narodowćj został F elix 
F au re wybrany prezydeniem Fran- 
cyi. Felix Faure otrzymał 430, Heu- 
ry Brisson 361 głosów. 

Urzędowne oświadczenie o wy- 
niku opiewa: Henry Brisson 338, 
Felix Faure 244, Waldeck Rous- 
seau, 184; Cavaignac &, Meline 4, 
Dupuy 4, admirał Gervais 1, Bour- 
geois 1, marszałek Canrobert J, 
Loubet 1, Rochefort 9, razem 
198 głosy. 

Do Faure'go udała się delegacya 
pytając się czy przyjmuje. Odpo- 
wiedział: “Nie jestem katolikiem”. 
Mniemano iż jest  protestantem. 
Jego zwolennicy się uspokoili. De- 
putowany Alvez, gdy jego głos wy- 
wołano, zakrzyczał: “Precz z prezy- 
denturą, rozwiążmy się, przestajcie 
głosować.” 

Dep. Richard zaś krzycza,: *Wy- 
bór ten nie jest legalnym”. 

(Nie potrzeba chyba powtórzyć, 
co mówili socyaliści i ich sprzy- 
mierzeńcy bo nawet zabraliśmy wię- 
cej łam w “Gazecie Polskiej”, niż 
potrzeba). Zwróćmy się więc do 
innych spraw. Ckcielibyśmy jeszcze 
podać to, że nowy prezydent Fran- 
cyi, oświadczył przyjmując urząd, 
że będzie się zawsze trzymał kon 
stytucyi, è 

* 


* * 


Parowiec Alameda, który przy- 
był dnia 18go stycznia do San Fran- 
cisco, Cal., przywiózł wiadomości, 
że na wyspie Honolulu wybuchła 
rewolucya. Zabitym został podczas 
rewolucyi Charles H. Carter, który 


exprezydent Francyi. 


był za tem, aby Hawaii zostało przy 
łączone do Stanów Zjednoczonych, 
i oprócz niego tuzin lub więcej 
krajowców. 


* * 
* 
Faure, nowy prezydent Francyi, 
jest protestantem. Córka jego Je- 
dnakże wyszła za mąż za katolika, 


* * 
* 

Z Aten donoszą, że król- Grecyi 
Georgios Iszy abdykował i że w 
Grecyi wybuchła rewolucya. Wia- 
domość ta nie została dotychczas 
potwierdzoną urzędownie. 


* u 
* 

Z Rochelle w Francyi donoszą 10- 
go stycznia: Szpieg Albert Dreyfas 
przejeżdżał dzisiaj tędy; znajdował 
się w drodze do wyspy Ile de Ré 
położonej nad zachodniem wybrze- 
żem Francyi, gdzie pozostanie do 
swej deportacyi do wyspy He de 
Salnt nad wybrzeżem franvuzkiej. 
Guyany w południowej Ameryce, 
gdzie ma zostać założona kolonia 
karna. Władze w Rochelle nie przed- 
sięwzięły żadnych środków dla o- 
brony Dreyfus'a i dla tego przyjął 
go tłum na dworcu kamieniami, bił 
go deszczochronami, a z tysięcy ust 
wyrwał się głos: * Śmierć zdrajcy!” 

anaarmi mogli z wielką biedą u- 
mieścić skazańca w dorożce i od- 
wieść do przystani, gdzie już czekał 
statek. Tłum potłukł nawet kamie- 
niami okna doróżki. 

* * * 

Z San Luis Potosi w ;Meksyka 
donoszą, że dwoje dzieci bawiących 
się cokolwiek na wschód od miasta 
odkryło żelazną skrzynię, w której 
się znajdowały złote hiszpańskie 
pieniądze, mające wartość $350,000. 
Zdaje się, że Franciszkanie ukryli 
tam ten skarb. 

* * 
* 

Zdaje się, że Bismarck jest zno- 
wu górą w Niemczech. Jest to ja 
wną tajemnicą, że sekretarz spraw 
zagranicznych, marszałek v. Bieber- 
stein, sekretarz spraw krajowych v. 
Boetticher i minister handlowy 
Berlepsch ustąpią wkrótce. Następcą 
Biebersteina ma zostać v. Radowitz, 
teraźniejszy poseł w Madrycie i 
inny z przyjaciół Bismarcka maizo- 
stać nastepcą Boettichera lub Ber- 
lepscha. Posłem zaś w Londynie 
zostanie najstarszy syn exkanclerza 
Herbert Bismarck, 


Książe Bismarck spowodował pod 


najpomyślniejszemi dla niego wa- 


runkami upadek partyi dworskiej i 


usiłuje obecnie wy*adzić z siodła 
ministrów, którzy mu się nie po- 


dobają. 


-my i dalej pracowali w łączności z 


4.g0 Stycznia, 1895 roku. 


Jak robak zemsty, dręczy maie 
zgryzota. 

Nieraz mi oko łzą się gorzką zroBi. 

Dzisiaj na domiar ojciec leży w 


|  Londyńskie czasopismo *Chroni- 
cle” odebrało z Rzymu depeszę, że 
sułtan napisał długi list do papieża, 
w którym twierdz:, że sprawozdania 


o rzezi w Armenii nie są prawdzi. . grobie, 
wemi. Prosił papieża, aby ten się | Matka z tęsknoty świat ten opu- 
wstawił za nim u mocarstw euro- z ściła. 
pejskich. Papież odpowiedział wy- | Wśród obcych ludzi w rozpaczy, 
mijająco; zapewniał sałtana o swem 3 . , żałobie. 
dobrem dla niego usposobieniu, lecz Żyję -— przyszłością jest dla „mule 
dodał, iż chciałby nasamprzód u- mogiła! 


Dziś opuściły mnie siły i zdrowie, 


słyszeć rawozdanie ormiańskiej 
der Bzz eż ] Serce omdlało, dłoń drzy spraco- 


komisyi. 


wana, 
2 x BESA Włosów już mało na mej siwej 
ć A ; łowie — 
Orędownik petersburgski potwier- | y _ Mas 
dza wiadomość, że` książe Lobanow - Leoz wzdycham čo cię jęki 


Rostowski, teraźaiejszy poseł rosyj- 


ski w Wiednia, został zamianowa- | qutne to życie emigranta przecie, 


Chciałbym ja jeszcze tejże chwili 


ny posłem w Berlinie, ra miej- dożyć 
sce Szuwałowa. Aby me kości, nie w tym nowym 
x% A * świecie, 
3 Al j tej kiedyś ziemi zło- 
Z Teheranu, stolicy Persyi, do- KACA > EEEE ży rzy 


noszą, że miasto Kuchan w prowin- 
cyi Khorosan, które 14 miesięcy 
tema zostało spustoszone przez trzę- 
sienie ziemi, lecz zostało odbudo- 
wane, padło ponownie ofiarą takiej 
samej katastrofy. W jednych łazien- 
kach 100 kobiet utraciło życie. 


K. Motykowski. 


«ŚMIERĆ MOSKALOM”. 


Gdy srogi tyran północy nas gnębi, 
Kajdan i batów choć dla nas nie 


TAES EEA szczędzi, 
Jednak krew w żyłach ronie wre 
H + 1 11, 
Korespondencje Ñ. R, Jak dumne wody w rzece ocz 


Choć naszą wiarę srodze poniewiera, 
Prawa należne wbrew nam jaż wy- 
Amsterdam, N. Y., 12 sty- 


) dziera 
cznia, 1895. I exystencyę chce zniszczyć do 
tego, 


Dnia 31go grvdnia, r. 1894, To- 
warzystwo “Rycerzy Polskich pod 
opieką św. Michała Archanioła w 
Amsterdam, N. Y.”, zrobiło za za- 

roszeniem “Czerwonych Ułanów 
Polskich pod opieką św. Józefa” 
wycieczkę do Schenectady, dokąd 
przybyliśmy o godzinie l0tej wie- 
czorem, 


Lecz nie osiągnie nigdy celu swego. 
My mamy serca ku niemu z żelaza 
I eo moskiewskie, wszystko nas 
odraża, 
Gdyż nasze serca są ciężko zranione, 
Tym tyranizmem bardzo uciśnione. 
Hasłera tortury: Sybir i kajdany, 
Winny nie winny tam bywa wy- 


Czekała już na nas kapela Uła- | m: , * RE ze © 
nów wraz z kapitanem, który nas Ciężko tam robić, cierpieć wiele 
zaprowadził do hali zabawy, gdzie | z. rece, nogi ciężki sry? 
nas mile w imieniu Ułanów przy- a a e o e dusi 


witały trzy panienki w strojach 
narodowych, a które to przedsta- 
wiały naród nasz znajdujący się 
pod trzema zaborami. Następnie 
przemówił do nas kapitan “Ułanów” 
a po nim kapitan *Rycerzy”, po- 


Lecz my czekamy tylko sposobności 
I jak ptak polny my pragniem wol- 
ności. 
Podniesiem wtedy naszą ciężką rękę, 
Wspomnim Moskalom teraźniejszą 


czem po zaśpiewaniu pieśni naro- mękę, 
GOW SAÓWĘM. się iaia; która trwa- | Choć Ty Moskalu praw naszych nie 
ła do samego rana, » - _ lubisz, 
Za miłe przyjęcie dziękujemy U- Lecz nie myśl sobie, że Ty og = 
łanom Polskim starem naszem “Bóg é Cmon; 
zapłać”. ~ My choć w kajdanach, as jednak 
Przy tej samej sposobności nad- „me śpimy 
miastami: „e; T oa kaani Rycerzy I stryczek na twą wciąż ar A ro- 
Polskich pod opieką św. Michała „AA b Hyh 
Archan'oła miało dnia 6go stycz Czem dłnżej robim, tem będzie mo- 
nia roczne swe posiedzenie, na któ Toż cie X eaea E 
rem się odbył wybór urzędników. | uż Się mie wyrwie ten eh zi- 


| Wybrani zostali następujący człon a 
es ca z: peue Za nasze męki na własnej stolicy, 


Franciszek Pijanowski, Prezydent | Haniebnie skończy aż na azabie- 


Antoni Musiał, Wiceprezydent, 2i | nicy, | 

Franciszek Sajta, Saby. RE E Ciało na pastwę ptastwu P 
ierz kr. fia, - A mya 

e ee Zgubę Moskali światu ogłosimy. 

Wojciech Nabożny y j A. Wais. 

Stanisław Symełow PE 

Stanistaw Michalski ) We 5387- PTC L R 


“ORGANISTA WDOWIEC.” 


Umarła żona panu organiście, 
Co się to stało, może słyszeliście, 
Służącej dziewce za rok nie pore 
i c 
Pan orgąnista bardzo się wzboga- 
2 cił. 


Wojciech Dzikiewicz ! Dyrek. 
Stanisław W yromierski $ chorych. 
Jan Krzyśko, do sztandaru. 


Zarząd wojskowy. 


Jan Szurek, Kapitan 

Franciszek Sajta, Oficer I. 

Stanisław Lileński, Oficer, IT. 

Antoni Musiała 

Jan Lenarczak Feldfeble 

Wojciech Wójcik, Podoficer. 

Po rocznym obrachunku okazało 
się, że w roku ubiegłym było do- 
chodu ogólnego: $161.09 
Rozchodu zaś 7 95 
Czystego więc dochodu $.58 1+ 
Remanent z przeszłych 2 lat $ -38 89 

Razem $392.03 

Nadmieniam zarazem, że Towa- 
rzystwo “Rycerzy Polskich pod op. 
św. Michała Archanioła” powięk- 
szyło się znacznie od pewnego cza- 
su, co głównie zawdzięczamy Wiel, 


Nie dostał sługi, tak sobie wykroił, 
Chleb piekł, jeść warzył, także kro- 
wę doił: 
Krowę taą bąki, co to będzie dalej, 
Ogonem macha, po oczach go wali. 
Pan organista już się tak rozsro- 


yi, 
Zawiązał ogon i nad kark założył 
Od żłobu krowa jak się oderwała, 
Tak z organistą w pole poleciała; 
A ksiądz dobrodziej siedzący na 
anku, 
Jeszcze nie widział takiego Woten 
u, 
Gdy organista za kark uwiązany, 
Ma skopiec w ręku, leci rozczu- 


i chrany. 
zj Ene Ej organisto! gdzie lecisz pereas 
- - cze 
'lowarzystwo liczy obecnie 43 p > EOS dzi 3 
członków, lecz jest jeszcze wielu | © dY abli wiedzą, g T GOGLE. 


takich, którzyby się mogli do nas 
rzyłączyć gdyby tylko zechcieli. 
iech się nie zrażają tem, że pod- 
wyższyliśmy wstępne; przyjmiemy 
ich każdego czasu i to jak naj- 
serdeczniej. Tak jak i dotąd będzie- 


Krowa się kręci w te i owe strony, 
A organista za nią jak szalony. 
Zresztą zmuszony już biedny chu- 
; dzina, 
Dobywa noża i ogon urzyna. 
W taki więc sposób co się oswo- 
bodził, 
Uciekł do domu, inną sługę zgo- 
dził, 
doić mu się odechciało, 
odtąd dobrze się już działo. 
A Wi 


innemi Towarzystwami, których 4 
tutaj istnieją — 2 męzkie, 1 kobiet 
i 1 panien — dla dobra kościoła 
naszego, dla dobra Towarzystw i dla 
ogółu polskiego w Amsterdam, N. 
Y. Prosimy zarazem wszystkich, 
aby dali choviaż grosz wdowi na 
nasz domek Boży. 

Wszystkie korespondencye doty- 
czące Rycerzy Polskich p. op. św. 
Michała Archanioła prosi się adre- 
sować do Sekretarza protokółowego. 

Franciszek Sajta. 
66 Willow str.. Amsterdam, N, Y. 


I krow 
Słażącej 


W rocznicę powstania 
narodowego 1863. 


O! bądźcie wszyscy tą wiarą w łonie, 

Gdy zmartwychpowstał — wołacie — 

Że nowe życie kwitnie po zgonie 

W przecudnej idei szacie! 

O wierzcie, smutni ojczyzny stratą, 

Że ten, dziś całun mogilny 

I zmartwychwstania może być szatą 

Przez naszą krew i duch silny! 

— Znów pokonani — odbrzmiewa 
łzawe 

Z myślą o hańbie riewoli! 

Ale nie wszystkim to piętno krwa: 

we 


DUMKA EMIGRANTA. 


Gdym raz ostatni dłoń ojca siwego 
Ściskał, co tętnem przyspieszonem 
u 
Gdym gocałował prawie zemdlałego, 
Matka spłakana mnie do się tuliła, 
Z płaczem wyrzekłem: żegnaj ojcze 
drogi, 
Pewno ostatni ten uścisk twój błogi. 
Dziś pozbawiony rodziców opieki 
Żyję w tym kraju samotny i smu- 
toy 
Los opłakany mój będzie na wieki, 
Bo los sieroty jest nadmiar okru- 


Wpija się w serca i boli. 

I gdy się woła o zmartwychwstanie, 

To cynizm brzmi renegatów: 

«Dziś znów się przyśni Polski po- 
` wstanie 

W łbach gminu i demokratów” 


Ach! tak przed wieki syk faryzejski 


tny, 
i jdzi i .| W dusze prostaczków uderzył: 
SSE EE GBA «Nie jest prorokiem Syn gahlejski, 


Wszak gmin weń tylko uwierzył”. 

Dziś gdy uwierzy gmn w zmar- 
twychwstanie 

Z łańcuchów własnej Macierzy, 

To wola wejdzie w czynu zadanie 

I w zakon kłamstwa uderzy! 

I ogrom woli zagłuszy wrzawę 

Urągań z ludzi ofiary, 

A w pierś odstępców rzuci obawę, 

Że fałsze pójdą na mary! 

Niechże więc trwogą szarpane łona 


Gdy mi rabiegną łzą oczu powieki, 
To nie przytuli mnie matka do łona, 
Ani udzieli ojciec swej opieki, 

Tak spędzam lata pełne łzy, gory- 

czy, 

się być 
i ‘zdaje ` 
Szczęścia, pociechy, ani też słody 


A rok mi jeden wiekiem 


czy 
Nie rokują mi te dalekie kraje. 
Gdy tak w zadumie spędzam dni 


żywota, | Klog wolnych ludzi bunt święty — 
Myśl ma w daleką przeszłość się | Bo wstawać będą póki nie skona 
unosi, | Świat kłamstwa w błocie poczęty. 


Rot» dB” ZERO EA _” 


My w dniach poświęceń idźmy na 
światło, 
Zedrzyjmy maskę z kramarzy, 
Którzy pokorę przyjąwszy za tło — 
Każą uwielbiać ród wraży. 
Pokorą darzą przewotni zbóje 
Pod renegatów ostrogą; 
Taką pokorą lady się truje, 
Gdy ich bagnety nie zmogą. 
Dziś gdy gmin polski w Polskę 
uwierzył — 
Nie wierzą Faryzensze! 
Tylko gmin biedny tę otchłań zmie- 
rzył, 
Jak ciśnie niewoła dusze. 
Więc w Imię Tego co wstrząsł ot- 
chłanie 
Cezarów targając pęta! — 
I narodowe każde powstanie 
Dniem będzie wielkiego święta! 


Z South Chicago. 


Zorganizowało się Tow. Polskich 
Strzelców Królowej Korony Pol- 
skiej, Oddział I. w So. Chicago, Ill, 
w Parafii św. Michała Archanioła: 
aminisuracya została obrana na b, 
r. z następujących członków: 


Jan Nowacki, Prezydent 
é s «<< Kasyer 
« « « Kapitan 

W. Czerajewski, Wice Prezydent 
Ę s z Oficer II. 


A. Rólewiez, Sekr., protokałowy 
Woj. Kozłowski, Sekr. Finansowy 
3 5 R Oficer I. 
Woj. Bólewicz, Wachmistrz 
Ig. Strzelewicz, Chorąży I. 
Józef Suchala pa y= | I 


Tomasz Soboczyński ; Komitet 
Józef Borak Gosp. 
Ig. Bocian Komitet 
Woj. Bólewicz i Śledczy 


Lorenz Burda, Odźwierny 

Posiedzenie odbędzie się w przy- 
szłą niedzielę 27 Stycznia, 1895 r. 
Zapisało się na tem posiedzeniu 27 
kandydatów do Tow. Polskich 
Strzelców Św. Maryi Królowej Ko 
rony Polskiej. Przyjmuje się do 
tego Tow. Polaków wieku 18 do 
lat 35; wstęp kosztuje jednego do- 
lara. Regularne miesięczne posie- 
dzenie odbędzie się w pierwszą nie- 
d:ielę po pierwszym, drugie posie 
dzenie regułarne odbędzie się 3 Lu- 
tego, 1895, r., w szkole parafialnej. 

Wszelkie korespondencye tyczą- 
ce się Tow. proszę przysyłać pod 
adresem 

A. Bólewiecz 
Sek. protokułowy, 
Houtson Ave., between 83 © 83 str., 
So. Chicago, Ill. 


Obchód 32giej rocznicy powstania 

styczniowego. 

W niedzielę wieczorem w hali 
parafialnej św. Trójcy na Noble ul. 
odbył się obchód 32giej rocznicy 
powstania 1863 r. 

Hala była przepełnioną. Obchód 
otworzył ob. Tereczewski i powołał 
na prezydenta obchodu ob. Michała 
Majewskiego; miejsce wizeprezy. 
denta zajął major Mikołaj Mictal- 
ski, sekretarzem zaś był ob. Zło- 
czewski. 

Pierwszą mowę wypowiedział p. 
Franciszek Ilieromia Jabłoński, po 
nim zaś mówili Wiel. ks. Sztuczko, 
proboszcz parafii św. Trójcy i ob. 
A. Majewski. 

Z deklamacyami wystąpiły panie 
Zólkowska i Topor i panny A. U- 
czciwek, B. Ciesielska i Czesława 
Matelska. Solo śpiewali pp. Gat- 
kowski, G. Wojnicki, A. Małłek, 
a oprócz nich Chóry Szopena i 
Wandy. Na fortepianie grały pan- 
ny J. Mikietyńska i Majewska. 
Niektórzy uczniowie szkoły para- 
fialnej wygłosili wiersz “Zmar 
twychwstanie Polski” ułożony przez 
profesora Ignacego  Machnikow- 
skiego. 

Obchód zakończył się żywym o0- 
brazem *Męczeństwo Polski.” 


Wielki Pittsburg. 

Słynne amerykańskie miasto że- 
laza i stali Pittsburg, datuje swój 
początek od r. 1753. W tym roku 
założył francuzki gubernator Cana- 
dy, Duquesne de Menneville, tam, 
gdzie się teraz znajduje najstarsza 
część Pittsburgu, to jest w kącie, 
gdzie się rzeka Alleghany i Monon- 
gahela łączą w rzekę Ohio, Fort 
Duquesne. 

Dnia 25go listopada, 1758 r., zo- 
stał Fort Duquesne zajęty przez 
młodego bochatera Jerzego Wa- 
shington dla Wielkiej Brytanii, a na 
cześć słynnego męża stanu Willia- 
ma Pitt został fort Duquesne prze- 
chrzcony na Fort Pitt. W r. 1765, 
a więc jeszcze za czasów panowa- 
nia brytańskiego została założona 
miejscowość Pittsburg, która się z 
czasem rozwinęła na jedno z naj- 
większych miast fabrycznych na 
nowej półkuli ziemskiej. 

Pittsburg niezawodnie powiększy 
się w tym roku przez aneksscyę 
sąsiednich miast-i wsi, przez co Się 
stanie jedrem z największych miast 
krajn. 

Dawno już agitowano po cichu 
za wcieleniem wszystkich sąsiednich | 
miejscowości włącznie miast Alle- 
ghany, McKeesport i Braddock, lecz 
obecnie postawiono w legislaturze 
wniosek do prawa, który podali 
zastępcy pennsylwańskiego powiatu 
Alleghany, którego stolicą jest Pitts- 
burg. 


Dwie Izby pittsburgskiej Rady 
miejskiej (Select Council i Common 
Council) popierają tę propozycyę 
w wniosku do legislataury, w któ- 
rym oświadczają, że połączenia 
sąsiednich miast i miejscowości z 
Pittsburgiem przyniosłaby temu 
miastu większe korzyści niż dotych- 
czasowemu Pittsburgowi. 

Według wniosku stawionego w 
legislaturze mają obywatele Pitts- 
burga i miejscowości, które mają 
być anektowane sami głosować nad 
tą sprawą; większość głosów roz- 
trzygnęłaby a chociażby jedna lub 
druga z miejscowości mających być 
do Pitssburga przyłączonych się 
oparła temu, to musiałaby się pod- 


Rok 23. 


Zaciętymi przeciwnikami tego 
wniosku eą urzędnicy w Allegha- 
ny City, które to miasto miało już 
w r. 1890 według spisu ludności 
104,967 mieszkańców, w McKees- 
port, które wtenczas liczyło 20,711 
mieszkańców i t. d. Panowie ci, 
którzyby chcieli zatrzymać ich u- 
rzędy powiadają, że według propo- 
nowanego sposobu głosowania 
mniejsze miasta już z początkn mu- 
siałyby ulędz wobec Pittsburga i 
mogłyby zostać anektowane mimo 
woli ich mieszkańców. Prawdopo- 
dobnie zaś wielka większość mie- 
szkańców w Allegheny City, Me 
Keesport będzie bardziej dbała o 
własne dobro, niż o dobro kilku 
ludzi, którym chodzi tylko o urzędy. 

Przez połączenie zostanie liczba 
mieszkańców Pittsburga, które w 
r. 1890 liczyło ich 238,473, powięk 
szona o około 300,000, zostanie więc 
więcej jak podwojoną. 


Usiłowane morderstwo i samobój- 
stwo. 


Z Elkhart, Ind., donoszą 15go 
stycznia: Robotnik Tharin Beckwirth 
strzelił dzisiaj wieczorem dwa razy 
do swej żony; jedua'kula przeszyła 
jej ciało i zadało niezawodnie ranę 
śmiertelną. Następnie skierował re- 
wolwer ku własnej piersi i strzelił 
dwa razy; kule przeszyły płuca za- 
bijając go na miejscu. Czyn ten 
został dokonany w mieszkaniu pary 
w obecności dzieci. Pani Beckwirth 
przyjmowała podobno hołdy od 
innych mężczyn, za c>on już kilka- 
krotnie groził jej śmiercią. Dzisiaj 
wieczorem chciała kobieta wyjść z 
domu, mąż nie chciał na to zezwo- 
lić, i ztąd powstał spór, który się 


zakończył powyżej wymienioną 
krwawą tragedyą. 
Pożar i śmierć, 


Z Baltimore, Md., donoszą 15go 
stycznia: Dzisiaj rano o godzinie 
4tej wybuchł pożar w dolnem pię- 
trze domu położonego pod no. 13 
przy W. Biddle str., a nim został 
odkryty, rozszerzył się tak, że oca- 
lenie żyć mieszkańców było 
czone z wielkiemi trudnościami. Gdy 
już straż ogniowa przybyła, okazał 
się maklarz Thomas Whiteridge w 
jednem z okien 2 piętra z żoną. 
Kobieta była bezprzytomną, a mąż 
jej trzymający ją w swych ramio- 
nacb, wychylił się oknem i przed- 
sięwziął rozpaczliwy skok, aby się 
dostać na drabinę przystawioną 
przez strażaków. Nie udało się i oby- 
dwaj spadli na chodnik. Kobieta 
została zabitą na miejscu, a White- 
ridge amar} w kilka godzin na nad- 
werężenia, jakie odniósł. wez 
mieszkańców zdołano ocalić bez 
najmniejszego ich nadwerężenia, 

Nie mają płacić cła. 

W Philadelphii zawyrokował sę: 
dzia Endlich, że jeżdżający na dwu- 
kołowcach mogą bezpłatnie zić 
po wszystkich szosach (turnpikes) 
i że kompanie cłowe (toll compa- 
nies) nie mają prawa pobierać cła 
jakiegokolwiek,wyjąwszy od wozów, 
do sj e zwierzęta 83 zaprzężone. 
Sędzia Ealich mniema, że dwuko- 
łowce należą do tej samej katego- 
ryi, co wóziki dziecięce i taczki. 


Dziwny zwyczaj. 


Dziwny zwyczaj panuje w Ru- 
munii. Jeżeli służący obraził pana 
swego lub panią, natenczas stawia 
swe bóty przed drzwi pokoju swe- 
go pana. Jest to znak wielkiego 
poddaństwa; a bóty zostające odrzu- 
cone nogami pańa, oznaczają, że 
wina służącego nie zostanie przeba- 
czoną, lub też pan każe mu je znów 
włożyć na nogi, co oznacza, że mu 
przebaczono. 


Studentki zostaną przyjmowane do 
kollegium w Beloit. Wis. 


Z Beloit, Wis., donoszą 16go 
stycznia: Trustess'i “Beloit College” 
postanowili dzisiaj przyjmować po 
ukończeniu bieżącego roku szkól- 
nego także studentki do klas za- 
kładu. Jest to znaczna zmiana w 
zwyczajach zakładu, który od pół 
wieka istniał tylko dla uczniów płci 
męzkiej. Młodzi uczniowie przyjęli 
to uwiadomienie z wielkim zapa- 
łem. 

Doniesiono także, że Horace 
White z New Yorku ofiarował $10,- 
000 na konieczną potrzebę powięk- 
szenia biblioteki zakładu. 

Straszliwa eksplozya. 

Z Butte, Mont., donoszą 15go 
stycznia: W spe. AA kompanii 
towarów żelaznych w Batte, w któ- 
rym się znajdowało także znaczny 
zapas prochu do rozsadzania, wy- 
buchł dzisiaj wieczorem pożar. Pod. 
czas gdy straż ogniowa była zajęta 
gaszeniem, wydarzyła się eksplozya, 
wskutek której mnóstwo ludzi zo- 
stało zabitych. Podczas gdy zajmo- 
wano usunięciem zabitych i ranio- 
nych, wydarzyła s'ę irugu eksplo- 
zya. Cała straż ogniowa włącznie 
szefa i włącznie wszystkich koni 
została zniszczoną. Trzech policyan- 
tów znajduje się pomiędzy zabity- 
mi, których liczba wynosi najmniej 
75. W mieście popękały wszystkie 
prawie szyby i strata co do wła- 
sności jest olbrzymią. Całe miasto 
jest przerażone. Proch znajdował 
się bezprawnie w magazynie. Jest 
to najstraszliwsza eksplozya, jaka 
się kiedykolwiek na zachodzie wy- 
darzyła. 

Daia l6go stycznia donoszą z 
Butte, iois Oprócz magazynów 
Batte Co. eaey p woz n 

u bu is teka spółki 
pea Ta, poza 
nyon Connell Mercantile Co.”, stary 
budynek browaru Schlitz'a, jako i 
składymąki i paszy. Dworzec towaro- 
wy kolei spina»: został zupełnie 
zniszczony i spaliło się 6 wagonów 
ornai naładowanych drze- 
wem. p 
W ogóle miało utracić życie 60 
ludzi, pomiędzy nimi cała straż o- 


dać wyrokowi większości. Widoki | gniowa z wyjątkiem trzech człon- 
na przyjęcie wniosku w legislaturze | ków. (W spisie nie znajduje się ża- 
zdają się być dobremi. ; d 


ne nazwisko polskie). 


INTERES »ANROWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: - 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 
Guiden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii 1 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 


Lira do Włoch 


MRADDDDODAODNPOODONDODI 


Każendarz Tygodniowy. 
STYCZEN 1895 r. 


24 Czwartek, Tymoteusza b. i męcz. 
25 Piątek, Nawrócenie św. Piotra. 
26 Sobota, Polikarpa biskupa i męcz. 


27 Niedziela, Jana Chryzostoma 
bisk. 

28 Poniedziałek, Karola W., Agnie- 
szki II. 


29 Wtorek, Franciszka Salezyusza. 
30 Środa, Martyny panny i męcz. 
ZR Z CIA RO A W A, 


(Dla “Gazety Folakiej'” ) 


Grabieżcza dyplomacya 
Rosyi w Polsce od 
1730—1795 r. *) 

Na pamiątkę stoletniej roczni- 
cy trzeciego rozbioru Pol- 
ski 1795—1895 
napisał 


Profesor Ignacy Machnikowski. 


W stoletnią rocznicę rozebrania 
Ojczyzay naszej, wykreślenia naro- 
du naszego z liczby narodów swo- 
bodnych, w roku żałoby narodowej 
każdy dobry Polak myśli i mówi 
więcej niż zwykle, z głębszem uczu- 
ciem 1 większą rzewnością © nie- 
szczęśliwej Ojczyźnie naszej Polsce. 
Cóż-bowiem może być milszego i 
świętszego dla każdego prawego 
Polaka, a takimi są bez wątpienia, 
Czytelnicy Gazety Polskiej, jak 
myśleć i mówić o nieszczęśliwej, 
cierpiącej, o biednej naszej Polsce, 
przygniecionej ciężkim głazem nie- 


woli? Im więcej ta nasza matka 
cierpi, tem więcej o niej mówić 
powinniśmy, bo rozmowa © niej, 


rozpamiętywanie jej cierpień do 
większej względem niej nas pobudzi 
miłości. Takie rozmowy, takie roz- 
pamiętywania przyspieszą bicie ser- 
ca naszego miłosne względem tej 
Polski cierpiącej, tej Polski odleg- 
łej przestrzenią a bliskiej miłością. 
Bliskiej, bo każdy prawy Polak 
nosi całą Polskę niepodzielną w 
swem sercu. Bądźmy podobni do 
tych synów Izraela, którzy wśród 
rozlicznych życia zajęć ku Jerozo- 
limie tęskny wzrok wzracają, nad 
upadłą jej wielkością, nad rozwalo- 
nemi murami jej płaczą i bodaj 
swe kości w pradziadów swych 
ziemi na wieczny spoczyaek złożyć 
pragną. 

Rozpamiętywając upadek Polski, 


trzeba się koniecznie zastanowić 
nad jego przyczynami. Najwa 
żniejsza z tych przyczyn jest gra- 


bieżeza polityka KRosyi nurzująca 
Polskę od dawna, ale otwarcie do 
celu swego tj. do zupełnego roz- 
bioru Polski dążyć zaczęła od 1730 
r. Zastanowienie się nad tą dyplo- 
macyą przewrotną, podłą i hanie- 
bnym egoizmem rapiętnowaną prze- 
kona nas, że najważniejsza przyczy- 
na chwilowego upadku Polski po- 
ehodziła z zewnątrz. Przekona nas, 
że upadek Polski był miesławny i 
nienaturalny, a więc umocni nas w 
pewności, że Polska znów będzie 
swobodną. 

Wybór króla przez naród, 
każdem opróżnieniu tronu, 
wielkiej władzy takiemu wybrane- 
mu królowi, który się zawsze mu- 
siał oglądać na postanowienia sej- 
mu, mogącego być zerwanem choć- 
by przez jednego posła w zasadzie 
zgubnego "Liberum veto” dawały 
trzem sąsiednim  grabieżczym mo- 
carstwom pozór do mieszania się 
ciągłego do spraw polskich, i do 
kierowania tych spraw na własn 
korzyść a na zgubę Polski. Dla 
tego to trzy te mocarstwa upierały 
się przy zachowaniu wybieralności 
króla, przy utrzymaniu go w cią- 
głej słabości i przy zachowaniu 
«Liberum veto”. Trzy te movar- 
stwa starały się swymi wpływami, 
przekupstwem, by na króla polskie- 
go wybrano osobę najodpowiedniej- 
szą ich widokom zgubnym dla 
Polski. Dla tego to nie podobał 
im się August II, który pragnął 
zaprowadzić w Polsce dziedziczność 
tronu. Król ten. zmuszony był 
względami politycznemi pozyskać 
dla swego projektu ościenne pań 
stwa. Dla tego zniósł się z Ro- 
syą, Prusami a nawet z Austryą, 
celem uzyskania ich przyzwolenia 
na zmianę tronu b boo o w 
dziedziczny (Martens I. 64). Wszel- 
kie projekta jego zostały jednak od- 
mówione jako przeciwne intereso- 
wi tych mocarstw. Owszem mądre 
zamiary tego króla obudziły czuj- 
ność trzech tych wrogów Polaki. 
Więc też jeszcze przed jego śmier- 
cią zaczęła się caryca Anna oglą- 
dać za kandydatem do tronu pol- 
skiego, któryby jej własnym wido- 
kom najwięcej odpowiadał, że zaś 
na ziemi nie brak ludzi, którz 
za pieniądze gotowi są do najskraj- 
niejszej podłości przeto była caryca 
pewna że dopnie swego. 

Rosya i Prusy zawarły jeszcze 
17 Września 1730 roku umowę, 
której drugi artykuł opiewa między 
innemi jak następuje: *'Ponieważ 

' carowa rosyjska i król pruski pra- 
gną mieć sąsiednią rzeczpospolitę 
polską pod swoimi wpływami, tak 
aby ta rzeczpospolita zachowała 
wszystkie swe dawne urządzenia, 
swobody i prawa, zatem pragną 
oddalić wszystko coby tym urzą- 
dzeniom, prawom i swobodom mo- 
gło być przeciwne. Dla tego to ca 
ryca, król pruski nie tylko 
śmierci obecnego króla polskiego 
ale i od obecnej chwili starać się 
będą, aby na tronie polskim zasiadł 
mąż, któryby nie zagrażał wolności 

olskiej (Martens V. 268 str.) II. 

nia 13 Grudnia 1732 zgodziły się 
dwa wymienione mocarstwa razem 
z Austryą że przy opróżnieniu tro- 
nu polskiego mocarstwa te wynaj- 
dą takiego kandydata do tronu, 
któryby się zgodził na podtrzyma- 
nie konstytucyi swobód sejmów. 
(Martens I 319). Przedstawia się 
jeden z kandydatów Fryderyk 
Aagust — który przyjął postawio: 


przy 
brak 


*) J. Historya Rosyi przez profesora Petersbur 
sxiego uniwersy'etu Sołowiewa. 

II. Zbiór umów i uaładów wydany przez F. 
Martensa, profesora międzynarodowego prawa 
w Petersbu gu. 

IIL. Zbiór cesarsko rosyjskiego historycznego 
Towarzystwa. 

1V. Dzieła niektórych klasycznych francuz- 
kich autorów jak Comte de Garden i inni. 


, strony starać się będą o to, by na 
| tronie polskim zasiądł Polak, po- 
twierdzony przez oba dwory i przez 
najrozumniejszą część narodu. Że 
zaś dwór rosyjski już się porozu- 
miał z najlepszymi patryotami co 
do kandydata, król pruski przy- 


niego co następuje: I. 


Kurs. Portoryum. | rzeka z się w r S 
w tym eelu przez oga. yby 

Kióżotoich starał się o zaprowa- 

241 15 dzenie troau dziedzicznego a nawet 
samowładztwa w Polsce, Rosya i 

Prusy zobowiązują się niniejszym 

tajnym układom niedopuścić, by 

40: 25 Polska pozbawiona została prawa 
- z wybierania sobie króla, owszem 
wszelkimi siłami > środkami będą 

25 się sprzeciwiali podobnemu zamia- 

54 25 pni w razie potrzeby użyją 
20 15 nawet siły zbrojnej celem niedopu- 
40! 25 szczenia zmiany Kkonstytucyi obe- 
i em cnej. (Sołowiew XXV 307.) Umo- 
203 25 wa ta zdawała się jednak jeszcze 
18 25 niedostateczna, więc pięć lat potem 


w. DYNIEWICZ' 


re mu warunki i podpisał z Rosyą 
umowę, w której wymagano od 
r Kandydat 
przyrzeka starać się wszystkiemi 
siłami  zadosyćuczynić wszelkim 
wymogom Rosyi i jej zamiarom 
względe.a rzeczy pospol tej polskiej; 
II. po wstąpienia na tron będzie 
się starał o utrzymanie obecnej 
konstytucyi polskiej; III. cesarzowa 
rosyjska przyrzeka razem z Prusa- 
mi i Austryą wspierać kandydata 
do trona bądź to pieniędzmi, bądź 
to swym wpływem, bądź wreszcie 
zbrojną pomocą. Trzy sprzymierzo- 
ne mocarstwa użyją wszelkiego swe- 
go wpływu, aby kandydat nie zo- 
stał odrzucony, aby wolność wy- 
boru nie została ograniczona. 

Następnie przedstawiono we wła- 
snym interesie i na zgubę Polski 
Polakom Fryderyka Augusta jako 
członka najzdolniejszego do podźwi 
gnięcia Polski, do powiększenia 
swobód; on zmniejszy podatki, je 
dnem słowem uczyni wszystko, 
czego zapragnie naród. Rozumie 
się że umowa o której tu się mówi, 
okryta była głęboką  tajemaicą. 
Mimo tego Polacy spostrzegli albo 
dorozumieli się wszystkiego i mi- 
mo wszelkiego przękupstwa, obie- 
canek i groźb ze strony trzech są 
siadów większość Sejmu odrzuciła 
kandydaturę Fryderyka Augusta. 
Mniejszość posłów powolna podu- 
szczeniom trzech mocarstw, mając 
biskupa krakowskiego na czele wy- 
brała przedstawionego przez wro- 
gów kandydata. Reszta narodu u- 
znała go za króla pod naciskiem 
groźb trzech wrogich sobie mo- 
carstw. Za czasów tego króla pano- 
wał w Polsce zupełny bezrzą1, 
którego król związany obietnicami 
nie chciał i nie mógł ukrócić. Jak 
daleko król ten się zapominał, do- 
wodzi następująca okoliczność: 

Wiem ja — mówił Fr. Aug. do 
rosyjskiego posła Bertużewa, — że 
Polacy mnie nienawidzą, i ty sam 
wiesz jak pogardliwie ze mną się 
obeszli zeszłego roku w sejmie. 
Całą noc siedziałem na tronie, da 
jąc im rady, czyniąc im obietnicę; 
nie to nie pomogło. (Sołowiew tom 
XXII str. 135) Śmatoy to przykład 
króla skarzącego własnych podda- 
nych przed ich wrogami! Tenże sam 
pisarz Sołowiew podaje jakie poda 
runki obiecywał rosyjski poseł se- 
natorowi i posłowi, by ich przeku 
pić:” jednemu futro, drugiemu sza- 
blę z dyamentami, innemu pensyę, 
innemu rzadkości chinskie i t. p. 
Dowód to jak nikczemnych ludzi 
można było znaleźć w klasie rz 
dzącej według mego zdania — mó- 
wił Bestużew — lepiej zostawić 
Polaków w słabości i nierządzie, 
w jakim się obecnie znajdują, 
owszem należy ich w tem atrzymy- 
wać, niedozwolić pomnożenia armii 
polskiej, coby dla nas było jedy- 
nieszkodliwem; gdyby bowiem woj 
ska nasze miały potrzebę przejść 
przez Polskę, powiększona polska 
armia mogłaby im opór stawić.” 

Niektórzy z polskich polityków 
rozumieli, że źródłem złego jest 
konstytucya polska, lecz bez po 
zwolenia Rosyi nie mogli się za 
brać do zatamowania tego źródła. 
Minister Bruell mówił do rosyj- 
skiego posła: *bezrządne i nieszczę- 
śliwe położenie Polski jest wido- 
cznem; sprawy krajowe mogą być 
badane tylko w obec sejmu, ale 
ponieważ rozstrzygnięcie spraw nis 
zależy od 'uchwał większości, ale 
od jednego prawie głosu (liberum 
veto), przeto oczywista że postano 
wienia króla i rzeczypospolitej, że 
wszystkie sprawy królestwa zależą 
od woli jednej osoby, którą jakie 
kolwiek ościenue mocarstwo może 
pozyskać dla swych widoków. Pań 
stwo mające taką konstytucyę, że 
dobre zawsze znajdzie przeszkodę, 
a złego nigdy uniknąć nie można, 
musi się wreszcie samo rozpaść. 
Na takiej to drodze znajduje się 
obecnie królestwo polskie; wolność 
jego jest umożliwieniem jego nie- 
przyjaciołom niedopuszczenia nicze 
go, coby dla rzeczypospolitej było 
pożytecznem i wygodnem.” (Soło- 
wiew XXIII str. 68) Caryca rozka 
zała Kajzerlingowi starać się naj- 
silniej o to, by utrzymać taki stan 
w Polsce i nie dozwolić na zapro 
wadzenie jakiejkolwiek zmian 
(Sołowiew XXIII 69). Gdy w ro 
później zebrał się sejm, tenże sam 
poseł rosyjski otrzymał od swego 
rządu rozporządzenie, by żadną 
miarą nie dopuszczał do zmiany 
konstytucyi i do zniesienia *liberum 
veto”. 

Jeżeli który z bystrzejszych pa- 
tryotów wniósł jakie pożyteczne 
prawo, napotykał niewątpliwie na 
opór, jeden bowiem głos, łatwy 
do przekup'enia wystarczał do zni- 
weczenia najlepszego projektu. 
Przyszła jednak chwila, w której 
wszyscy Polacy spostrzegli, dokąd 
ich obecny stan rządu wiedzie, 
gdy postanowili przejrzeć i popra- 
wić konstytucyę. Caryca Elżbieta, 
uwiadomiona o tem przesłała swe- 
mu konsulowi deklaracyę, do zako 
manikowania jej całemu narodowi, 
a brzmiącą jak następuje: *Ponie- 
waż J. Č. W. rosyjska carowa ja- 
ko sprzymierzeniec i obronicielka, 
bezustannie pragnie szczęścia i po- 
koju rzeczypospolitej polskiej, za 
chowanie jej praw i wolności..... 
pragnie dać jeszcze jeden dowód 


pokojowego swego usposobienia 
i serdecznej przyjaźai swej wzgl 
dem króla 1 rzeczypospolitej. 


tym celu rozkazała swoim posłom 
w Polsce aby oznajmili królowi i 
narodowi kategorycznie, że nie do- 
puści żadnego wystąpienia przeciw 
królowi ani zmian w rzeczypospo- 
litej, tj. jej wolności jej praw — 
Owszem carowa opierać się będzie 
wszelkim podobnym zmianom, zkąd- 
kolwiekby one pochodziły (Chodżko 
La Polonge Illustrée.) 

Po śmierci Augusta, za którego 
panowania ościenne mocarstwa u- 
miały utrzymać ka, w Polsce, 
carowa Katarzyna wysłała do Pol- 
ski specyalnego swego przedstawi- 
ciela Repnina, któremu poleciła 
postarać się o to, aby Polacy od- 
dani Rosyi wysłali do carycy for- 
malną prośbę o jej opiekę nad ni- 
mi. sposobem, mówi dalej 
instrukcya, nabędziemy prawa wmię 
szania się bezpośredniego w spra. 
wy polskie. (Sołowiew XXV 307). 

W tymże czasie zawarła caryca 
z królem pruskim umowę celem 
a działania w Polsce. Oto 
niektóre punkta tej umowy: Obie 


12 października, 1769, odnowiono 
ją i potwierdzono (Martens VI 221). 

Król pruski zobowiązał się nadto 
poprzeć wojskiem tego kandydata 
na tron polski, którego mu Rosya 
wskaże. Wybór Katarzyny padł na 
Stanisława Poniatowskiego.... od- 
dawna znanego carycy, która z 
nim w przyjacielskich stosankach 
zostawała, jak się o tem Fryderyk 


II, z uśmiechem wyrażał. A więc 
— pisała Katarzyna — do tegoż 
Fryderyka, kiedyśmy się zgodzili 


na wybór Piasta, przedstawiam wa- 
szej wysokości takiego Piasta, któ- 
ryby tron zawdzięczał nam obu. 
Jeżeli Wasza wysokość się zgodzi, 
będzie nim hrabia Stanisław Ponia 
towski, a przyczyny pobierające go 
są te: jest om najuboższy ze wszy- 
stkich pretendentów do tronu naj- 
mniej, najmniej go się spodziewa, 
a więo będzie nam największą 
wdzięczność winien. 

Katarzyna zawiadomiła o tym 
wyborze i jego przyczynach i au- 
stryacką cesarzową Maryę Teresę, 
aby i ją pozyskać dla swych planów. 
Marya Tereea pragnęła, aby na 
tron polski wstąpił syn zmarłego 
króla, ale ostatcznie zgodziła się 
na wybór Piasta, z tem jednak 
zastrzeżeniem że nie miano myśleć 
o rozbiorze (Martens II. 7.) Kata- 
rzyna dała zadane przyrzeczenie, 
zbyr dobrze bowiem znała zasadę, 
że dyplomatyczne obietnice najła- 
twiej się zapominają. 

Jak tylko tron polski opróżniony 
został śmiercią Fryderyka Augusta, 
stawili się senatorowie polscy przad 
Kajzerliugiem i zapytali wprost o 
imię kandydata do korony nazna- 
czonego przez carycę, bo i oni nań 
głosować będą; czy J, C. M. pra- 
gnie na tronie polskim osadzić 
księcia saskiego czy też Piasta i 
czy porozamiała się z pruskim kró- 
lem. Kajzerling odpowiedział, że 
zgodnie z pruskim *rólem chce ca- 
ryca widzieć na tronie polskim 
Piasta, który z ich strony będzie 
miał silne poparcie jako też wszy 
scy, którzy jako prawi synowie 
ojczyzny posłuszni bęłą J. C. M. 
dla własnego szczęścia i swej oj- 
czyzny. 

Jakkolwiek układy Katarzyny 
z Fryderykiem prowadzone były 
potajemnie, wieść o nich dostała 
się do ucha | czyn narodu, któ 
ry zaczął sarkać przeciw rosyjskiej 
opiece i myśleć o środkach jakby 
ja z siebie zrzucić. Natenczas kazała 
Katarzyna ogłosić między Polaka- 
mi następującą deklaracyą: *'De- 
monowi kłamstwa udało sie wymy- 
ślić i między naród puścić najzu- 
pełniejsze kłamstwo, jakobyśmy 

rzez polecenie na tron polski 

iasta, a więc Polaka szlachcica, 
mieli na celu użyć go za narzę- 
dzie oderwania pewnych obszarów 
od rzeczypospolitej lab zupełnie 
poddać Polskę ionej władzy. Wieść 
ta jest zupełnie nie na czasie i 
bezpodstawna, a więc upada sama 
przez się. Naszym zamiarem jest 
zapewnienie szczęścia naszym poł: 
danym bez zajmowania cudzej 
własności. Prawda i miłość narodu 
są naszą zasadą, która nas dopro- 
wadziła do tronu (należy tu przy- 
pomnieć, że Katarzyna zrzuciłą swe- 
go męża z tronu a następnie kaza- 
ła go udusić, aby jej w rządach 
nie przeszkadzał,) zamierzaliśmy za- 
milczeć to niecne podejrzenie i ni- 
ski ten wymysł, ale celem wyja- 
śnienia prawdy i celem wykazania 
całej Polsce czystości naszych za- 
miarów, celem oświecenia wątpli- 
wości tych, którzy trzymają się 
z dala od spraw publicznych, o- 
świadczamy nauroczyściej, że posta 
nowiliśmy utrzymać Polskę w obe- 
cnem jej położeniu, przy obecnych 
jej prawach, zachować jej wolność 
wszystkie jej prowincye zgodnie z 
układem z 1768 rokiem. Ponieważ 
więc leży nam na sercu zachowa 
nie całości Polski, nie pozwolimy 
i nie zniesiemy aby miała być 
uszczuplona przez kogokolwiek. 

Oznajmiamy zarazem wszystkim, 
że powodujemy się jedynie obowią- 
zkiem prawdziwego przyjaciela i 
życzliwego sąsiada i dla tego pra- 
gniemy by Polacy wybrali sobie 
na króla Piasta, rodzonego w Pol- 
sce, Polaka z dziadów  pradziadów. 
l czyż może rzeczpospolita mieć 
lepszego króla nad Polaka, uro- 
dzonego w Polsce wychowanego 
podłng jej praw, którym się nau- 
czył podlegać? król wzięty i wy- 
brany z serca narodu nie może 
mieć innego celu nad zapewnienie 
spokoju i szczęścia swej ojczyźnie; 
tym sposobem można usunąć wszel- 
kie podejrzenia i niepokoje możli- 
we pod królem obcego rodu; zu- 
pełna ufność królowi, przyjaźni z 
sąsiadami mogą natenczas spoczy- 
wać na niezmuszonych  podwali- 
nach. +,Chodźko). 

Celem Katarzyny było oczywi- 
ście zupełne osamotnienie Polski, 
zerwanie wszelkich węzłów łączą- 
cych ją z innymi panującymi dwo- 
rami. 

Równocześnie z ogłoszeniem po- 
wyższej deklaracyi posłała Kata- 
rzyna rozporządzenie Kajzerlingowi 
potwierdzające jeszcze silne myśli 
zawarte w deklaracyi, mianowicie 
że ma się starać o wybór Piasta, 
któryby koronę swą jedynie Rosyi 
zawdzięczał, i któryby był gotów 
do wykonania wszystkich jej zleceń. 
Jakimkolwiek bądź sposobem — 
pisała dalej — należy przywiązać 
do nas pierwszego ministra, choć- 
by mu przyszło dać 100 tysięcy 
rubli. (Sołowiew XXV. 302). 

O Stanisławie Poniatowskim pi- 
sał Kajzerling do Katarzyny: “Sil- 
ny król polski nie będzie nigdy 
pożytecznym dla Rosyi; jeśli bę- 
dzie bogaty tak, że będzie mógł 
żyć z własnego majątku, a nie bę- 
dzie się oglądał na naszą pomoc, 
to nie wiele będzie myślał o Pol- 
see, o nas zaś zupełnie zapomni, 
chociażby z naszą pomocą otrzymał 
tron. Wdzięczność jest dzisiaj rza- 
dką cnotą inny zaś książe połączo- 
ny węzłami pokrewieństwa lub przy- 
jaźoi z innymi dworami, mianowi- 
cie silnymi, nie będzie niedy po 
żytecznym dla Rosyi. (Sołowiew 
XXV 299). 

Ażeby zaś wybór Piasta uczynić 
jema swobodniejszym po- 
stawiono na granicy Polski wielką 
liczbę wojsk, które za pierwsze ski- 
nienie rosyjskiego konsula w War- 
szawie miały wkroczyć do Polski... 
«Nie należy się dziwić ruchowi 
moich wojsk na granicy Polski — 
pisała Katarzyna do Fryderyka II, 
przeciwna jestem wszelkiemu za- 


mieszaniu i pragnę by wielkie na- 
sze dzieło dokonało się bez wojny 
(Sołowiew XXV 314.) 


Poniatowski, rosyjski kandydat 
zostawszy wybrany prawnie czy 
bezprawnie, żądał nieco wojska 
dla obrowy swej osoby. Uzyskał 
czego pragnął, a tym sposobem 
zasłużył według praw polskich 
za utratę czci i życia. Żądane woj- 
ska natrafiły na pewny opór, ale 
prędko podstąpiły pod Warszawę. 
Równocześnie z ich przybyciem o- 
trzymał Poniatowski “na urządze- 
nie domu” 100 tysięcy rubli od ca- 
rycy, która zobowiązała się płacić 
mu corocznie 50 tysięcy rubli zapo- 
mogi. Smutoy to był widok, wi- 
dzieć na tronie Chrobrych, Bato- 
rych, Żygmantów żebraka żyjącego 
jałmużną, strzeżonego przez hordy 
azyatyckie przeciw narodowi wsta- 
wionemu poszanowaniem dla go- 
dności królewskiej. Biedny król 
mógł jako dowód swej wdzięczno- 
ści za odebrane dobrodziejstwa po- 
słać carycy tylko sądeczek 
grzybów, ale my wiemy czego 
żądali odeń jako dowód wdzięczno- 
ści za otrzymanie korony. (Sołowiew 
XXVI 64). 

iczba wojsk rychło się powię- 
kszyła, a kiedy wojeko zaczęło się 
przykrzyć narodowi, Poniatowski 
prosił carycy, aby je odwołała, 
jako już niepotrzebne. Ale Kata- 
rzyna przestała jedynie na oświad- 
czeniu, że jeszcze nie czas odwołać 
wojsko. Ona postanowiła zrobić 
konstytucyę polską jeszcze więcej 
demokratyczną. Według jej zada- 
nia miały wszelkie polityczne pra- 
wa i sprawowanie wszystkich urzę- 
dów być dostępnemi wszystkim o- 
bywatelom  rzeczypospolitej bez 
względu na wiarę o pochodzenie. 

Chodziło tu nataralnie o dyssydentów 
tj prawosławnych i protestantów 
Polaków, o których Repnin pisał: 
“Od dość dawna staram się przez 
umyślaych posłów o "jakiego zdol- 
nego człowieka między nimi (dysy- 
dentami) lecz dotychczas nie znala- 
złem nikogo, ponieważ oni wszy- 
scy uprawiają tylko ziemię i są bez 
wszelkiego wykształcenia.  (Soło- 
wiew XXVII 245). Katarzyna nie 
zadowoliła się jednak sprawozda- 
niem Repnina, lecz, wkrótce po 
wyborze Poniatowskiego, posłała 
do Warszawy Niemca Solduna, 
celem skontrolowania Repnina i 
pogodzenia dwóch zwaśnionych 
partyi dysydentów. Wskatek jego 
sprawozdania zajęły się sprawą 
dysydentów Rosya, Prusy, Daaia, 
Anglia. Był toniby, tak powiedzieć 
jeden gwóźdź więcej do trumny 
ojczyzny baszej, gwóźdź podany 
przez dysydentów. Gdy żądania 
dotyczące dysydentów nie zostały 
uwzględnione, Repnin kazał spusto- 
szyć i skoufiskować dobra biskupa 
krakowskiego Kajetana Sołtyka 
i kilku innych biskapów. Widząc 
to dysydenci uzuchwalali się coraz 
więcej i rośli w siłę, poparci przez 
miasta Gdańsk i Elbląg, przez całą 
Kurlandyą oraz przez wielu Moskwie 
zaprzadanych katolików — a było 
ich kilka set. 

Nie potrzebujemy tutaj dodawać, 
że Rosya nie zajęła się sprawą dy- 
sydentów z powodu jakiejś tole- 
rancyi religijnej, która podziś dzień 
nie jest, i nigdy nie była znaną w 
obszernych jej dzierzawa*:h; wszak- 
że Rosya dopuszcza do urzęłów 
tylko rdzennych Rosyan. Caryca 
widziała dobrze, że żądanie rozle- 
glejszych praw dla dysydentów 
napotka opór duchowieństwa i 
nuncyusza Viscontego, że wywoła 
rozdział i niepokoje w narodzie, 
ale tego właśnie pragnęła, by się 
mięszać nieustannie do spraw pol- 
skich. Poniatowski pisał do niej: 
Żądanie rozleglejszych praw dla 
dysydentów jest to cios okropny 
dla całego kraju i osobiście dla 
mnie. I rzeczywiście ze wszystkich 
stron kraju posypały - się liczne 
protesty przeciw żądaniom Kata- 
rzyny. 

Król myślał o zmianie koastytu- 
cyi celem polepszenia spraw kraju. 
“Ale dla przeprowadzenia tej zmia- 
ny trzeba było pozwolenia sąsie- 
dnich państw, szczególniej Rosyi, 
dla tego Poniatowski starał się 
przekonać Katarzynę, że zmia- 
na ta jest konieczną dla zała 
twienia sprawy dysydentów..... 
Wasza C. M. pragnie — pisał do 
Katarzyny — wolności Polski, i 
ja pragnę tego i dla tego chcę się 
uwolnić od nierządu który w niej 
panuje. Większa część gorliwych 
patryotów odzywa się głośno, że 
wolą mocarza niż samowolę, niż 
przewrotne nadażywanie swawoli. 
Ja pragnę się ochronić od takiego 
zwątpienia, a za jedyny ku temu 
środek uważam zmianę konstytucyi. 
(Sołowiew XXVI 68). 

Pragnienie króla było popierane 
przez biskupów i przez Czartory- 
skich, którzy pragnęli zniesienia 
«Liberum veto”. Ale Katarzyna 
odpowiedziała królowi że na zmia- 
nę konstytucyi nigdy nie pozwoli. 
Gdy kanclerz litewski powiedział 
Repninowi, ze polacy mają prawo 
zaprowadzić wszelkie zmiany, ja- 
kie im się tylko podoba, i jakie 
uważają za pożyteczne dla siebie” 
odpowiedział mu Repnin: *Macie 
prawo robić, co wam się tylko po- 
doba, a my mamy prawo Przyjąć 
tylko to co nam się podoba, wolno 
wam napisać projekt i wnieść go 
do konstytacyi, ale my nie dozwo- 
limy wykonać go, ponieważ my 
jako sąsiedzi mamy prawo doglądać, 
by się u nas nie zmieniła forma 
rządu.” 

Rozsądniejsi patryoci żądali, by 
sprawy finansowe 1 wojenne roz 
strzygano w sejmie „większością 
a. ale Repnin odrzacił to żą- 
anie jako sprzeciwiające się zgu- 
bnemu *Liberum veto” na którego 
zniesienie Rosya nigdy się me 
zgodzi. 

Ponieważ jednak król koniecznie 
się domagał zmiany konatytucyi 
przeto przestała mu Rosya wypła- 
cać zapomogę t. j. owe 50,000 ru- 
bli, za które jej się był sprzedał. 
Mimo to król postawił wniosek 
zmiany konstytucyi, ale wniosek 
ten przez sejm został odrzucony. 

Kiedy sprawę dysydentów wnie- 
siono przed sejm, oświadczyli się 
przeciwko niej wszyscy posłowie; 
w ozasie najostrzejszych dyspat 
zjawił się sam Repnin na sali o- 
brad i nakazał milczenie. Gdy je- 
dnak kizyki sejmujących zagłuszy- 
ły jego słowa, zakrzyczał ze wszy- 
stkich sił: Jeżeli nie przestaniecie 
krzyczeć, to i ja zakrzyknę, ale 
mój krzyk będzie silniejszy ud wa- 
szego.... Zapominacie, że tylko 
pod opieką jej cesarskiej wysoko- 
ści możecie zachować waszą wol: 
ność, wasze prawa.(Sołowiew XXVII 
246). Dwa razy przerywano mu, 
dwa razy zmaszał posłów do mil- 
czenia, grożąc, że w przeciwnym 
razie on zacznie głośuiej krzyczeć 
— a miał tu na myśli armaty któ- 
remi sejm był otoczony. Strach po 
skutkował, jak powiada rosyjski 
historyk. 


Aresztowano głównych mówców, 
i przy szczęku broni rosyjskiej 

rzyjął sejm rosyjskie projekta. 

ecz cały kraj powstał w jednej 
chwili w obronie wiary, czego mo- 
skale widocznie tylko czekali. Woj- 
„ska rosyjskie zaczęły rabować kraj 
i opanowały go pod pozorem, ża 
ścigają powstańców. Jednakże rząd 
rosyjski nic nie czynił dla zgnie- 


cenia powstania, które sam wywo- 
łał i rozdmuchał jak w 1863 roku; 
interes Rosyi wymagał by się bez- 
rząd przedłużał ile tylko można, 
by Polacy znużeni bezrządem zapro- 
sili Katarzynę, by nad nimi pano 
wała i pokój przywróciła. 

Wobec tego wszystkiego zażądał 
rząd turecki od Katarzyny, aby 
się z swą ofiarą obchodziła nieco 
więcej po ludzku, żeby os3wobo- 
dziła uwięzionych posłów a między 
nimi szszególnie biskapa krako- 
wskiego.. Wskutek tego radził ro- 
syjski poseł w Warszawie: “Dla 
zadosyć gozynienia Porcie niu wi- 
dzę innego środka, jak oświadcze- 
nie, że krakowski biskup umarł, a 
jego samego wysłać na wieki wie- 
ków tam, zkąd się nie będzie mo- 
żna dowiedzieć czy żyjeczy umarł”. 
(Sołowiew XXVII 271). 

Kiedy anarchia wyniszczyła jaż 
zupełnie siły Polski, Panin pisał 
do pruskiego posła w Wiedniu: 
“Zgodnie z królem pruskim posta- 
nowiła carowa zemścić się na Po- 
lakach za ich niewdzięczność oder- 
waniem części ich kraju a przyłą: 
czeniem jej tak do swojej jak do 
swego wspólnika, króla pruskiego 
granicy. Teraz powinien hrabia 
Kaunitz zrozumieć, że jesteśmy na 
wszystko zdecydowani, i że dwór 
wiedeński zrobi najlepiej, jeżeli z 
nami się połączy i zamiast podej 
mować niebezpieczną i niepewną 
wojnę, może rozszerzyć swe posia- 
dłości kosztem Polski, w czem ani 
my ani król pruski przeszkadzać 
ma nie będziemy, trzeba jednak, 
by się porozumiał zawczaea z nami 
i z nim (Martens [I 17). 


Daia 17 Stycznia 1772 stanęła 
pierwsza tajna konwencya między 
Rosyą a Prusami dotycząca pier 
wszego rozbioru Polski. Czytamy 
w niej między ianemi co następuje: 
«W imię przenajświętszej Trójcy. 
J. W. wszechrosyjska carowa i J. 
W. pruski król, zgodziwszy się 
szczerze pod względem interesu 
swych krajów, uważiją za Swój o- 
bowiązek zwrócić na seryo najba- 
czniejszą uwagę na zmięszanie pa- 
nujące w Rzeczypospolitej polskiej 
wskutek niezgody między mignata- 
mi a innymi prawnymi obywatela- 
mi, oraz na wojne, w którą uwi- 
kłana jest J. C. W. carowa Rosyi 
z Tarcyg wskutek zdarzeń zaszłych 
w tejże Rmeczypospolitej. Ich ce- 
sarska i królewska wysokość, zwa- 
żywszy, że żaden x Środków uży 
tych przez nich nie doprowadził do 
pożądanego celu,owszem duch par- 
tyi rozpala się w Polsce coraz to 
więcej, bunty powtarzają się co- 
dziennie zaś anarchia tak jest zako 
rzeniona w Polsze, że obawiać się 
należy, iż wszystko sprowadzi upa: 
dek tego kraju; zważywszy, ża to 
wszystko grozi niebezpieczeństwem 
granicom państwa rosyjskiego 1 
pruskiego, postanowiły ich cesar- 
ska i królewska wysokości zacho: 
wać wszystkimi środkami bezpie- 
czeństwo swych państw, a pocą 
guąć Rzeczpospolitą polską do od- 
powiedzialności za wynikoięte z 
jej położenia niebezpieczeństwa. w 
tym celu przyłączą do swych dzie- 
rzaw oznaczone uprzednio okręgi 
Polski, zabezpieczająs tym sposo- 
bem bezpieczeństwo swego państwa, 
wywieszając z drugiej strony zba- 
wienny wpływ na niezgodne du- 
chy Polaków i zmuszając ich tym 
sposobem do uspokojenia ich kró- 
lestwa. (Martens VI 71). 


Wrogowie Polski doprowadzali 
tymczasem złowrogie swe zamiary 
do skutku. Dnia 25 Lipca tegoż 
roku zawarty został ostateczny u- 
kład dotyczący pierwszego rozdz a- 
łu Polski między Rosyą, Prusy i 
Austryą. Przyczyny rzekome popeł- 
nienia tej zbrodni międzynarodowej, 
a nigdy nie bywałej, wyłuszczone 
są w samymże układzie jak nastę 
puje: “W imię Prze. Trójcy! Dach 
stronnictw, niepokoje i wzajemne 
nienawiści, jakiemi wrze Królestwo 
Polskie, anarchia rczprzestrzeniająca 
się w niem codziennie i z nowemi 
siłami już do tego stopnia podko- 
pały prawowity tego kraju rząd, i 
do tego stopnia obudziły słuszne o- 
bawy prawdopodobnego a zupełne- 
go upadku tegoż państwa, obawy 
naruszenia interesów sąsiadów Pol- 
ski, naruszenia dobrego porozumie- 
nia między tymże sąsiadami a tym- 
że krajem, że przewidzieć można 
ogó'ną wojnę. Jako dowół że oba- 
wy te są sady, ro niech posłuży 
wojna, którą Turcya wypowiedziała 
Rosyi z powodu Polski. Prócz te- 
go mają sąsiedzi Rzeczypospolitej 
Polskiej dawne i prawami uzasa- 
dnione wymagania których dotych- 
czas nie wykonano. Słusznie też o- 
bawiano się, że wymagania te bę- 
dą wreszcie uważane jako nie byłe, 
jeśli się sami nie postarają o ich 
zabezpieczenie i wykonanie. Mogą 
zaś osięgnąć ten to cel swój tylko 
tym sposobem, że zaprowadzą po- 
rządek w sprawach wewnętrznych 
Rzeczypospolitej, tak aby te spra- 
wy nie sprzeciwiały pr interesom 
sąsiednich mocarstw. (Martens VI 
85) Jak widzimy, — wszystko o 
tym układzie jest kłamliwe wypły- 
wające z dyplomacyi czyli dwulica- 
wości, wszystko od wezwania Imie 
nia Trójcy Przenajświętszej przy 
zawieszonym rozboju, aż do rzeko- 
mego uregulowania iuteresów na- 
rodu, który się postanowiło wyma- 
zać z liczby wolnych narodów Enu- 
ropy. Podobnie postąpiłby rozbójnik 
któryby swą ofiarę chciał wyleczyć 
z jakiej wewnętrznej choroby, by 
ją następnie życia pozbawić. Po 
zawarciu tej umowy już Rosya nie 
potrzebowała schlebiać Polakom, 
ani się nazywać ich przyjsciołką, 
dobrodziejką, obroaicielką. Gdy je- 
den z poiskich miaistrów użalał się 
przed rosyjskim posłem, że pruskie 
wojska gospodarują jak u siebie, 
w tej części Polski, którą obsadzi- 
ły, a prosił o wysłanie deputacyi 
do carycy by samowolaemu postę- 
powaniu Prasaków kres położyła, 
poseł odpowiedział: *Ja myślę, że 
carowa nie przyjmie deputacyi 
polskiej, dopóki niepokoje w Polsce 
nie ucichpą! Moja monarchini pa- 
mięta bardzo dobrze, co się stało i 
co się dzieje tutaj cd kilku lat. 
Spostrzegła nietylko obojętność pol 
skiego dworu dla niej, ale także 
wyraźae  sprzeciwianie się wszy 
stkim jej najlepszym zamiarom. 
Jak możecie wymagać, by carowa 
rosyjska wstawiła się za Polską 
do króla pruskiego, kiedy ten jest 
jedynym panującym, ktory postę 
puje z nią jednomyślnie w obecayc 
sprawach, i jak możecie żądać by 
moja mooarchiui postąpiła wzglę- 
dem przyjaciela nieprzyjaźaie, uj- 
mując się za Polakami, którzy nie 
są dlą nas ani ciepli, ani zimni, i 
owszem, którzy nas za nieprzyja- 
ciół uważają.... Cesarzowa żąda 
od króla i od rzeczypospolitej ro- 
zumnej przyjaźni, polegającej na 
podtrzymaniu obecnej polskiej kon- 
atytacyi. Jeżeli król i jego przyja- 
ciele będą bezczynni, 1 upornie 
trwać będą w swej obojętności, 
zaiste nie jest winą cesarzowej, że 
nie przedsięweź nie nie takiego, co- 
by się nie zgadzało z jej godno- 
ścią 1 interesami jej państwa. (So 
łowiew XXVIII 3631). 

Zaiste trudno pojąć zaślepienia 
owego ministra, że nie mógł doj 
rzeć zbrodniczych względem Pol: 
ski zamiarów Katarzyny, bo choć 
haniebna ta i potworna kobieta 
kaowania swe z królem pruskim 


pokrywała tajemnicą, postępowanie 


jej i jej wysłańców powinno było 
emu otworzyć oczy, że jedynie 
zguby Polski szuka. 

W tymża czasie pisał rosyjski 
kanclerz do posła rosyjskiego: “O 
becnie nasze względem wiedeń- 
skiego dworu położenie zmienia 
zupełnie istotę kombinacyi, działań 
i intryg, wogóle wszystkiego Go 
się odnosi do pańskiej pozycyi. Wie- 
le spraw, któreby godne były na- 
szej uwagi i zajęcia się niemi, tra- 
cą obecnie swe znaczenie.... Na- 
leży nam odpowiedzieć milczeniem 
na skargi Polaków przeciw Prusom. 
Układ nasz z królem pruskim już 
jest podpisany, dla tego działaliby- 
śmy przeciw własnemu naszemu in- 
teresowi, gdybyśmy dali posłuch 
skargom Polaków na nadużycia 
pruskich wojsk. Nasz interes wy- 
maga jaknajwiększego uciska Po- 
lasów z strony Prus, które tym 
sposobem ułatwią nam skońszenie 
roboty z Polską. (Sołowiew XXVIII 
364). 

Naturalnie, że kanclerz pisał zu- 
pełnie w myśl Katarzyny, sprzeda- 
jącej jeden z najliczniejszych i 
najsławniejszych narodów słowiań 
skich odwieczanemu słowian wrogo- 
wi, — Niemcowi, nie przeszkadza- 
ło to bynajmniej Rosyi głosić się 
po dziś dzień opiekunką 1 obroni- 
cielką Słowian. I-za dni naszych 
broniła niby to — Bułgarów prze- 
ciw Turoyi, by ich następnie po- 
chłonąć. Ale Bułgarzy byli prze- 
zorniejsi niż nasi ministrowie i 
panowie, przyjęli pomoc do wolno- 
ści od Rosyi, ale pochłonąć się nie 
dali. Oswobodziła nas.... powie- 
dzieli.... Bóg zapłać! ale niewol- 
nikami twymi nie będziemy!” 

Wracam jednak do dyplomacyi 
rosyjskiej względem nas, 

Jakiego rodzaju były, i jak da- 
leko postąpiły układy Rosyi z 
Prusam', o których kanolerz rosyj- 
ski w powyższym cytacie wspomi- 
na, widzimy ztąd, że we Wrześniu 
tegoż roku od Rzeczypospolitej 
został oficyalnie zawiadomiony o 
postanowionym pierwszym rozbio- 
rze Polski. Równocześnie ogłosiły 
trzy rozbiorcze mocarstwa manifest 
oznajmujący Polakom, że grabięż 
mająca być dokonaną na ich ojezy- 
źnie spowodowaną została niepoko- 
jem i anarchią panującą w Polsce 
od wielu lat. Manifest był powtó- 
rzeniem — choć w innych nieco 
słowach — układów, które wyżej 
przytoczyliśmy. 

Gdyby rozbiór Polski zamierzo- 
ny przez trzy mocarstwa nie był 
zbrodaią niebywałą w dziejach, gdy- 
by nie był pctarganiem praw 
międzynarodowych, moglibyśmy po- 
wiedzieć, że przypomina bajkę o 
wilku obwiniającym jagnie, że mu 
mąci wodę, choć niżej nad rucza- 
jam stoi. 

Dla uchwalenia i zatwierdzenia 
pierwszego podziału Polski należa- 
ło zwołać sejm. W Lutym 1778 r. 
otrzymał Sztakelberg, rosyjski po 
seł w Warszawie od rządu swego 
wskazówki jakich śro lków ma uży- 
wać wspólnie z` posłami innych 
państw, by sejm bez oporu i bez 
zmian uchwalił i zatwierdził pier- 
wszy podział. Wskazówki te mówią 
między innemi, co następuje: *Co 
się tyczy konstytucyi rzeczypospo- 
litej, n leży prawa wyborcze odno- 
wić, zmusić i zatwierdzić; należy 
postanowić, że polskim królem mo 
że być tylko Polak, urodzony i ma- 
jący posiadłość w Polsce; zagrani 
ozni zaś książęta są wykluczeni od 
wybieralności.... *Liberum veto” 
ma zostać niezmienione.... Wszel- 


kie zmiany mają zmierzać do zapro- , Pogrożka ta skutkowała, Polacy 
wadzenia równowagi między włı- | podpisali pierwszy rozbiór swe 
dzą królewską a senatem i możoy- ojczyzuy i umieścili w komstytucyi 
Ponieważ wpływ możnych | punkta skazujące ich wolaość na 


mies 
i króla na sądownictwo dąży i 
słaży do uciśnienia naredu i burzy 
równowagę władz, mają prezydeu- 
towie sądu i sędziowie być wybie- 
rani z okręgów kraju; należy us a- 
nowić prawa, któreby oswobedziły 
sądownictwo zupełnie od wpływu 
króla i możnych. (Sołowiew XXIX 
87). 


Przypatrzmy się o ile chytre te 
wskazówki Rosyi miały na celu 
zgubę Polsk!. 

Wybieralność królów, to źródło 
klęsk bezkrólewia, demoralizacyi 
senatorów i wyborców przez prze- 
kupstwo, przyczyna rozdwojeń a 
częstych walk krwawych między wy- 
borcami, powód mięszania się państw 
ościennych w sprawy Rzeczypospo- 
litej, była jedną z najważniejszych 
przyczyna upadku Polski. Rosya zro- 
zumiała wartość tej przyczyny, i 
obcąc upadek Polski przyspieszyć 
kazała wybieralność tronu zacho- 
wać. Nie ma silniejszego węzła na- 
rodu z rządem nad dziedziczność 
tronu. A właśnie Rosya nie dopu- 
ściła, jak wyżej widzieliśmy — 
dziedziczności tronu, by tem pe- 
wniej sprowadzić upadek Polski. 
Nie dopuściła tego wbrew włagne- 
mu przekonaniu, bo wszakże tron 
rosyjski i wszystkie trony w Eu- 
ropie były i są dziedziczne. Tam 
gdzie jak we Franoyi topór kata 
miał przerwać i zniszczyć dziedzi- 
czność tronu, państwo i naród sta- 
je się smutaą igraszką rozmaitych 
uzurpatorów, i dawnej swej równo- 
wagi, dawnego znaczenia, odzyskać 
nie może. 

Dalej warowała Rosya, że kaudy- 
datem do tronu miał być jedynie 
Polak. Waranek ten był dla Pol 
ski zgubnym z dwóch przyczyn. 
Najprzód bowiem pozbawiał Pol- 
ske naturalnego sprzymierzeńca, ja- 
kim mogła być familia księcia cu. 
dzoziemskiego wyniesionego na tron 
polski. Dalej otwierała szeroko 
wrota niezgodzie narodowej i woj 
nom domowym, jeżeli bowiem we- 
dłag utartego w Polsce przysłowia 
— choć w rzeszywistości nie tra- 
fuego: - “szlachcic na zagrodzie ró- 
wna się wojewodzie” to tyle było 
w Polsee kandyda ów do tronu, z 
ilu głów składał się stan szlachecki. 
Łatwo sobie wyobrazić jak szero 
kiem stawało się pole współubiega- 
nia się o tron, i jakie walki brato- 
bójcze eprowadzić mogło. Przy- 
puśómy jednak, że tylko magnaci 
ubiegaliby się o tron. Klamki dwo- 
ru-wielkich panów trzymała się 
drobna ezlachta, gotowa krwawe 
staczać boje za magoata, któremu 
słu*yła. Trudno rzeczywiście byłoby 
zliczyć rozmaite partye mogące po 
zostać przy opróżnieniu tronu przez 
śmierć fab abdykacyą. Niezliczone 
rany, strumienie krwi byłyby st 
paniami, po którychby taki polski 
magaat wstępował na tron. Oprósz 
tego mogło się zdarzyć i zdarzyło 
by się niezawodnie że jeden lub 
kilku kandydatów od tronu szuka- 
łoby poparcia u państw ościennych. 
Tym sposobem przy każdym wybo 
rze króla stawałaby się Polska łu- 
pem wojsk zagranicznych. 

Liberum veto stawiające jednostkę 
wyżej nad wielką liczbę, nad ogól 
wyborców, to zupełnie nierozumne 
urządzenie i najgłówniejsza z przy- 
czyn upadku Polski miało być ko- 
niecznie zatrzymane. A była to 
nxjlepsza rękojmia, że Polska upaść 
musi. Samo to staranie się Rosyi 
o utrzymanie ‘liberum veto” było 
najlepszym dowodem, że wszelkie 
zapomnienia o miłości Rosyi ku 
Polsce uiczem innem nie było jak 
czczą deklamacyą i kłamliwym, bo 
dyplomatycznym wybiegiem, a zmie- 
ó rzeczywiście do zguby Pol- 
ski. Równowaga między władzą 
królewską a senatem i możnymi 
miało na celu osłabianie stopniowe 


Polski, muszące się skończyć jej 
upadkiem. 

Możne władztwo stoczyło kilko 
wiekową walkę z władzą królewską 
i władzę tę do tego stopnia osła- 
biło, że król miał niejako ręce 
związane, i wiele ważnych spraw 
musiał zaniedbywać. W silnych 
państwach powinna być vie równo- 
waga ale przewaga władzy króle- 
wskiej nad ciałem prawodawczem. 
Nawet w konstytucyjnych monar- 
chiach monarcha ma władzę 
przeprowadzió swą wolę roz- 
wiązaniem sejmu. Więc staranie 
się Rosyi o równowagę między 
władzą królewską a senatem i mo- 
żnymi było obliczone na niechybną 
zgubę Polski. Było ono przeciwnem 
zasadom samejże Kosyi i bezprzy- 
AA w dziejach świata zachcian- 

ą. 

Samodziercza caryca, w której 
obszernie państwie jedyna podstawa 
była jej samowola, ujmuje się o- 
błudnie za niższymi stanami niby 
to upośledzonymi w obec prawa 
Dla tego radzi wybieralność sę- 
dziów 1 usunięcie sądów z pod 
władzy króla 1 możnych. Wybie- 
ralność sędziów wprowadziłaby by. 
ła przekupstwa przy wyborach, by- 
łaby ludziom niegodnym lub nie- 
zdolnym umożliwiła zasiadauie na 
krześle sędziowskiem. Sędzia wy- 
brany byłby prawie zawsze stron- 
nym dla tych, co g» wybrali, lub 
których poparcia na przyszłość 
potrzebował. Tak więc bogini spra- 
wiedliwości byłaby zmuszooą zdej- 
mować przepaskę z swych oczu, by 
patrzeć nie tam gdzie prawo i słu- 
szność, ale gdzie własny sędziego 
interes ją woła. 

Usuuięcie sprawiedliwości z pod 
władzy króla, zniosłoby prawo ape- 
lacyi do najwyższej instancyi i by- 
łoby odjęło królowi najpiękniejszy 
jego przywilej — zmienienia kary 
śmierci w więzienie. 

Odwołując się ciągle na anarchię 
parującą w Polsce, postanowiły 
trzy mocarstwa podtrzymać jeszcze 
silnie konstytucyę polską będącą 
źródłem tejże anarchii. Konstytucya 
ta miała, jak każde dzieło ludzkie 
wiele niedostatków ale naród po- 
znał to i sam pragaął zmiany kon- 
stytucyi. Lecz trzy mocarstwa nie 
pozwoliły by  samozachowawczy 
instynkt Polaków, wykonał czego 
dla zbawienia swego pragnął. 
Owszem postanowiły zrobić tę kon- 
stytucyę jeszcze więcej demokraty- 
czną niż była. 

Postanowiono zaprowadzić radę 
nieustającą złożoną z 18 senatorów 
i 18 posłów. Król miał być jedynie 
członkiem rady nieustającej. 

W tym celu zawarły trzy mo- 
carstwa między sobą ugodę, która 
tak opiewała według słów 1osyj- 
skiego posła: **Moja monarchini po 
stanowiła razem z królem pruskim 
i cesarzową austryacką, że 1. krol 
polski będzie zawsze wybieranym, 
tron polski nigdy nie będzie d:ie 
dzicznym. Ktobykolwiek naruszył 
jedno z tych dwóch pism będzie 
uznany nieprzyjacielem ojczyzny 
i będzie prześladowanym; 2. posta- 
nowione będzie prawem, że od 
chwili obecnej na króla polskiego 
może być wybranym tylko Polak 
urodzony i mieszkający w Polsce 
oraz mający posiad'ość w Polsce. 
3. Forma rządu bdzie na zawsze 
wolaą, niezależuą republikańską ” 
Poseł rosyjski dodał, że te punkta 
ma sejm zapisać do konstytacyi, 
gdyby zaś tego nie uczynił, będzie 
do tego zmuszony przez trzy mo- 
carstwa - Rosyą, Prusy, Austryą. 


zupełną zagładę. I rzeczywiście po- 
prawiona konstytucya uczyniła stan 
rzeczy po pierwszym rozbiorze gor- 
szym niż był przed rozbiorem. 
Prawdziwi patrycci polscy poznali 
złe leżące w nowej konstytucyi i 
biebezpieszeństwa, które ta konsty- 
tucya na kraj ich ściągała. Mimo 
oporu i ponownych groźb mocarstw 
ułożyli i podpisali konstytucyę 3go 
Maja, dzieło wiekopomne, nie 
bywałe, a dowodzące że naród pol 
ski posiada jeszcze dość siły żywo- 
tnej, by się od zupełnego upadku 
zachować. Gdy Rosya była zajęta 
wojną przeciw Turcyi zmienił sejm 
konstytucyę w duchu demokraty- 
oznym. Tron uznano dziedzicznym, 
zniesiono zgubne “Liberum veto” 
władzę wykonawczą oddano w rę- 
ce króla i jego ministrów, którzy 
mieli być odpowiedzialnymi przed 
sejmem. Posłowie zaprzedani Rosyi 
opierali się przeprowadzeniu kon- 
stytuoyi 3go Maja wszystkiemi 
siłami, aby usiłowania ich nie od- 
niosły skutku. Ograniczyli się więc 
na proteście. 

Gdy poseł rosyjski d niósł Kata- 
rzynie o zmianie, którą konstytucya 
zaprowadziła, caryca zajęta jeszcze 
turecką wojną odpowiedziała: “Jak 
poprzednio, tak i teraz będziemy 
spokojnymi widzami,dopókąd sami 
Polacy nie zażądają od nas pomocy 
do przywrócenia dawnych praw 
rzeczypospolitej. (3ołowiew 247). 

Widziała Katarzyna, że obok 
prawdziwych  patryotów pragną 
cych szczęścia ojczyzny i jej po- 
dźwignięcia z upadku, znajdą się 
sprzedajne dusze, które za pienią- 
dze, pensye, futra lub chińskie 
rzadkości zażądają od niej pomocy 
przeciw zacwym patryotom. Wie 
działa, że koustytucya 3go Maja 
nietylko, że może zachować Polskę 
od zupełaego upadku — jeżeli zo- 
stanie wykonaną, — ale także, że 
postawi Polaków na czele wszystkich 
narodów, wieńcząc ich aureolą ró 
wnouprawnienia wszystkich stanów, 
którego nie było w owym czasie 
nigdzie w Europie, a którego po 
dziś dzień nie ma w Rosyi. Dla 
tego podwoiła liczbę swych śpie- 
gów w Polsce, podwoiła obietnicę 
nagród dla wyrodaych dzieci Pol- 
ski. I dopięła swego celu. 
Rosyjskiego przymierza w Pol- 
soe stronnicy, ludzie, którzy mówi-; 
li y że tylko połączenie się 
z Rosyą Polskę zbawi, a którzy 
jedynie rozmyślali o tem jakby się 
zbogacić, uprzedzih zamiary carycy, 
wysłali do Petersburga  deputa- 
cyę, mającą działać zgodnie z wi- 
okami i pragnieniami Katarzyny. 
Deputacya ta prosiła Katarzynę, 
by odrzuciła konstytucyę 3go Ma- 
ja. Wyznać tu należy, że wyrodni 
ci synowia Polski, niegodziwi sy- 
nowie czyhający na życie swej ma- 
tki, stanowili nieskończenie małą 
mniejszość między panami pol- 
skimi. Dia tego to nie można upa- 
dku Polski, który depatacya ta 
przygotowywała przypisać wszy- 
stkim panom, posłom, magnatom, 
którzy stali na czele rządu. 

Można sobie wystawić zjaką ra- 
dością wewnętrzną przyjęła Katk 
rzyna tę deputacyą. Była to radość 
myśliwego, który jest przekonany, 
że mu się zdobycz nie wymkaie. 
Niezodni zdrajcy narodu, powie 
dzieli carycy, że przedstawiają ca 
ły polski naród, który jest przeciwny 
konstytucyi 3go Majs, a pragnie 
utrzymania konstytucyi zniesionej 
stósownie do widoków trzech gra 
bież zych mocarstw. Caryca oświad. 
czyła deputacyi że jest gotowa 
przyjść im w pomoc, a niby to dla 
obrony ich i ich stronników wy- 
słała kilka tysięcy wojsk na grani- 
cę Polski. 

Chcąc zapewnić swe plany także 


"na zewnątrz zawarła z pruskim kró- 


lem 27 Lipca 1792 r. umowę celem 
podtrzymania starej konstytucyi pol- 
skiej, tego źródła anarchii. Jeden 
z artykułów tej umowy brzmi jak 
następuje: “Ponieważ dawna pol- 
ska konstytucya, wybieralność kró- 
la, prawa  rzeczypospolitej najgłó- 
wniejsze należą do przedmiotów 
umów poprzednio już zawartych 
przeto.... rosyjska carowa, król 
pruski a z nimi i król Węgier i 
Cze:h będą się jednomyślnie starali 
znieść wszystkie urządzania nowe 
które wprowadziła koustytacya z 3 
maja 1791 r. Ta bowiem konsty- 
tuoya przyjęta od jednych z powo- 
du przymusu od drugich, ponieważ 
ich zaskoczyła niespodziewanie, 
wprowadza do dawnej konstytucyi 
polskiej bezprawia i takie rzeczy, 
które są wręcz przeciwue interesom 


umiawiających się stron. Wskutek | 


tego wspomniane wyżej cesarskie i 
królewskie wysokości przyrzekają 
sobie nawzajem i zobowiązują się 
formalaie, że wszystkimi siłami 
starać się będą o utrzymanie ta- 
kiej formy rządu, któraby była naj 
bardziej zbliżoną do formy przewi- 
dzianej przez dawną konstytucyę. 
(Martens VI 250). 

Ustęp umowy tu przytoczony do- 
wodi wrogowie nasi rozumieli do- 
konali doniosłość konstytucyi 3go 
Maja. Przed zdumionym ich wzro- 
kiem rozwinął się akt tej konstytu- 
cyi jak srebrna wstęga rzeki, której 
czyste fale miały zmyć błędy da- 
wnego prawodawstwa polskiego. Z 
przerażeniem spostrzegli oni, że kon- 
stytunya uratuje Polskę że grabieź- 
czym ich szponom może wydrzeć 
łup upragniony, Polacy byli rze- 
czywiście podobni do rozbitka, któ- 
ry sę czepił konstytucyi 3go Maja 
jako ostatniej deski ratunka. Co 
więc robi Katarzyna, ta ukoronowa- 
no wszeteonicza, morderczyni swego 
imęża? Wyrywa biednemu rozbitko- 
wi tę ostatnią deskę zbawienia, po 
grąża w bezdennej toni zguby, a 
własnością jego dzieli się z godny- 
my swej nieludzkości, swej zbrodci 
uczestnikami i wspólnikami. 

Widzieliśmy że rząd turecki jø- 
dyny po dziś dzień nie uznał 
rozbioru Polski, żądał od Katarzyny, 
by się bardziej po ludzku z Pvlaka- 
mi obchodziła. Tenże sam rząd tu- 
rerki zawarł 6 Lipca 1771 r. z Austryą 
traktat warujący nietykalność Pol- 
ski: By więc niemieć z strony Tur- 
cyi kłopotu, zawarła z nią Katarzy 
na 29 grudnia 1791 roku w Jas 
sach traktat. Tym sposobem miała 
więccj wojska do rozporządzenia. 
Wojska tego zamyślała użyć na sil- 
ny i stanowczy wrogi krok wzglę- 
dem Polski. (Martens VI. 161). Za- 
raz więc po'eciłąa posłowi swemu 
Bółhakowowi w Warszawie, by po 
rzucił dotychczasową bezczynuość, 
by przyjaciołom dawnej konstytu- 
cyi obiecał czynną pomoc. Kied 
zaś liezba wojsk rosyjskich nad 
polską granicą była dostatecznie 
wielką, by rozpocząć nieprzyjaciel- 
skie kroki przystąpił rosyjski po- 
seł w Warszawie otwarcie do dzie- 
ła. Oświadczył więc sejmowi, że 
wojska rosyjskie wkroczą do Pol- 
ski. Jako przyczyny, które warycę 
zmuszają do tego kroku, podał: 
zmianę konstytucyi zagwarantowa- 
nej przez Rosyą; zarzaty Rosyi i 
obelgi zadawane jej; wygnanie wie- 
la Polaków którzy byli przeciwni 
konstytucyi 3go Maja a tem aamem 
dowied'i, że są najlepszymi patryo- 
tami, i którzy prosili Rosy% o po- 
moc przeciwko nowemu porządko- 
wi rzeczy. 

Sejm odpowiedział, że Polska ja 
ko państwo niezależae ma prawo 


stanowią nieuchronne i ogólne nie- 
bezpieczeństwo, zwłaszcza że prze- 
widzieć należy iż się rozszerza.... 
Jej Cesarska Mość cesarzowa rosyj- 
ska, i król pruski mają przyczynę 
obawiania się, i przypuszczania na 
| mocy poważnych przyczyn, że podo- 
| bny rewolucyjny duch objawi się i 
w królestwie polskiem, z ich pań. 
,stwami sąsiadująceni. Takie po- 
, łożenie upoważnia samo z siebie ich 
; cesarską i królewską Mość do po- 
| dwojenia swych usiłowań i swej 
| ostróżności celem zachowania swych 
, poddanych od skutków tak nieroz- 
i sądnego a często zarażliwego przy- 
| kładu. (Martens II 228). Drugi tej 
konwencyi artykuł przeznacza któ- 
re prowincye Polski mają być przy- 
| łączone do Rosyi, a Vty. które ma- 
ją zabrać Prasy. Do tej konwen- 
cy! przystąpiła niezadługoi Austrya. 
W użyciu rewolucyi fraucuzkiej 
|jsko powodu do podziała Polski 
| pokazuje się cała przewrotność dy- 
plomacyi Katarzyny. Położenia 
Polski nie można bowiem było po- 
równać do położenia Francyi. De. 
magogia francuzka opierała się na 
| zupełnie innych podstawach niż te, 
| których się trzymali twórcy kon- 
stytucyi 3go maja. 

Rewolucya francuzka była dzie- 
łem ludzi  zfanstyzowanych przez 
demagogow i miała kierunek ultra 
demokratyczny, podczas gdy w za- 
prowadzenia zmian przez nową pol- 

ską konstytucyę, w sporze przeci- 
wko Rosyi widnieje działanie ary- 

i stokratów. Rewolucya zniosła kró- 
lestwo, a konstytucya 3 maja wpro- 
wadzała dziedzieczność tronu, podno- 
sząc I utwierdzając godność króle- 
wską, 

W dać ztąd, że rewolucya francuz- 
ka była jedynie pozorem, którego 
| grabieżcza dyplomacya Rosyi użyła 
— w braku słusznej przyczyny — 
do rozbioru Polski. Dyplomacyą 
tę dobrą odmalował historyk Raiu- 
mer: (Upadek Polski) Los Polaków 
—. mówi on — był sto razy nie- 
szczęśliwszym, niż los narodów zwy- 
ciężonych na polu bitwy. Żądano 
od nich pomocy, by ich następnie 
obsypać obelgami, zaajdowano przy- 
jempość w łamaniu najświętszych 
przyrzeczeń jakie im dano, popy- 
chano ich do czynów, za które ich 
później potęp'ano, przypisywano im 
uczucia, jakich nigdy nie mieli. 
Tylko ślepe uprzedzenie, niewiado- 
mość udana, lub piekielne oszczer- 
stwo może twierdzić, że twórcy 
konstytucyi Illgo Maja byli rewo- 
lucyonistami.* 


Ten sąd sławnego historyka ma- 
luje doradnie grabieżcza dyploma- 
cyą Katarzyny w Polsce. Ta dy- 
plomaeya podsunęła jej jednę wię- 
cej jeszcze obelgę, która najniesłu- 
szniej rzuciła polskiemu narodowi 
w oczy: „Przekonałam się — po- 
wiedziała — że naród polski wcale 
nie jest zdolaym do obrony swej 
politycznej niezależności, i do u- 
trzymania jakiegokolwiek porządku 
w swym kraju, dla tego to posta- 
nowiłam zamknąć Polskę, w odpo- 
wiedniejszych dla niej granicach, 
przyłączając do mych posiadłości 
polskie sąsiadujące z niemi prowin- 
oye. (Martens 1I 228.) Odrzekła 
się piśmiennie pretensyi do krajów 
z których się składała rzeczpospo- 
lita, a nie dłago potem pisała: 
Nadeszła minuta, że trzy rozbiorowe 
mocarstwa powinny się nie tylko 
postarać o ugaszenie aż do ostatniej 
iskierki ognia płonącego między 
ich granicami, ale w której powin- 
ny mu odebrać możność zapalenia 
się kiedykolwiek. (Martens II 219.) 


Dnia 8go grudnia 1794 roku 


zaprowadzać u siebie wewnętrzne | Odbyła się pierwsza konferencya 


zmiany jakie uzna za potrzebne. 
Odpowiedź ta słuszna i pełaa go 
dności nie doznała u Rosyi posła- 
chu. Równocześnie przekroczyły 
wojska rosyjskie granicę rzeczypo- 
spolitej. Katarzyna wydała mani- 
fest oświadczający, żu czyui to ja- 
ko przyjaciółka, celem przywróce 
nia dawnego porządku w Polsce i 
celem zachowania równo wagi sprzy 
mierzonych trzech mocarstw. Kto 
armię rosyjską przyjmie jako przy- 
jaciółkę, uzyska nietylko zapomuie- 
nie przeszłości, ale i wszelki go ro. 
dzaju pomoc i bezpieczeństwo dla 
swej osoby i dla swej własności 
(Sołowiew Ii str. 269 ) 
Oświadczenie to Katarzyny było 
sprzecznem z jej poprzedniem o- 
świadczeniem. Na traktacie w Ja- 
sach oświadczyła bowiem, że z ni- 
czem nie będz.e pomagała nieprzy- 
jaciołom nowego porządku rzeczy w 
Polsce. Zdradna obietnica dyplo- 
matyczna, która nie miała być do. 
trzymaną. ; 

Manifest ogłoszony przez Kata- 
rzynę przy wkroczeniu wojsk rosyj: 
skich do Polski dowodził, że do- 
brze zna polski charakter. Liczyła 
na polską próżność i ambicyą, i u- 
żyła ich nader zręcznie. Manifest 
jej znalazł gorące przyjęcie i popar 
cie z strony trzech wpływowych lu 
dzi, których imię na zawsze stano- 
nowió będzie czarną plamo w hi- 
storyi Polski. Byli nimi Branicki, 
Seweryn Rzewuski i Szczęsny Po- 
tocki. 

Pierwszy pomagał Katarzynie w 
oplątaniu Poniatowskiego siecią 
intryg, dragi znió-ł pięcioletnie wy- 
gnanie na Sybirze, po którem prze- 
szedł na stronę Rosyi. Trzeci w 
wygórowanej dumie myślał: skronie 
swe królewską przyozdobić koroną. 


„Trzej ci agenci niezgody, zyska- 
ni w czasie pobytu w Petersburgu 
d'a zamiarów Rosyi, wrócili do Pol. 
ski jeszcze przed wydaniem mani- 
festu i zawiązali konfederacyą w 
Targowicy na Ukraioie. Zadaniem 
tej konfederacyi było jawne popie: 
ranie celów Rosyi; zniesienie kon- 
stytucyi 3go Maja. Na zaszczyt Po- 
laków można powiedzieć, że mimo 
złota Rosyi, mimo jej obietnic, 
mimo iej przewagi w Polsce, na beze 
cym akcie Targowicy znalazło si 
pierwotnie tylka dziewięć podpisów. 
Haniebnv cel Targowicy przerażał 
nawet ludzi gotowych do zirady z 
pobudek ambitnych i samo lubnych. 
Gdy wojska rosyjskie zajęły Pol- 
skę, przywrócono stary porządek a 
raczej nierząd, i dawna anarchia 
znów się rozwielmożniła. Prawdzi 
wi patryoci stawili opór Targowi 
czanom i wojskom rosyjskim, któ- 
re poraził na głowę książę Jozef 
Poniatowski pod Z'eliacami a Ta- 
deusz Kościiszko pod Dubienką 
Ale dyplomacya Katarzyny nie spa- 
ła. Umiała ona skłonić słabego kró- 
la Poniatowskiego, by się przyłą 
czył do Targowicy. Dnia 25 S er 
pnia 1792 r. podpisał haniebny akt 
przystąpienia do Targowicy, zdając 
się zupełoię na łaskę Katarzyny. 
Zdrada tryumfowała, niwecząc dzia 
łania Xoa Józefa Poniatowskiego 
i Kościuszki, Depcząc przysięgi 
złożone, nie bacząc na sąd spote 
cznych i potomnych, pragnął Po- 
niatowski przystąpieniem do Tar 
gowicy zachować sobie tron. Ale 
tron ten zdobyty bezwstydem, za. 
chowany dotychczas haniebną ule 
głością, nie miał być zachowany 
Poniatowskiemu. 

Kilka miesięcy po przystąpieniu 
króla do panika RE IGE 
rzyna l2go stycznia 1798 roku kon- 
wencyą z pruskim królem, dopro- 
wadzającą do skutku drugi podział 
Polski. Niektóre punkta tej kon- 
wencyi brzmią jak następuje: Nie- 
pokoje jakie trapią Europę w sku- 
tek zgubnej rewolucyi francuzkiej, 


ma na celu zupełny rozbiór 
Polaki. Zaborczym NI bra- 
kło jednak zgody, którą część Pol- 
ski każdy z nich ma zabrać. Nie 
ustawali jednak w swych zbrodni- 
czych usiłowaniach. Więc dnia 23 
grudnia tegoż roku stanął nowy 
układ między Rosyą a Austryą, za- 
wierający między innemi co nastę- 
uje: 


Usiłowania jej Cesarskiej W yso- 
kości (carycy) o powstrzymanie i 
zniweczenie buntów i powstania, 
które wybuchły w Polsce na wła- 
szą jej zgubę uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Razem z 
uśmierzenierm tego powstania tyle 
niebezpiecznego dla państw grani- 
czących z Polską, została Pulska 
zupełnie upokorzona przez wojska 
Jej Mości cesarzowej rosyjskiej. 
Ponieważ zaś Jej Cesarska Wyso- 
kość przewidziała taki koniec. opie- 
rając się na sprawiedliwości swych 
żądań i na dokładnem obliczeniu 


|swych środków przygotowanych 


przez nią, celem zapewnienia sobie 
zwycięztwa, pospiesza porozumieć 
się (pod względem dalszego działa- 
nia) z dwoma swymi sąsiadami, a 
mianowicie z Jego  Wysokością 
Cesarzem rzymskim i z Jego Wy- 
sokością królem pruskim, celem 
przed-ięwzięcia najskuteczniejszych 
środków dla oddalenia zamięszań, 
które ją słusznie zatrwożyły i któ- 
rych zarody, ciągle karmione w 
umysłach zarażonych do samego 
rdzenia zgubnemi dążnościami, nie 
wymierają rychło ani późao, lecz 
ciągle się ożywiają. Jedynym na 
te zamieszaaia środkiem jest zapro: 
wadzenie rzą łu silnego i twardego. 
Dwaj wyżej wymienieni monarcho- 
wie pouczeni doświadczeniem prze. 
szłości i przekonani o tem, że Pol- 
ska Rzeczpospolita nie jest zdolną 
zaprowadzić u siebie taki rząd, że 
nie może żyć spokojnie pod obe- 
onemi swemi pra wami, choćby była 
zupełnie niezależna, uznali za dobre 
— celem zachowania bezpieczeństwa 
i pokoju swoim poddanym — ro- 
zebrać tę Rzeczpospolitą pomiędzy 
trzech sąsiadów, który Lo podział 
pokazuje się nieanikaiosym i ko- 
niecznym.** (Martens IL 293.) 


Józef lI, cesarz austryacki, o 
którym w tym układzie mowa, 
przychylił się do życzeń Katarzyny, 
ale pruski król, z którym caryva 
utrzymywała układy po za plecami 
Józefa. II nie zgadzał się widać z 
nią pod względem obszarów jakie 
trzeci rozbiór Polski miał przyzuać 
każdemu z trzech grabieżców cudzej 
własności. Walka dyplomatyczaa 
— na pióra — trwała między temi 
trzema mocarstwami aż do 3go Siy- 
cznia 1795 r. W dniu tym Rosy, 
Prusy i Austrya podpisały nasty- 
pującą deklaracyą: „„,Pouczeni do- 
świadczeniem, że Poacy zapełaie 
są niezdolni do nadania sobie regu 
laruej koustytucyi, że nie mogą żyć 
w pokoju i niepodległości pod po- 
wagą praw, monarchowie powodo- 
wani miłością pokoju i staraniem o 
dobro swych poddanych, postano- 
wili w swej mądrości zupełnie po- 
dzielić Rzeczpospolitą polską“ 
(Schoell. Historya Traktatów.) Wi- 
ózimy tu jeszcze raz, że jako po- 
wód do trzeciego rozbioru Polski 
służyło jedynie dyplomatyczne 
kłamstwo. Polacy bowiem mieli 
regularną konstytucyę 330 Maja 

rzyjętą przez aklamacyę a pochwa- 
oną przez Europę. Pitt i Barke 
najbardziej zadeklarowani przeciwni- 
cy wszelkiego ruchu rewolucyjnego 
pochwalili głośco reformy wpro- 
wadzone konstytucyą 3go Maja. 
„Jestto — mówił Burke — przejście 
z n'eporządku do porządku, ale nie 
z porządku do anarchii.“ Trakta- 
tem w Pillnitz uznały Prusy i Au- 
strya formalnie konstytucyą 3go 
Maja, niepodległości i nienaruszal- 
ności Polski, k 
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czył 8 grudnia 1789 r. „jeżeli 
ska podniesie swą armię do 60,000 
ludzi, jeżeli sobie nada nową kon- 
stytucyę, zawrę z nią trwałe przy- 
mierze. Gdyby zaś nawet nie przy: 
szło do przymierza, rzeczpospolita 
może liczyć, że jej nie opuszczę. 
Może liczyć na mój charakter, na 
mój sposób myślenia, wreszcie na 
to, że dobrze pojmuję własny mój 
interes“ (Schoell. Historya Trakta- 
tów). Oświadczenie to złamane w 
tak krótkim czasie dowodzi jak 
mało wiary królewskim obietnicom 
można dawać. I rzeczywiście złamał 
to oświadczenie już po czterech la- 
tach, powodowany dyplomacyą Ro- 
syi. Człowiek ten, którego kłam- 
stwo polityczne nie kosztowało naj- 
mniejszego wahania, posłał Pola- 
kom nową deklaracyą z dnia 16go 
Stycznia 1798 r. której treść była 
mniej więcej następująca: „Nadzie- 
ja króla, że sprawy polskie wezmą 
obrót pomyślny nie spełniła się. 
Zamiast zrozumieć zbawienne wi- 
doki Rosyi, partya zwiąca się pa- 
tryotyczną była tak nmierozmyślną, 
że wystąpiła wrogo przeciw władzy 
cesarzowej, a chociaż słabość tej 
partyi zmusiła ją wkrótce do za- 
niechania projektu otwartej wojny, 
nie zaniedbuje jednak skrytych 
intryg, których celem jest podko- 
panie porządku i publicznego 8po- 
koju. Rozsądna polityka nie może 
pozwolić na rozszerzenie się 1 
wzmocnienie się tej partyi, która 
wyznaje zgubne zasady jakobinizmu 
francuzkiego. Aby więc zgnieść 
niespokojne duchy, wzmocnić po- 
rządek i bezpieczeństwo publiczne, 
otoczyć spokojnych obywateli sku 
teczną opieką, król praski widzi się 
zmuszonym zająć swemi wojskami 
prowinoye polskie sąsiadujące z 
Prusami“ (Zajączek, Historya re- 
wolucyi polskiej 1794 r.) Jak wi 
dać, było to zapowiedzenie drugiego 
rozbioru Polski. 


Że słowa tej deklaracyi były kró- 
lowi pruskiemu podyktowane przez 
grabieżczą politykę Rosyi widać z 
słów deklaracyi „zamiast zrozumieć 
zbawienne widoki Rosyi.* Widać 
to także i ztąd, że tenże król da- 
wniej 1788 r. — zachęcał Polaków 
do wytrwania, że był zdecydowany 
popierać Polskę bez mięszania się 
do jej spraw zewnętrznych. 

Ale dyplomacya Rosyi odniosła 
zwycięztwo, kroczyła na drodze 
swej wytrwale aż uskuteczniła zu- 
pełnie rozbiór Polski, 

Wskutek trzeciego rozbioru Pol- 
ski zabrały Prusy prowincye Polski 
położone na lewym brzegu Wisły, 
część Mazowsza, Podlasia i Krako- 
wsk ej ziemi. Austrya zabrała kraje 
między Bugiem a Wisłą, część zie- 
mi Krakowskiej i Sandomierskiej. 
Rosya zabrała resztę. 


Król Stanisław August, człowiek 
niedołężny, nie mający w sobie 
charakteru ani też najmniejszego 
poczucia godności osobistej i naro- 
dowej otrzymał z Petersburga roz- 
kaz wyjechania do Grodna. Opu- 
ścił więc Warszawę dnia 9 Stycznia, 
a w Grodnie dnia 25 Listopada 
1195 r.podpisał na rozkaz Siewersa 
akt złożenia korony. Była to ro- 
cznica jego koronacyi umyślnie wy 
brana przez Siewersa, by doknczyć 
Poniatowskiemu i upokorzyć go. 
W Grodnie prowadził żywot godny 
swej przeszłości obciążonej hańbą 
na zawsze, a niegodnej swego wieku, 
miał bowiem 68 lata gdy abdyko. 
wał. Obojętnie przypatrywał się 
rozgraniczauiom zaboru rosyjskiego 
i pruskiego, który inżynierzy pru- 
scy i rosyjscy wykonywali na Nie- 


+ mnie; raz nawet zaszedł do synagogi 


żydowskiej. W 1798 r. musiał wy- 
jecheó do Petersburga, gdzie opły- 
wając w dostatki uari duia 12go 
Lutego 1798 r. „Bie Mazi ról 
"Przez ciąg íl lat panowania 
swego ani jednej chwili nie „poka 

zał się godnym tronu; w najwaźniej- 
szych dla narodu chwilach, gdy 
zwracał się jego zapał ku niemu, 
zdradzał jego zaufanie i wiódł go 
do zguby. Tak gdy ogłoszoną zo- 
stała konstytucya trzeciego Maja 
1791 r., w dniu tym więcej się tro- 
szczjł o zewnętrzną okazałość i 
przepych uroczystości niż o utrzy- 
manie samego dzieła, W dniutym 
położył kamień węgielny pod ko- 
ściółek Opatrzności — w ogrodzie 
botanicznym — ale rozumniejsi, 
którzy widzieli niebezpieczeństwo 
otaczające ich ze wszech stron a 
znali miedołężność panującego, słu 

sznie nazwali ten obchód waspa- 
niałym pogrzebem. I zapra- 
wdę był to pogrzeb, tem boleśniej: 
szy, że Poniatowski, złożywszy przy- 
sięgę na tę konstytucyą, nie był 

zdolnym pokazać nawet tyle odwa- 
gi, by odwiedził obóz Rzeczypospo- 
litej, a po krótkiej i nieszczęśliwej 

kampanii 1792 r. przystąpił do kon 

federacyi targowickiej. Gdy War- 

szawa oblężona została przez wojska 
praskie, drzemał król w wygodnym 
fotelu, dopiero uderzenie kuli ar- 
matniej w mury zamku obudziło 
go. Wtedy to miał widzenie bia- 
łej niewiasty, którym był zapewne 
geniusz nieszczęśliwej Polski zdra- 
dzonej i zgubionej przez króla. 
Brat jego Michał Jerzy Poniato- 
wski, ostatni prymas Rzeczypospo- 
litej, lękając się by króla nia spo 

tkał los Ludwika XVI napisał 
własnoręczny list do króla pruskie- 
go, wskazując miejsca mniej obsa: 
dzone i słabe, na które uderzywszy 
łatwo może zdobyć stolicę. Prze- 
jęte pismo jawne zdrady sta 

wiło dowody, a król nie widząc 
ratunku dla brata od niechybnej 
Śmierci, sam zaniósł truciznę bratu, 
jaż pod strażą będącemu, którą po 
pożegnaniu prymas z rąk jego za 

żył 1 skonał. był to może jedyny 
dowód cywilnej odwagi króla, do 

wód haniebny, dowodzący jego li 

bertynizmu, boć lepiej było dla 
prymasa skonać na szubienicy po 
zdjęciu sakry, jak biskup Kossako- 
wski, niż nieść eamobójstwem przed 
sąd boży "a zdradą ojczyzny 
obciążoną. Był król Stanisław Aa 

gast wiernym sługą Rosyi, popierał 
grabieżczą jej względem Polski po- 
litykę, bo dla tego przyjął koronę, 
bo znał wszystkie tej grabieżczej 
polityki tajniki, i był posłusznym 
w ręku ambasadora rosyjskiego na- 
rzędziem. 


Smutny wypadek zupełnego po- 
działu Ojczyzny naszej nieszczęśli- 
wej, którego najważniejśzą przy: 
czynę tj. grabieżczą poluykę Rosyi 
w Polsce w krótkiiu zarysie przed- 
stawiliśmy, posiada swój szczególny 
charakter panujący w tigu całego 
obecnego wieku. Sprawił on sku- 
tki poważne w następstwa dla sa- 
mych zaborczych mocarstw 1 dla 
innych ludów Europy, które oboję- 
tnie przypatrywały się spełniemu 
zbrodni niesłychanej i niebywałej 
w dziejach świata, rozszarpania 
narodu wolnego, który był prżed- 
murzem Europy. Rosya morderczyni 
i zdrajczyni najsławniejszego z na: 
rodów słowiańskich widzi z Smu- 
tkiem niewczesnym wzrost olbrzy- 
miego nieprzyjaciela tuż pod swym 
bokiem tj. Prus. Austrya przez te 
Prusy upokorzona 1 ze wiązku 
Niemieckiego wyrzucona, czeka 
ostatniego ciosu-« rąk Rosyi. Fran: 
cya, która wiele dla Polski zrobić 
mogła a nie zrobiła, ile mogła 
straciła swój w Europie wpływ 
przeważny, który dostał się w udziele 
Prusom. Angla zagrożona przez 
Rosyę z powodu osłabienia Turcyi, 
tej szlachetnej przyjaciółki Polaków 
przez wiek cały, drżeć musi, by jej 
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Pol- ! Rosya z Azyi nie wyparła. To 


wszystko nie byłoby nastąpiło, 
gdyby nie została popełniona zbro- 
dnia na narodzie naszym sto lat 
temu. z 

Dla czego jednak upadek Polski, 
po którym nastąpiły gwałtowne i 
dzielne choć niestety bezskrteczne 
usiłowania zrzucenia cudzego jarzma 
w latach 1806, 1814, 1830, 1848 i 
1863, rozbrzmiewa po dziś dzień 
groźnem echem w całej Europie? 
Dia czego jednak zaborcze mocar- 
stwa po dziś dzień obawiają się 
widma Polski, jak mordercy zdaje 
się, że widzi ducha swej ofiary? 
Dla tego, że czują, iż pod tą lodo- 
wą skorupą niewoli, która Polskę 
gniecie, nurt jej u spodu płynie 
swobodny, wiedzą że tam ich wła- 
dza nie sięga. Dla tego, że trzeci 
rozbiór Polski 1795 r. przypadł 
właśnie w chwili, gdy naród polski, 
otrząsnąwszy się Z bezczynności, 
poznał, że należy radykalnie leczyć 
choroby, które go trapiły tj. że 
znieść należy obieralność królów i 


„liberam veto“ a natomiast 
zaprowadzić lepszą administra- 
cyę skarbu i stałą armię. Prze- 


budzenie to i odrodzenie polityczne 
i moralne zarazem przypadło wła- 
śnie na nas między pierwszym a 
drugim rozbiorem Poiski 1773 —1793 
i dla tego było tak ważnem dla 
przyszłości Polski. Prawda, że to 
odrodzenie polityczne Polski prze. 
straszyło jej sąsiadów, którzy je 
ocenili słusznie jako olbrzymi po- 
stęp historyczno ludzki, wska- 
zujący ludzkości nowe tory 
swobody, równości, braterstwa 
wszystkich stanów. Odrodzenie to 
było tem niebezpieczniejsze dla za- 
zdrosnych sąsiadów ża odbyło się 
bez niebezpiecznych operacyi jak 
rozlew krwi, ścięcie króla itp. Po- 
stać wolności nowa, poważna, ura- 
za wyłoniła się z konstytucyi trze 
ciego maja i wskazała ludom starą 
a przez królów zdeptaną prawdę, 
że są braćmi. Więc dwaj sąsiedni 
królowie powiedzieli razem z cary 
cą zbrodniami życia domowego ska 
lans: „,„Zabijmy światłość a ciemność 
będzie!“ I rzeczywiście ciemność 
polityczna trwała w Europie do 1848 
r, a w Rosyi trwa po dziś dzień. 
Gdyby upadek Polski był przypadł 
za panowania Augusta III byłby 
zupełnym bez uadziei zmartwych- 
wstania. Takim zupełnym upadkiem 
był upadek polityczny, moralny i 
materyalny potężnej niegdyś rze- 
czypospolitej weneckiej, która przez 
ośm wieków była królową mórz i 
wszechwładną panią handlu. Nie 
długo po trzecim rozbiorze Polski 
wystarczyło jedno słowo Napołeona 
by obalić rzeczpospolitą wonecką; 
wyrzekł tosłowo, a ta rzeczpospolita 
rozsypała się w proch, z którego 
już nigdy mie powstała i nie powsta 
nie. Rozsypała się bo wszystko w 
niej było od dawna zepsutem. l 
w Polsce było wielu magnatów 
przekupionych przez Rosyę, pobie- 
rających od niej pensye większe 
lub mniejsze, za które własną oj- 
czyznę zaprzedali, ale ogół był 
zacny i patryotyczny, szlachta i lud 
prosty szlachetny w niczem się do 
upadku Polski nie przyczynili. Tak 
więc iskra życia tli w naro- 
dzie naszym, nie zdołały jej zgasić 
strumienie krwi rycerzy, niewiast, 
starców i dzieci, nie oziębily jej 
lodawate stepy Sybiru. Konanie 
Polski trwa wiek cały, ale w życiu 
narodów wiek jest rokiem tylko, to 
też wiek ten nie zdołał zniszoyć w 
narodzie naszem pierwiastku życia, 
owszem rozwinął go. Dziś patryo- 
tyzm polski żywszy jest niż sto lat 
temu bo oparty na samowiedzy mas, 
bije tętoem żywoinem na dwóch 
półkalach dowodząc że naród polski 
może być gniecionym ale nie zgnie: 
„sionym, bitym. 
ubiegłym wieku ży wii 
udział w życiu umysłowem Europy, 
możemy się poszczycić imionami 
n epośledniemi na polu nauki, lite- 
ratury, muzyki, malarstwa, rzeźbiar- 
stwa, pokazal śmy, że wszelkie usi- 
łowania Prus i Rosyi o zgniecenie 
naszej narodowości odbiły się jak 
słabe pociski od pancerza patryoty- 
zmu, który piersi nasze kryje. 
Oczy współbraci naszych w Europie 
zwróciły się ciekawie za ocean 1 
ujrzały ze zdumieniem w Ameryce 
lud prosty polski ożywiony gorącem 
uczuciem  patryotyzmu, tea sam 
lad o którym wrogowie myśleli, że 
nadaniem mu ziemi ujmą go sobie 
a odwrócą od Polski. Widać z to- 
go wszystkiego, że Opatrzność za- 
chowała nas do wielkich celów, z 
których najpierwszym a na bardziej 
od nas upragnionym będzie zmar- 
twychwstanie Ojczyzny naszej. 
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w zmartwychwstanie Polski, 
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Czemu smutek wasze skronie 
Osiadł? Żałuba was kryje? 
Załamane macie dłonie? 

Duch wa z tęsknotą wciąż żyje? 


Czema, gdy w koło wesele, 

I radością Świat się śmieje, 

Was odbiegli przyjaciele! 

Czy zawiodły was nadzieje? 
Czy płacz po śmierci macierzy 
Poorał wam lica łzami? 
Serce wasze już nie wierzy, 
Że sprawiedliwość nad wami? 


Czas łez waszych nie osuszy? 
Sto lat zrodziłtoż zwątpienie, 

I czyż wiara waszej duszy 

W Polski zamarła zbawienie? 


Pan wszechmocny, ten król świata, 
Co śmiertelnych lozy waży, 

` W Jego ręku cnót zapłata, 
On wam lepsze losy zwarzy. 


Więc słoneczny śl jcie szlak, 
Wzrok ufnością ożywiony, 
Wrogi ulecą jak ptak; 
Wzleci orzeł wasz zraniony. 
I znów od m>rza do morza, 
Polska wolna słynąń będzie, 
I znów wielka, Świeża hoża 
Stanie w wolnych ludów rzędzie. 


IL. 


Jam Polak z nad Wisły brzegu, 
Co w Bałtyku spieszy tonie, 
Iz Warszawy w swojem biegu 
Polską krew niesie w swem łonie. 
Krwią i łzami już wylała 
Krwią niewiast, starców i dzieci 
Z rzezi Pragi. Polska cała 
Krwią i łzami aż się świeci. 
Z szumem Wisły płyną jęki 
Nieszczęśliwych Poleki synów, 


Słychać kajdau naszych brzęki, 
Co nas wstrzymują od czynów. 


By Racławic dzień znów błysnął, 
Gdzie chłopek szedi razem z panem, 
By orzeł biały zawisaął 

Nad swobodny Polski łanem. 


Sto lat cierpień, katuszy; 

Nad ojczyzny płaczę grobem 

Ale w głębi mojej duszy 

Zawsze myślę nad sposobem. 
Jakby Polski grób otworzyć, 
Zaiszczyć wroga, wo ją grzebie, 
Wolność Polski musi ożyć, 
Tak jak Pan Bóg jest na niebie. 


«To jest wyraz polskiej wiary, 

{Z nią przy polskiej Wisły toni 
Polskie my wzniesiem sztandary, 

Głośno krzykniemy: “do broni”. 


Stoletnie Polski okowy 
Prysną jak od słońca lody 
I wolności promien nowy 
Polski nam ozłoci gody. 


Alenio zęby. w. 
raliśmy ożywiony | 
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III. 


W Przemysława starym grodzie 
Na ratuszu polskie ptaszę 
Czeka, myśli o swobodzie, 

Co ma spotkać plemię lasze. 


Czeka, myśli.... lepsze czasy 
Kiedy dla nas zajaśnieją, 

I że ujdą Der, Die, Das'y, 
Błogą cieszy się nadzieją. 
Okryj, okryj, orle biały, 

Twój poznański, wierny lud 
Białem skrzydłem, choć wiek cały 
Cierpim Niemca, zdarzy cud. 


Bóg wszechmocny nieśmiertelny, 
Że na Polski zawołanie 

Lud pod Książa, Wrześni dzielny 
Za jej wolność pod broń stanie. 
Od szczęka polskiej broni 
Zabrzmią piękne Kujaw niwy 
Polskę mieczem swym zasłoni 
Polak wolny więc szczęśliwy. 

A więc choć nas dzisiaj gniecie 
Prusak butny, Bismark stary, 
Polska wolną będzie przecie 
Swobody wzniesiem sztandary. 


Iv, 


Dniestru fale płyną gonią, 

Do Euksynu spieszą toni 

W Krakowie w Zygmunta dzwo- 
nią 

I Galicyan do broni 3 

Polska wzywa. Choć łagodne 

Berło cudze, jednak gniecie; 

Nie ma, jak życie swobodne! 

Nie ma, jak wolność na świecie! 

W Zygmunta łono śpiżowe 

Serce bije, serce z stali.... 

Stoją zastępy gotowe, 

Słychać rzenie koni w dali! 

Tam, przy kopcu Tadeusza 

tam, od strony Łobzowa 

Polskie wojsko się porusza, 

Armia do boju gotowa! 

O,święty Michał, ten Rusi stróż, 

Przy Białym Orle wnet stanie; 

Wróg zwyciężony tam czmycha 
już, 

Pogoń pomyka po łanie. 

Wawelskiej katedry ciszę 

Szept cichy nagie przerywa, 

To naszych królów ja słyszę 

Głos radosny: “Polska żywa”! 

Polska wolna! Zmartwychwstała 

Po długiej ciężkiej niewoli! 

Polska wielka i wspaniała! 

Nadszedł kres waszej niedol:! 
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Szumią stare Litwy lasy, 
Smatnie Niemna szumią fale: 
Gdzieście wy szczęśliwe czasy, 
Zanim weszli tu Moskale. 


Gdy pod swobodnej Pogoni 
Znakiem za ojczyzaę, wiarę, 
Litwin z Polakiem do broni 
Stawał. Gdzie swobody stare? 


Litwa — Polska, dwie siostryce 
Połączone w lmię Boże, 
Łzami, dziś zalane lice 
Mają — obie pomną Kroże. 
Pomną wspólne swoje jęki; 
I pod niebios ptyną stropy 
Litwy, Polski, ciche jęki 
Na wstyd całej Europy! 
Sto lat minęło konania, 
Lecz dwie siostry jeszcze żywe! 
Przyjdzie chwila zmartwychwstania, 
I obie będą szvzęśliwe. 
Przez krew Litwina przelaną 
Za wiarę świętą, o Panie! 
Za Polskę, siostrę kochaną, 
Przyspiesz obu zmartwych wstanie! 
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Po zniżonej cenie. 
Za pół ceny! 


" Potrzebując wiele pie 

niędzy na spłacenie no- 
wych maszyn do druko- 
wania, postanowiłem ze- 
prać potrzebuy kapitał ze 
sprzedaży książek po zni- 
żonej cenie. 


Kto przysle $5.00 
ie „ Odblerze 


dolarów) | 
ksiażek za $10.00 


(dziesięć dolarów.) Książ= 
ki szkólne i kalendarze 
nie sprzedają się po zni- 
onej cenie. 

Kto chce abyśmy opła- 
cili przesyłkę, niech do- 
łączy 10 centów do każ- 
dego dolara. 


W. Dyniewicz, 


532 Noble Str., Chicago, Ill, 


POLSKA: 


ZIEMIĘ POLSKIE. 
POD MOSKALEM. 


W Królestwie Polskiem 
już poczyna wiać iuny wiat. Haur- 
ko wyjechał z Warszawy a i jene 
rał gubernator wileński Orżewskij 
złożył już swćj urząd, ponieważ 
sprawozdania jego przemawiające 
go za nieułaskawieniem skazanych 
Krożau nowy car ani nawet czytać 
nie chciał, lecz owszem pochwalił 
sędziów, że zalecali ułaskawienie, 
które jak wiadomo już nastąpiło. 


| Zaprowadzono też już znowu język 


polski jako urzędowy na kolei 1wa- 
nogrodzko dąbrowskiej, szczególnie 
eo do napisów na wszystkich sta 
cyach. Osławiony kurator szkót 
Äpuchtin podał się do dymisyi. 
Miał powiedzieć: „Nie mam tu już 
co robić”. Przeciw otnzorowi pism 
polskich Jankuliemu wytoczono é'e- 
dztwo u to dla tego, że z artyku- 
łu polskiego wykreślił wynurzenia 
zaszczytne dla nowego cara. 

— Z Warszawy piszą do 
krak. Reformy: Wiele osób jest 
przekonanych, iż z początkiem no- 
wego paaowania nastała dla Pola- 
ków nowa szczęśliwsza era. Tym- 
czasem do tej chwili ucisk ani na 
jotę się nie zmienił. W nocy z 15 
pa 16 zm. zarządzono znów nowe 
aresztowania. Zamknięto w coyta- 
deli kilku studentów, a także are 
sztowano panią D. (nazwisko wia- 
dome redakcy'), matkę czworga 
drobnych dzieci, które utrzymuje 
własną pracą. Przybyli dla doko- 
nania rewizyi żandarmi, nie zastali 
pani D. w domu, była u konającej 
siostry. Dowiedziawszy się od słu- 
żącej, gdzie się pani D. znajduje, 
udali się pod wskazany adres i 
ztamiąd zabrali ją i nie pczwolili 
nawet powrócić do domu, by po- 
żegnać dzieci. Dodać należy, iż 
przy dokonanej ścisłej rewizyi nie 
znaleziono niv podlegającego konfi- 
skacie. Siostra pani D. skonała w 
następny dzień. 

Krążą niesprawdzone dotychczas 


pogłoski, że Medem ma zostać ge- 
nerał-gubernatorem finlaudzkim a 
Brock generał-gubernatorem wileń- 
skim w miejsce usuniętego Orże- 
wskiego. 


POD PRUSAKIEM. 
W. KS. POZNANSKIE. 


Z statystyki kościelnej w archi- 
dyecezyi gnieźnieńskiej i poznań- 
skiej, Arcybiskup ks. dr. Floryan 
Stablewski ur. 1841, przekonizowa- 
ny na Arcybiskupa 14 grudnia 1391, 
biskup sufragan poznański ks. dr. 
Edward Likowski ur. 1836, bisku- 
pem mianowauy 17 marca 1887. 
Kapituła metropolitalna składa się 
z 10 członków, nadto jest w archi 
dyecezyi poznańskiej 4 kanoników 
honorowych. Seminaryum poznań 
skia liczy 83 alumnów. 

Archidyecezya gnieźnieńska i po- 
znańska liczy 42 dekanatów, 548 
kościołów parafialnych, 236 kościo- 
łów filialnych i  sukkursalnych, 
126 kaplic publicznych, 104 alta- 
ryów, 668 duchownych, 115 klery- 
ków i 1,190,285 wiernych. Na archi- 
dyecezyą gnieźnieńską przypada 17 
dekanatów, 208 kościołów parafiał- 
nych, 82 kościołów filialnych i suk- 
kursalnych, 37 altaryów, 54 publi- 
cznych kaplic, 218 duchownych, 32 
kleryków 1 369,014 dusz. Archi- 
dyecezya poznańska, do której ta- 
kże należy dekanat wałecki, liczy 
35 dekanatów, 340 kościołów para 
fialnych, 204 filialnych i sukkur- 
salnych, 72 kaplic publicznych, 67 
altaryów, 450 duchownych, 23 kle- 
ryków i 831,271 dusz. Kapituła 
tumska w Gnieźnie liczy 6 człon- 
ków. Zmarło w roku ubiegłym w 
archydyecezyi gnieźnieńskiej 12 
archydyecezyi poznańskiej 3 ducho- 
wnych. 

W tym roku obchodzić będą 25- 
letni jubileusz kapłaństwa następu- 
jący księża: Swięceni 12 marca 1870 
r. przez Ś. p. ks. Biskupa Cybicho- 
wskiego: ks. Adolf Grajnert, pro- 
boszcz w Kołaczkowie; ks. Józef 
Haas, probosz w Wysoce; ks. Bo- 
lesław Jastrzębski, proboszcz w 
Liszkowie; ks. Szymon Kruszka, 
proboszcz w Ostrowitem prymaso- 
wskiem; ks. Ignacy Ludwiczak, pro- 
boszcz w Niestronnie. IJ kurs. Swię- 
ceni w sierpniu 1870 r.: ks. Teo- 
dor Aartecb, proboszcz w Wonie- 
ściu; ks. Benno Donnig, proboszcz 
w Chociszewie; ks. Jan Froehlich, 
proboszcz w SŚmieszkowie; ks. Jan 
Janas, proboszcz w Stawie; ks. 
Piotr Ł:bęizki, proboszcz w Tul- 
cach; ks. Witold Marchwiński, pro- 
boszcz w Trzemesznie; ks. Aleksan- 
der Maryański, obecnie we Lwo- 
wie. 

Dziekanem poznańskim jest ks. 
kanonik Pędziński. Parafia kate- 
dralna w Poznaniu liczy8593 dusz, 
parafia farna 11,400 dusz, parafia 
św. Wojciecha 14,000 dusz. para- 
fia św. Marcina 22,100 dusz, para- 
f1a św. Jana 2889 dusz, 

— Wykopaliska. W Stolicy 
nad Wartą w pow. szamotulskim 
znaleziono w tych dniach przy ko- 
paniu 5 grobów starożytnych 60 
urn dobrze zachowanych różnej 
wielkości oraz kilka przedmiotów z 
bronzu i młotek kamienny. 


— Żydzi a leca antipolska w 
Poznanin. Dziennik Poznański do- 
nosi: „Dowiadujemy się, że anti- 
polska spółka K. H. T. udała się 
także do różnych tutejszych obywa- 
teli żydowskich z prośbą, aby oni 
także przyłączyli się do becy anti- 
polskiej. Otrzymała jednak odpo- 
wiedź stanowczo odmowną. Słu- 
szn:e jeden z tutejszych obywateli 
żydowskich, który jest także radnym 
miasta, odpowiedział, że jego ro- 
dzina i wiele iunych rodzin żydo- 
wskich od wieków osiadłych w 
dzielnicach polskich, doznały wiele 
gościnności ze strony ludności pol- 
skiej, i że dla tego żydzi nie mogą 
poncz hecy urzdążonej przeciw 
udności, od której tyle doznali go- 
ścinności'. 


— W pewnem mieście w Wiel- 
kiem Księztwie Poznańskiem sie- 
działo kilku młodych ludzi w re- 
stauracyi przy piwie i gwarzyli o 
tem i owem. Nagle wywiązała się 
zacięta dyskusya nad tem, ile wię- 
cej, jak zwykle, waży jedna osoba 
po wypiciu 10 kafelków piwa. Je- 
dni dowodzili, że 6 funtów więcej, 
drudzy znów, że 10 funtów więcej 
Jeden z młodych ludzi zgodził się 
w końcu na to, że wypije 10 kufel. 
ków piwa i nie rurzy się z krzeseł- 
ka, jeżeli na piwo zapłacą inni za 
niego. Zgodzono się na to jedno- 
głośnie. Źważono go najpierw, na- 
stępnie usadzono na krzesełku i 
przywiązano do niego, żeby nie 
mógł powstać. Młody człowiek wy- 
pił 10 kufli, poczem odwiązano go 
od krzesełka i posadzono na wa- 
dze. Pokazało się, że waży 54 fun- 
ta więcej. 

— Koronowo. W Wierzchucinie 
i okolicy powtarzają się ciągie po- 
żary. Domyślają się, że pochodzić 
muszą z jednej i tej samej ręki, 
albo od jakiej szajki zbrodniarzy: 
dotąd jednak nie można było ża: 
dnego podpalacza chwycić. W tych 
dniach spalił się znowu posiedzicie- 
lowi K. dom mieszkalny i stajnia 
— rano a wieczorem stodoła. Te 
go samego wieczora spaliła się sto- 
doła w W. Łońsku z całym sprzę- 
tem posiedzicielowi R. Jak ogień 
powstał, też nie wiedzą. 


PRUSY WSCHODNIE I ZACAO: 


DNIE. 


Kurzętnik. Przy rozbieraniu ba- 
dynków spalonych p. Malewskiego, 
mur tak nagle się obalił, że po 
grzebał dwóch nularzy, których 
wyciągnięto nieżywych. Jeden ze 
zabitych pozostawia wdowę z uzte- 
rema małemi dziećmi, A 


— Dwa nowe towarzystwa p o l- 
skie powstają w Prusach Za- 
chodnieh, a mianowicie powsta 
ło w Grucznie „Towarzystwo 
pracowitości”, a w Żukowie za- 
łożono „Towarzystwo rolniczo-prze- 
mysłowe na Żukowo i okolicę”. 

— Wedle statystyki, dołe- 
czonej do rubryceii na rok 1895 l- 
czy deycezya chełmińska 374 księ- 
ży. Ta liczba zmniejsza się o 3, 
którzy umarli po wydrukowaniu 
owej statystyki: X. Józef Lebiński, 
X. prob. Szczepan Popiółkowski i 
X. prałat Prądzyński. W prz: szło- 
rocznym spisie było wymienionych 
362 księży. Umarłych w przeszłym 
roku księży podaje statystyka 3, 
a jest ich obecnie 1l. Jeden X. 
Leopold Fanske prze zedł do dye 
cezyi wracławskiej. Wyświęconych 
zostało w biegu roku przeszłego 19. 
Przyrost księży wynosi więc 10, w 
tej chwili tylko 7. — Dusz katoli 
ckich jest w dyecezyi 667,U72, 8419 
więcej niż poprzedniego roku. Naj- 
większa parafia jest w Gdańsku u 
św. Mikołaja, bo 18,221; następują: 
oliwska 11,942, czerska 8965, śiiw1- 
cka 878 ',tczewska 8071, Wiele 7487, 
Toruń przy kościele P. Maryi 7546, 
Chmielno 7508, Chełmno 7478, Bru- 
sy 7856, Nowe 7841, Gradziądz 
1196, Chełmża 7v16, Borzyszki 6853, 
Chojnice 6652, Kościerzyna 6258. 
— Kleryków w seminaryum ducho- 
wnem jest 80: w czwartym kursie 
(najwyższym) 22, w trzecim 16, w 
drugim ŻU a w pierwszym 22; prócz 
tych są na studyach na akademii: 


dyakon Bolesław Domański i Bru- 
non Czapła. — Sióstr Wincentek 
jest w Chełmnie 47, w Pelplinie 
12, w Lubawie 6, w Wejherowie 
8, w Bysławku 4 i w Tczewie 6; 
Boromeuszek w Gdańsku 19, w Szo- 
tlandzie 3; Franciszkanez w Choj- 
ricach 10; Elźbietanek w Kamie- 
niu 7, w Gdańsku 10, w Toruniu 
7, w Grudziądzu 8, w Starogardzie 
4, w Kościerzynie 3. — Męskiego 
zakonu nie mamy ani jednego. — 
50letni jubileusz kapłaństwa obcho- 
dzić będzie dwóch księzy i to 25 
gomaja: X.delegat Jan Kam- 
rowskiw Brodnicy i X.prob. 
Roch Wirkusw Wielkołą.- 
ce. 25. rocznicę kapłaństwa obcho- 
dzą: X. kan. regens Lic. Augustyn 
Rosentreter 12. marca, X. prob. 
Stan. Kujot w Grzybnie 10. kwie- 
tnia, a Ilgo czerwca: X. dziekan 
Jan Fetke w Turowie, X. dziekan 
Franciszek Wierzbowskt w Rywal- 
dzie, P. prob. Aloizy Bigalke w 
Lipienkach, X. prob. Leon Boenig 
w Chojnicach, X. prob. Tomas 
Fryntkowski w Komórsku, X. prob. 
Antoni Galla w Mszanie, X. prob. 
Alex.- Kręcki w Lalkowach, X. 
prob. Szczepan Lange w Bobowie, 
X. prob. Emil Neumann w Rogó- 
źnie, X. prob. Gustaw Pobłocki w 
Kokoszkach, X. prob. Karol Ro- 
loff w Godziszewie, X. prob. Franc. 
Ruszkowski w Wielu i X. prob. 
Juliusz Wermuth w Szembruku. 
Umarli zaś jaż, święceni przed 25 
Jaty księża: Emil Dąbrowski. Stan. 
Długosz, Ernest Felstow, X. Lio. 
Jakób. Fankidejski, Cyryl Goldon 
i X. Tadeusz Marchlewski, Naj- 
starszymi. wiekiem księża są: X. 
rob. Stan. Machorski w Liszewie 
i X.prob. Karol Rochowski w Skar- 
linie, urodzeni r. 1805, a więc w 
tym roku ukończą 90 rok życia. 
— Wedle s ta tys ty ki dołączo: 
nej do rubryceli na rok 1895 liczy 
dyecezya warmińska w 16 dekana- 
tach 269 księży, z których 221 za- 
jętyeh jest dusz pasterstwem. Naj- 
starszym co do kapłaństwa księ 
dzem jest X. Muller, dziekan tum 
ski w Fromborku; po nim zaraz 
następuje X. prob. Baranowski w 
Tychnowach, który co do lat życia 
prześciga dziekana tumskiego. Oby- 
dwaj zresztą urodzeni r. 1805, a 
więc w nowym roku kończą 90. 
rok życia. X. B. r. 1828. Przy Ly- 
oeum Hosianum ustanowionych jest 
6 duchownych profesorów i 4 świe 
ckich. W przeciągu roku zeszłego 
umarło 6 książy a wyświęconych 
zostało 11. Semina ym duchowne 
liczy 39. Rocznicę 25tą obchodzić 
będą w tym roku: X prob. Laem- 
mer w Pasymie, X. prob. Herholz 
w Kłajpedzie i X. prob. Kuha w 
Fraundorf. 50. leini jubileusz ob 
chodzić będzie wysłużony probosz i 
beneficyat X. Tolsdorf w Olsztynie 
a 60.rocznicę kapłaństwa X. Rolfs, 
wysłużony proboszcz w Guttstaĵdt 
Nowe duszpasterskie posady zosta- 
ły w przeszłym roku założone w 
Kobułtach, Gołdapiu i Barsztynie. 
Co do liczby dusz komunikujących, 
to największą jest parafia olsztyń- 
ska 9038, następują brunsberzka 
7220, Biskupiec 6652, Lic perga 
6113, Wartembork 5761, Guttstadt 
5164, Elbląg 4682, Reszel 4633, 
Zybork 4234, Królewiec 3816, Mal- 
bork 374g i Melzak 3470. Zakonów 
męzkich dyecezya nie posiada. Za- 
konnice znajdują sie 1, Wincentki 
w Olsztynie i Malborku; 2, Eiźbie- 
tanki w Królewcu; i 3, Katarzyn- 
ki w czterech konweatach (w Brun- 
sberdze, Licperdze, Reszlu i Orne- 
cie a jrócztego na 27 stacyach.) 


—— 


SZLĄZK. 

Załęże. Okropne nieszczęście za- 
szło tutaj. Żona robotnika B., wy- 
chodząc na targ do Katowie, zosta- 
wiła troje dzieci w domu. Podczas 
jej nieobecności zaczęło się z pieca 
tak moano swędzić, że wszystkie 
dziatki omdlały. Gdy wreszcie ma- 
tka do domu wróciła, przywołano 
lekarza, który dwoje starszych zdo- 
łat do życia przywrócić; najmłod- 
sze zaś już było martwe. 


POD AUSTRYAKIEM. 


GALICYA. 


Czytami w „Dile”: 

„Z Ukraioy otrzymujemy wiado: 
mości, które wcale nie licują z do- 
niesieniemi z Kosyi o ,„,nowym kur- 
sie” wewnętrzuej polityki za nowe- 
go cara, a to co do ulg w prześla- 
dowaniu narodowości nierosyjskich:. 
Z Połtawskiego i Ujowskiego do- 
noszą © aresztowaniu młodych 
Ukraińców, i to za co? — za litera- 
ckie stosunki z Galicyą. Do winy 
dosyć takiego „corpus delicti”, jak 
list z Galicyi albo numer czasopi- 
sma galicyjskiego lub książka, nie- 
mająca debitu w Resyi. A wiado- 
mo, że w zeszłym roku odjęto de 
bit wszystkim czasopismom galioyj 
skoruskim, wychodzącym w języku 
„małorosyjskim”, nawet tak nie- 
wipnemu pisemku jak „Dzwinek”, 
Dla Polaków zanosi się ua ulgi — 
to rzecz oczywista; ale czemuż Ruś 
Ukrainę mają i nadal traktować 
gorzej niż Polskę, tę politykę pra- 
wdziwie trudno zrozumieć”. 

Więc „Diła” może byłoby lżej, 
gdyby Polaków tak jak dotąd 
prześladowano?... A wszakżeż i do 
Polaków stosują prześladowania, 
nakazane za ostatnich czasów Ale- 
ksandra III, i dopiero po jego 
śmierci ogłoszone! W  zabranym 
kraju jest los Polaków ten sam co 
Ukraińców Rusinów, jeśli nie 
gorszy. 

— W tych dniach umarł w 
Wieliczce Józef Korab Sokołowski. 
Urodził się na Litwie w 1843. r., 
jako młodzieniec brał udział w po 
wstaniu w r. 1863 W yszedłszy 
szczęśl wie, oprócz rany, z tej wal 
ki, wszedł jako ochoimk do żua- 
wów papieskiah, a że i spełniał 
obowiązki swe, dowodem krzyż, 
otrzymany za waleczność od Papie- 
ża Piusa.1X  Powróciwszy do bra 
ja, otrzymał posadę przy radzie 
powiatowej w Wieliczce, gdzie su- 
miennie i ściśle przez lat 20 speł- 
niał swe obowiązki. 

— Ze Lwowa piszą pod daiem 
23 zm.: 

(Z). Jeden z najznakomitszych 
polskich uozo: ych, były profesor 
uniwersitetu lwowskiego dr. Anto- 
ni Małecki obchodzi niezwykle rzad- 
ki jubileusz półwiekowej promocyi 
na doktora tilozofi: w uniwersytecie 
berlińskim. Pierwszym który po- 
spieszył z tego powodu z życzenia- 
mi dla czoigoanego jubilata był wy 
dział filozoficzny domienionego uni- 
wersytetu, który jednocześnie nade- 
słał dr. Małeckiemu ponowny dy- 
plom doktorski, potwierdzający 
wszystkie przywileje, jakie ten ty 
tuł nadaje. „Tenże dyplom — czy- 
tamy w tekście łacińskim — wzna- 
wia i zatwierdza godność doktor- 
ską czcigodnemu mężowi, wy-oko 
zastużonemu około języka polskie- 
go i literatury, około badań i ko 
mentarzy w dziedzinie starożytno- 
ści, jak nie mniej z powodu napi- 
sania i wydania dzieł z wielką chla- 
bą dokonanych, jako też z powodu 
znakomitych wykładów stale cie- 
szących ogromnym udziałem słu- 
chaczów. Zarazem składa wydział 
czcigodnemu E ażć po pięćdzie- 


sięcioletniej usilnej i wydatnej pra- 


cy szczęśliwie i chwalebnie (doko- | 


(Dokończenie na str. 4tej). 
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H cLAUSSENIUs, NOWOŻEŃCY!! 
Kto chce mieć!? 


Jeneralnańgeniura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętós 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORE 
i napowrót. 
Weknie. wpłaty piekiędxy 


prsezyians wprost w dom, 
Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia prawe: 
t ściąga spadkobierztwa. 

i. UŁAUEWKZŁUG i JZ 
80 — 83 Fifth Ave. 

ORI0AGO, ILL: 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 
Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,008. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera 
burg — i wszystkie inne europejskie kraj 
jako też na wszystkie kursujące p. eniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystki 

świata, ści e spadkobie: T echedów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą. 


Zarząd. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JA8. B. FORGAN, Vice-prez. 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANE E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY 
SAM'L M. NICKERSON, B. F. LAWRENCE. 
8. W. ERTON, F. D. GRAY, 
NORMAN B. REAM, NELSON MÒRRIS 
R, C. NICKERSON, L. J. GAGE, 
EUGENE 8. PIKE, JAB. B. FORGAN 


A. A. CARPENTER. 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 
własność 


Załatwiają ogólne sprawy bankier- 


Pożyozki na realną. 


skie. 


Założone w roku 1847, 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str., Chicago. 


Ww Tok — Obs — Buburg, 
Największy i starszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa, 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejsoowońci. 

Bilety pcdróżne po najtańszych cenac 
po Wszystkich Mal 7 

W niedzielę bióro jest otwarte od 1: 


polski klere. 
164—166 Randolph Str. 


do 12 godziny. 
Od roku 1856 w Chicago 
Pieniądze szych prozentach 
poteki | skcye 


W masem Mna SEBRTÓWSKI 
a LJ . 
ozminski & bo.. 
m 2 Najlepsze 


Pełnomoenictwa p re 
oe. sposób jak najtańszy spać 


Bilety pasażerskie (ie za? 
Weksle ste ktcny ali ziemskiej 7 
Wyprawa pakunków $F7%, 


dws ur 
tygodniowo szybko i ta io. 


PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 


na polepszoną własność realną po 
najniższych ratach. 


G. S$nydacker's Sons, 
p Room 41 — 125 La Salle street, 


Ee" a 
=) (Fóbr.($+/08) 1/5014 


Skład zażiożony w r. 1861 


Henry  Śchoellikopf 
graeriit burtowny i droiazgowy 


230-234 EAST RANDOLPH STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicam 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najiepasy,; prawdziwy ser szwajcarski, 

Ber Edamski i ser Parmesański, 

Fromage de Brie i ser Roqaefortski, 

Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 

Salami, Westraiskie szynki, 

Wędzone i marynowane wągorze, 
Holiandzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawar, 
Prawdziwe francuzkie eardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieckie szpar”gl, krajang fasolę, 
Niemieckie jagly, soszewicę, kaszkę 
Najlepszy jęczm et perłowy, kaszę 


Katzę tatarczany szę owsianą, 


tę «artoflany „ąkĘ ryżową, 
wieże suszone grzyby, paprykg, 
Niemieckie powidła, mak, Pm 

Swieże orzechy, migdały, cytronat, 

Suszone gruszki, wiśni. runele, 

Zrzęcsakie śliwki, Emake rodzenki, 

Włoskie łazanki (nudle) ” makarons, 

N ee Vanilla czekoladę z kakas, 
Prawdziwą rosyjską herbato, extrakt migsn y 
Prawdziwą kawę Java, ka í Ri 
Prawdziwg do zażywania Locback'a, 
Niemiecki 


e i grempie, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy, 
siemię dla kanarków, siemią konopziane 

rzepikowe, 


szenną, 
gczmie- 


jako i wszelkie inne towary korzeni e 
Hdeury Schoellkopi. 


Dr. kleonora Muszynska, 


jąca ayplom doktora wszy- _ 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orss pro- 
fesorka aknszeryi w meʻlycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
obcroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnit 
choroby, oraz sikat kg cia rąk i nóg 
naprawia. Specyalnusó lekarstwa u 
dziela na choroby maociczoe i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyźą i w ple- 
oach i reumatyzm. 

Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


BG” W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarni pol- 
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powiesciowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza, 532 Noble Str., Chica- 
go Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 


sprzedażą książek 


samiiwa = r Ty, 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
“PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 50c. a trzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 


! | T r 
OBRA Y SW.PANSKICH 
w przepięknych kelorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odorojć stósowny procent. 
Kilku więccj Agentów poszukuję!!! 

Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
456 Mitchell Str., Milwaukee, Wis. 


JAR H. XELOWSKI, 


pteka Polska 


109 Milwaukee Ave. 
" CHICAGO. 

Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
i kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Fzwecji. 
Zamówienia pocztą natychmiast za- 

łatwiane i wysełane do wszystkich 

części kraju po odebraniu ceny. 


Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie  edwrotną 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER 


SEVERA BALSAM 


CHOROBE PELC.. 


JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron= 
chitis, febrę pirc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w piere 
siach. Cena 50 c. i 25c. 


Na sprzedaż w wszystkich aptekach. 


| Severa małe pigułki na watrobę 


| są najlepszem środkiem odprowadzającym. 
j Cena 25 c. 
BÓL GŁOWY, 
neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko | skutecznie usunięte przez 


SEVERA PROSZEK 
na ból głowy i nenralsie. 
CEN; <. : 


250.7% 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 
KEDZIE BUIDING, 


190 RANDOLPH STR. 
CHICAGU. 


TAKE ELRVATOF. 


LYSA 
GŁOWA 


Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za- 
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego. aptekarza o moje lekar- 
stwo. 

Prof. Birkholz, Masonie Temple, 
Chicago. 


ANTAL>MID 


W 48 godzinach zostaję za- 


trzymane gonorrhoea i odpływ. 
z moczowych organów przez 
Santal-Midy kapsułki, bez n'e- 
dogoć ności. (Mr.30— 9.) 


Leg M 


LJ 

Stan. Bobowski. 

7 . e 
Kuśnierz Polski, 
wyrabia rozmaite futra, deki, cza- 
pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka- 
ftany spodnie i westki z owczej 
skóry z wełną rozmaitej długości, 
własnej wyprawy i ręcznego szycia. 
GOSTYN, 


Downers Grove,lll. 


= "zz z 


BEST STEEL M 


MADE. 
Chicago Wind Motor Co. 
243 B. Jefferson St., 
CHICAGO. 


Moja studnia j»st tylko 125 stóp głęboka, 
Mam Chicagoski wistrak nad powyższą studnig 
który unosi wodę do rezerwoaru znajdującego 
się 40 stóp nad ziemią. Jest zvpełnie automa- 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajęcia sig 
nim, ani p Inowan/a. c 
Uważam wiatrak Obicsgo za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzę 
moim przyjaciołom, sty kupili „Chicago””. 
W. Dyniewicz, 
Adresajcie do: 

Chicago Wind Motor, 


241 South Jefferson Str. 


DOBRE SKRZYPCE 
Nadzwytzaj Tanio. 


Kto ma zamiar sobie sprowadzić dobre 
tkrzypce, a do tego nadzwyczaj tanio, 
ten niechaj skorzysta z naszej oferty i 
natychmiast po takowe przysle 4.90 a 
natychmiast będą wysłane Expressem. 


Elegancko wykończone skrzy- 


No. 718. 
pce z przyjemnym i gionym glosem, z 
smyczkiem i ex ra, strunami tylko $4.90. 
No. 386. Stradivarius model skrzypce, 
o wiele lepsze od No. 718, tylko $5.75. 
Skrzypce powyżej opisane polecamy 
szanownej publiczności jako dobrej ro- 
boty iz dobrego materyału. Ktoby sobie 
życzył tańszych to także może dostać. 
Ktoby nie chciał wszystkich pieniędzy 
naprzód przysłać, ten niechaj nam przy- 
śle 1 dol. a resztę zapłaci przy odbiorze. 
Adresować należy: 


Nalepinski Mdse Co. 
1574 California Ave. CHICAGO, ILL. 


Kto jeszcze nie ma od nas polskiego 
katalogu zegarków. harmonik i innych 
rozmaitych przedmiotów, ten niechaj 


nam .przyśle 2 centową marke, a takowy 
będzie mu wysłany 


636 Wells Street, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Telefon 3443, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


—— Jako to: == 


Decker, 
Gabler, 
Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 
jakimkolwiek innym 


EEIE Nowe Fortepiany oŭ 
$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach 


+ Obrazy Kolumba. 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litograia 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 
Cena 50 centów. 


b" Nowe 2 centowe znaczki two k bijski | 
brazek na znaczku. pocztowe kolumbijskie mają ten sam o 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękuy obraz przysyłać można w znaczkach 
eztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej > 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET. . . CHICAGO, ILLINOIS. 


ZMIANA ADRESU. 


Przez przeszło 15 lat bióro nasze znajdowało się w jednym i tym 
samym budynku pod nr. 119 W. Water ul., Milwaukee, Wis., lecz te, 
raz przeprowadziliśmy takowe. Gdy teraz będziecie chcieli odwiedzić 
nas, lub zobaczyć nasze grunta, przyjedźcie wprost do stacyi kolejowej 


SOBIESKI, WIS., na kolei C. M. & St. Paul, położonej w naszych 
polskich koloniach 


ofa Park. Puiaski Sobieski (raków 


OO 


i nie potrzebujecie się już więcej zatrzymywać w Milwaukee. W So- 
bieskim zastaniecie każdego czasu w pobliżu dworca pana HOFA lub 
też naszego agenta. 

Wtzystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1894, przesłaliśmy 
nowo wydrukowaną książkę informacyjną i kalendarz na rok 1895. Ró- 
wnież prześlemy tę książkę wraz z kalendarzem w prezencie wszy- 
stkim tym, którzy do nas po takową napiszą. 

Wszystkie listy adresujcie teraz zawsze do: 


1. J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


Telefon No. 1798. Założone 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 
SKŁAD ESA st REFERENCYE: 


1885. 


Fortepianów 2 


ER 


Fortepiany wynajmuje- 
my. 
x C 
W razie zakupna odli- "4 w b 
czamy jedno roczn W. Dysiewics 
amerzawg od ceny. 
instrumenta muzyczne, 
Piszcie po ceny 1 warunki. 


Księża F. Byrgier G.Kolesinski w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago. 


J. J. BAWELKA & C0.. 


Pożyczki na własność (Real 


ZIARNO 
Zbiór Pieśni Narodowych, 
na cztery męskie oiy ato pieśni $2.50 


Estate). Szkoła Śpiewa! Śpiewy ała dzieci D0 
Bióro zabezpieczenia. - p- poea. a 
Ogólne Bióro parowcowe | kolejo | °P10"7 Nabożne [Pogrzebowe 15 
we Bilety ; Sztuki na Fortepian. 
Ja 25 Marsz Związku Narodowego Pol. b0 
Polish National Hymns, 25 
E U R © EA Y Students Life Waltzes, 30 
Desire for Spring Waltzes, 30 
po najtańszych ocenach. Zajmuje Maybrecze Waltzes, s0 
cię szczegółowo wydzierzawianiem Adroszwak= 
domów. ANT. MAŁŁEK 
379 W. IS-th Str. 574 Noble Str., Chicago, Ills, 
(March, 15 95.) 


nie rozumie 
jak to można. 


PEDIGURA 
NA POCENIE NuG, BÓLE ITD 
Przyszlijcie 50 centów w » 


naczkach poczto- 
wych lub przez Money Order a wyślemy wam 
pudełeczko 


Pedicura Maści. 


Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 


Standard Singer 
$11.00, $15. 


= (" 


= 
AZ 


NIĄ tanków. 
D o 


w z fa 
tygodniu) poceni ult poceni: k zeszło 1 
jak - bóle, złą pa $ nie SaR = Katalogi i wiadsctwa powiem za 
zdrowiu — jęźli użyte jak prze - rie natychmiast. Adres: CASH 
PEDICURA C0. 158 164 West Van Buren bt. 0; IL. 
31 N. Wright ulica, - Chicago, Ills. L. B. 262. 
P. 8. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x) LV. 1—95) 


ELEZSANDRA CHODZNI dokiaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI T ANGIELSKO.POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieła 


drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce żest język *ugie] 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, anj 
zejmować posad w urzędach, biurach itĝ. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opri«* 
awego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
»racę, posadę i łatwo wybrunym być może na jaki urząd. W handlach bez języke 
anyieiskiego i najbardziej wykształcony człc wiek pozostaje w tyle Í zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polars jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książkę dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polskc Angiessi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sio 
wniku łatwo znajdzie się co zaaczy polskie stowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieslnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno. to dzieło znajdo- 
mać się pod ręką. Czy sw chce "ist napisać po angieisku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki luh gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Słe- 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępny, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce lużytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polukami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po ańgielsku nszwać, napisze po polsku a byznesista podług Błowniką 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłeicis po 4 dolsry a wyślemy każdemu 1 przesyłkę sami opłsctmy. 

Wasz ziomek ! sługa 


A. GROSS, 


to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał gobie ten kraj za. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ALEX. CHODZKO'S Compiet* 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH +5D POLISH-ENGLISH 


lusinessman who has business wich Poles 
Price only $4.96. 

LEWICZ, Publisher, 
yfi GRNCAGG, Si sę TIS. 


is a very advantageous wo,z for €”e 
Containing 924 pages in hard bindis. 


Address: W. DYN 
"532 NOELE STREET 
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DWTER'A NOWA APTEKA serm, razic 


możecie tanio do tać medecynęg Towary n 
gwiazdkę po rzetelnych cenach, owyev'a syrup 
na kaszel najl pszy w targu. Main str., Pores 
City, Pa. (May 29—95) 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję mej familii. 
Ks. Jędrzej Łyczko, 
Niezamkowice w Galicyi. 


(2-4) 


|... 

Z powodu braku znajomości poszukujęza o 
mocą inseratu towarzyszki życia. Jestem ka- 
walerem rodem z Warszawy, rzemieślnikiem 
mogącym dać średnie ntrzymanie. Jeżeliby któ- 
ra z łaskawych Rodaczek zechciała wstąpić ze 
mną w związek małżeński, to proszą ją o prze- 
stanie mi swej fotcgrafli: 

W. Jankowiak, 
118, 10 Str., S. S., Pittsburg, Pa. 


NB. Rgczę za dyskrecyą. (4—6) 


Posznknję mego ko'egę Jana Jan'ckiego, któ 
ry rok temu wyjechał do Baffalo, a ztąd do 
Ottawa. Pochodzi ze wsi Chojnowo, powiatn 
Przesny, gub. Płockiej. Niech się zgłosi oso 
biście lub pisemrie do: 

Jana Połomskiego, 
796 W. Newark ave., Jersey City, N. J. 
(4—7) 


Poszukuję Andrzeja Wiecks w bardzo ważnej 
sprawie. Pochodzi z Gal cyi, powiatu Radłowa, 
starostwa Brzesza, wsi Wola Radłowska, Kto- 
by o nim wiedział, lub on sam, niech mi raczy 
donieść pod adresem: 

5 Jan Kowal, 
Maynard, Belmont Co , Ohio. 


Poszukuję mego brata, o którym już dawno 
nic nie słyszałem, Nazywa sig Józef Piękoś 
1 ma przebywać gdzieś w Ch'cago, Pochodzi + 
We her Etoby o nim wiedział, lub on ssm, 
niech mi douiesie pod adresem: 

Piotr Piękoś, 
58 Grove Str.. Taunton, Mass. 
iti 

Poszukuję mego krewnego Czesława Hibne , 
mieszkającego przed czt-rem2 laty w Chicago. 
Pochodzi z Królestwa Polakiego, gubernii Pło 
ckiej, pow. L pno, gminy S p: chal, wsi Szpe 
tchal położonej nad Wisłą. Liczy około lat 21 
Upraszam Szanownych Czytelników Gazety, lub 
jego samego, aby mi poali jego adres: 

Ignacy Jarosławski, 
Malton, New Jersey. 

Poszukują Jana Niklaszewskiego, k óry po 
chodzi z pod zaboru rosyjskiego, gubernii Pło 
ckiej, powiatu Rypin, gminy Skwilna. Przybył 
do Ameryki w r. 1885. Ktoby znał miejsce je 
go pobytn, Inb on sam, niech mi doniesie pod 
adresem : 

Albert Brodziński, 
222 Liberty Str., Menominee, Mich. 


Kwiat złoty. 


Kwiat ten słusznie nazwany kwiatem złoty” 
został wywołany w życie przez pana M. Moser 
w Wersalyi, w Frzncyi i zaprowadzony w prze 
szłym tyg dnia w Huropie; r śliny sprzedają 
się po wielkiej sumie, lesg mało tylko roślin 
przybywa do Amer,ki Kwisty te sẹ w prze 
cięciu dwa do trzech cali grube, jasne, świe 
cące się, złoto-żółte a mające .ozlicznz pączki. 
Jest to roślina nizko rodząca. rozszerzająca | 
rozgałę .injąca się w piękne liście, z których 
wierzchnia część jest zawsze o wiele ciemniej- 
szą od wierzchn liścia. Rośl'na jest trwałą, 
tworzy wyborny kraniec, lub też jest dobra na 
posłanie, a nędąc pojedyńczym kwiatem wzdzię- 
czy się ksżdema z jej czystemi, jasnemi, zie 
lonemi lśćmi, które to tworzą tył dla kwiatów 
wielkich okrągłych, jasnych, wspaniałych i 
odświecają'ycn się jak najwspanialsze złoto. 
W tym roka przedsiębiorcza ta firma sprzeda, e 
ofiarując rośliną za 25c. 

Pose'sjyt 10c. do James Vick's Sons, Roche 
ster, N. Y., która co kwota odciągnie s'ę od 
zamówienia pierwszego, m żecie sią dowiedzieć 
o tej pięknej rośiinie zwanej „„Hyperium Mo 
seri uuns i także o wiczce „New Double Sweet 
Pea.” 


E: Srebro i złoto. 

Goś takiego, co każdy żąda i wszystko co 
móżń4 dostać, s”rowadzić można starając sią o 
kopią Vick's Floral Guide na r. 1895, dzieło 
sztuk; drukowane w 17 różnych inkaustach, z 
bardzo pięknemi kolorowemi obrszami. Cała 
lista, z opisem i cenami, o wszystkiem, coby 
ktoś mág: sobie życzyć za warzywo, rwoc lub 
kwiat og'odowy. Rozliczne mamy stronnice o 
nowościach, ozdobione czystą pokrywą ze sre- 


bra i złota. 
March 1—1895. 


BG” Panna A. Niedzielska w 
New York niechaj nam poda No.i 
luieę, bez czego nie możemy wy- 
słać Tygodnika, na który otrzyma- 
liśmy $1.00. 


s” Pan S. Kubiak w Philadel 
phii. Pa., który przysłał Money 
Order $4.15 niechaj poda swój 
adres, to jest numer i ulicę, bez 
czego książek nie możemy wysłać. 


Potrzeba dziewczyn do 


pracy przy 
KIESZENIACH 


pod Nr. 283 N. Centre Av. 


8-4) 


DO SPRZEDANIA 


lota na Hamlin ave., pół 
bloku od North ave. ko- 
lei tramwajowej za bar= 
dzo nizką cenę. Sprzedaż 
jest konieczną. Po szeze= 
góły zgłosić się do: 


EDWIN M. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago. 


r, . 
A. Zdanowicz, 
BOSTON, MASS. 
rb Agentura Okrętowa, 
bankowy. 
Sprzedaję karty okrętowe na poczto- 
Europy — wymieniam i wysełam pie- 
niądze wprost do mieszkania adresata 
dniacn mogę okazać kwit z Europy. 
Podróżujacy do Europy — kupując 
bilet jazdy do New Yorku DARMO. 
a cena szyfkart ta sama co w New 


151 Salem Str., 
Kolejowa, interes 
we parowce najlepszych linii do i z 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo- 
w moim ofisie Szyfkartę otrzymują 
Yorku. Wyrabiam plenipotencye z 


zaświadczeniem Konsulow. 
REZWEWYWI GZAYSWIEZGIAC WY 10 
Listy polskie nu poczcie. 

EB aa Ji M, | 1159 Nowak G. 

898 Bisł m P 114) Ochab B. 

960 Bicniarz St. 114! Ochib K, 

901 Bloch B 1144 Ondek A. 

91t Brodzki F. 1145 Puskiewicz J. 

914 Brzoska W. ROR A. 

916 Rybka J 11:0 Perkowska K. 
Cibirs A. 115% Piątie w cz W. 
Czarnowska M. L.) 1154 Picna A. 

930 D-d-c 1185 Piefńiski Fr. 
SA A. 1157 Pietras M. 

935 1158 Pilit P. 

938 D 1162 Flatoszyński J. 

1164 Podlasek W. 


1165 Polczew- ki 
1166 Polewski J. 


953 Go nek Sz 1167 Prasiński Mr 
964 Glawran A. 1170 Przepierski Mat 
965 Gawer J. 117! Przynhorowski F, 
grz Gibacz wicz F. 1177 Ratkiewicz M. 
974 Gie? zyński J. 1178 Riuka A, 

987 Gro mr gą J. 1179 Ritter W. 

990 Gracel 1190 Rutkow+k 

991 Grzych Z 116' R bak M. 

1000 B „acz 1192 Sankowski , 

I 3 ZP 1%1 Schimański F., W 
o! qanm r 1218 Sch »smkow ki J 
10:9 Janowicz 1216 Senica M 

1033 Jegłowski J 2% Sikora M. 

1024 Jarewicz St. 1227 Sobolewski P. 
1029 Kapustka W 1237 Sroka W. ` 
1032 W. 1243 Sta-zewski M. 


raś W. 
1035 Krźmierczak I. 1239 Stefankiew 
g 1 . 
1037 Kielar T. x 1240 Stesiuski G. Es 
N 1246 Szerar A. 
1249 Szerl nski J. 


1054 Kopala J: W. 1248 Szczepaniak W 
1068 Kozioł J 1253 Tomkiewicz I. 
1065 Kraz lywski J. 1262 Trzos Li, 

1067 Krzyrodziński T. 3 1253 Toczew cz St, 
1069 Kujawa A. 1264 Tutlewski Fr. 
1071 Kumyk B. 1266 Wrka M. 
1072 Kwiatkowski B. 1274 Wadas w. 
108! L a J. Wara 

1085 L dzki D. p Warczyński F. 
1087 Lendzewicz A. 1 W czocha 
1093 Linders Ę = W elon*a S, 
1094 Linde k M. z w s.J 
1115 Mica alski J. dita J 


1117 mi eJewski W. 
1118 Migdalski A. 
1119 Milczewski J. 
1120 Mizera J. 


1316 Z.lewicz P. 


qm z a e m nh 


ojdira J. 
1305 Wojrkiewi » 
1308 Wróblik T » 
1306 Wuj ik A. 


aanej) z głębokiego przekonania ży- 


czenia swoje. 

W osobnym liście, obecnego dzie- 
kana wydziału filozoficznego w 
Berlinie, dr. Ferdynanda Richtho- 
fena, który dr. Małecki otrzymał, 
czytamy następujące słowa: „„Nie- 
zwykłę sprawia mi to radość, że 
mogę w imieniu fakultetu filozofi 
cznego, przesłać Pana ponowy dy- 
plom, wilią dnia, w którym przed 
59 lat na naszym uniwersytecie pro- 
mowany zostałeś na doktora filo- 
sofiii. W dyplomie tym znajdziesz 
Pan krótki wyraz uznania dany wy- 
skim zasłagom, które od owego 
zasu zdobyłeś i które w szerokich 
kołach zapewniły rozgłos imienowi 
Twemu, racz czcigodny Panie, z 
życzeniami fakultetu filozoficznego, 
»rzgjąć i moje życzenia: Oby da- 
nem było Panu długo jeszcze i sku- 
tecznie działać i pracować“. Z po- 
wodu jutrzejskiego jubileuszu przy- 
vominam, że przed trzema laty dr. 
Małecki z okazyi półwiekowej pra- 
cy na niwie naukowej, literackiej 
ı obywatelskiej był przedmiotem 
rozlicznych hołdów i owacyi. Uni- 
wersytet krakowski i lwowski na 
lały mudoktorsty honoris cau- 
4a, wszystkie niemal towarzystwa 
handlowe i literackie składały dy 
lomy honorowe. Zakład narodowy 
mienia Ossol'ńskich utworzył wie- 
«zyste stypeńdyum naukowe imie- 
ia Małeckiego. Lwów zaszczycił 
zo obywatelstwem honorowem, ce- 
*arz wreszcie powołał go do izby 
panów Rady peństwa. 

W tutejszym Świecie arystokra- 
"ycznym a nie mniej w. szerokich 
kołach miłe sprawiła wrażenie zu 
pełnie niespodziana wiadomość o 
saręczynach ks. Eustachego Sangu- 
izki, marszałka krajowego, z bra- 
»ianką Konstancyą Zamoyską, cór- 
ką Stanisława i Róży z Potockich 
ar. Samoyskich z Podzamcza. Ślab 
na się odbyć już w styczniu. Ks. 
E. Sanguszko, brat młodszy ks. Ro- 
nana, ożenionego z hr. Thun, któ- 
re to małżeństwo nie zostało pobło- 
gosławione potomstwem, liczy lat 
58, jego narzeczona 29. Jak wiado- 
no, książęta Roman i Eustachy 
Sanguszkowie są ostatnimi potom- 
sami sławnego i nieskazitelniej 
przeszłości rodu magnackiego. Na 
ich ród Sanguszków wygasłby po 
mieczu, gdyby dwaj wymienini bra- 
cia zeszli ze świata bezpotomnie. 

Jak już donosiłem, komitet oby- 
watelski, zajmający się zbieraniem 
oodpisów na adresie do ks. Adama 
Sapiechy mającym być wyrazem 
hołdu za doprowadzenie do skutku 
wystawy krajowej, postanowił adres 
i arkusze z podpisami doręczyć 
księciu dnia 30 zm. ża pośredni- 
eswem wielkiej deputacyi, w któ- 
rej skład mają wejść delegaci sej- 
mu, wydziału krajowego, rad po- 
wiatowych, różnych stowarzyssoń 
Md. 

Tymczasem z Ameryki doniesiono 
telegraficznie, że arkusze z podpi- 
sami tamtejszych Polaków będą mo- 
gły nadejść do Lwowa dopiero z 
końcem b. r. a może nawet w pier- 
wszych dniach stycznia r. b. Wo- 
bec tego komitet był zmuszony 
odłożyć ur. czystość wręczenia adre- 
su do 12 stycznia, Dotąd tyle już 
nadeszło arkuszów, że stanowią one 
olbrzymi foliant. 

W Kole literacko artystycznem 
odbyła się wczoraj wieczorem nad- 
zwyczaj ożywiona pogadanka, zai- 
nicyowania omówieniem przez p 
T. Romanowicza znanego dzieła 
3t. Koźmiana p. t. „Rzecz o roku 
1885“, Zapatrywanie swoje o tem 
dziele wypowiadali, krytykując 
ostro zawarte w niem poglądy, pp. 
A. Skotnicki, dr. Stella Sawicki, 
professor Syroczyński, T. Romao- 
wiez i hr. Wojeiech Dzieduszycki. 
Ten ostatni, wykazawszy w jakiej 
mierze wypadki z r. 1863 wpłynę 
ły na za hartowanie ducha narodo- 
wego, zaznaczył, i trwoży się o 
przyszłość o tyle, że dostrzega usta 
wieczne kurczenie idei narodowej i 
że coraz częściej wśród młodzieży 
objawiają się dążności podporząd- 
kowania idei Polski zachciankom 
kosmopolitycznym. Miejmy wsza- 
kże nadzieję, iż nieszczęsne te kie- 
runki nie potrafią wyżłobić sobie 
głębszego koryta i że zarówno w 
zapatrywaniach wielkich polityków, 
jak oszołomionej szpetnemi hasła 
mi młodzieży nastąpi zwrot ku tej 
myśli, która każe wierzyć w posłan 
niectwo Polski i wskrzeszenia jej 
niepodległości. 


SZLĄZK AUSTRYACKI. 


Wypadek z bronią. W Sibicy na 
Szląsku austr. zdarzyło się nieszczę 
ście, którego ofiarą padło życie lu 
dzkie. Niejaki Józef Tomanek przy- 
bywszy z polowania oddał strzelbę 
parobkowi Kuchejdzie, aby wyjął 
nabój i oczyścił ją. Drugi paro- 
bek wziął strzelbę do ręki i tak 
nieostrożnie się z nią obchodził, że 
strzelba wypaliła i cały ładunek 
szrótu ugrzązł w głowie Kuchejdy, 
który na drugi dzień rano zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 

— Burmistrzem miasta Cieszyna 
wybrany został jednogłośnie dr. Leo- 
nard Demel po raz drugi. 

——— 


Precz z marzeniami. 


Zakazuje się wyraźnie, 
Pod Sybirem i knutami, 
By nie trapić wyobraźni 
Rojeniami, marzeniami. 
Marzyć Polskę — rzecz obrzydła, 
Kiedy w naszej Moskwie świętej 
Tyle śniegu, tyle bydła, 
Tyle stepu co nie tknięty. 
Marzyć Polskę, kiedy w Rusi 
Rzeczywistość piękna wskroś, 
A choć z góry car tam dusi, 
[ ty sobie drugich dnś. 
Zakazuje się wyraźnie.... 
Marzy wolność Polak głupi, 
Czyż w Rosyi nie swoboda? 
Kto ukradnie, tea nie kupi — 
Cadza wolność tam jak woda; 
I sumienie kajdan nie ma 
1 nie trapi duszy grzech, 
Kto co porwał, to i trzyma, 
Kto popadnie to i śmiech. 
Zakazuje się wyraźoie.... 
Marzyć jakąś tam oświatę, 
Jakby w Moskwie jej nie było! 
Wszak bojary tam bogate 
Mają co wam się nie śniło. 
Po francuzku pańskie dzieci 
3zczebiotają jak i u was; 
W reszcie car nad wszystkiem świeci 
Na oświatę daje ukaz. 
Zakazuje się wyrażnie.... 
Dość tych marzeń! Sto lat blisko 
Jak marzycie nadaremnie, 
A jak było tak jest wszystko, 
Bo bezemnie nic nie +4 Yee 
W Moskwie tylko przyszłe życie — 
Bez Moskala jakiż świat? 
Co lepszego wymarzycie, 
Nad kwas, dziegdziec, Sybir, bat? 


$100 nagrody, $100. 


Czytelnicy tego pisma uradują się niezawodnie, 
giy usłys/ą, że jest przynajmniej jedna obawia 
na choroba, którą wiedza jest zdolna wyleczyć 
«w wszystkich jej stopn ach, a tą jest katar. 
Aalls Catarrh Cure jest jedynem pewnem le- 
«arstwem znanem obecuie ce-chowi lekaiskiemnu. 
Ka ar będąc chorobą tyczą-ę się konstytucyi 
ciała, potrzebuje także odnośnego leczenia Hall's 
Jutarrh Cure bierze się wewnętrznie; lekarstwo 
to działa wprost na krew 1 flegmiste powierzchnie 

ystemu, przez co niszczy podstawę chorooy i 
wamacn.a pacyenta, gdyż odnawia konstytacyg 
| pomaga naturze w wykonywaniu jej pracy. 
Właściciele pokładają tylu wiary w jego leczni- 
22 sły, że ofiarują Sto Dolsrów za jakikolwiek 
wypadek, któryby nie wyleczyło. Przyślijcie po 
listy świadectw, 

Adresnjcie, F. J. CHENEY & CO., TOLEDO, 


Sprzedawane przez aptekarzy, 15c. 


NET 
WASHINGTON 
Washington, 15 stycznia. 
Delegacya chicagoskich obywateli, 
którzy przybyli, aby agitować u 
kongresu o wyznaczenie sumy dla 
nowej poczty w Chicago, pracuje, 
o ile może, lecz natrafia na opór 
u członków z południowych Stanów. 
Głównym mówcą delegacyi jest 
Washington Hesing, który jako 
pocztmistrz chicagoski zna najlepiej 
stósunki w badynku Stanów Zje 
dnoczonych w Ckicago. 

— Stan kasy w skarbcu Stanów 
Zjednoczonych wynosił dzisiaj $153,- 


286,275; rezerwa złota wynosiła 
$77,321,799. 


— William J. Buchanen donosi, 
że kongres argentynski uchwalił 
nowe prawo taryfowe. Nowa ta 
ryfa zawiera znaczne zniżenie na 
korzyść produktów Stanów Zjedno- 
czonych. Najbardziej odnosi się do 
cła na drzewo żółtej sosny, z któ- 
rego ujęto około $250,000 cła ro- 
cznie. Surowy petrolej stoi podo- 
bno na liście towarów wolnych od 
cła, a cło na wozy farmerskie zo 
stało znpiżone z 60 na 10 prowent, 
a na zamarynowane owoce i wa: 
rzywa zostało cło zmniejszone z 30 
na 15 procent. 


-— Dawno już rozpoczęto kwe- 
styą o otwarcie rezerwacyi Wichita 
Indyan w Oklahama dla osadników 
został roztrzygnięty nareszcie przez 
wydział Izby dla spraw indyań skich. 
Rozporządzenie brzmi, że lud yanie 
Choctaw i Chickasaw;-którzy twier- 
dzą, iż kraj ten jest ich własnością, 
mają w przeciągu 60 dni w sądzie 
dla pretensyi w okręgu Columbia 
udowodnić ich pretensye, w prze- 
ciwnym razie odbiorą Wichita'sy 
pieniądze, jakie zostaną osiągniąte 
ze sprzedaży owych gruntów. 

Rezerwacya obejmuje prawie je- 
den milion akrów, które mają być 
własnością jednego tysiąca Indyan. 
Z Wichita*sów otrzyma każdy po 
160, a reszta ma zostać sprzedaną 
osadnikom po $1.25 za akier. 


Washington, 16 stycznia. 
McGann z Illinois podał dzisiaj 
wniosek, na mocy którego myto 
drukarzy i introligatorów w drukarni 
rządu Stanów Zjednoczonych ma 
zostać podwyższone z 40 na 50c. 
na godzinę. 

Washington, 17 stycznia, 
Zdaje się według wszystkich spra- 
wozdań, że Chicago dostanie nowy 
budynek pocztowy i zarazem ratusz. 


Podróżujcie dla zdrowia a za- 
bierzecie ze sobą połowę przyczyn 
waszych chorób. Klimat jest rzeczą 
tylko drugorzędną. Wpierw wasz 
system musi być w położeniu takim 
by mógł się poprawić. Przeczyśćcie 
waszą krew z nazbieranych nieczy- 
stości a w ten sposób może organy 
odzyskają rześkość. Dr. Piotra Go- 
mozo czyni to szybko i dokładnie. 
Ono nie upaja lecz stale polepsza. 
Nie aptekarze lecz miejscowi agen- 
ei Gomozo sprzedają. Piszcie do Dr. 
Peter Fahrney, Chicago, Ill. 


Senatorowie Stanów Zjednoczonych. 


W Lincoln, Nebr., obydwie Izby 
na wspólnem posiedzeniu wybrały 
Johna. M. Thurston, senatorem Sta- 
nów, Zjednoczonych, jako następcą 
Charles'a A. Manderson. 

— W Boston, Mass., wybrano 
na ogólnem posiedzeniu legislatury 
Geo. F. Hoar'a Senatorem Stan. 
Zjedn. jako własnego następcę. 


— Denver, Col., został ponownie 
wybrany senatorem St. Zjedn. repu- 
blikanin Edward O. Wolcott. 


— W Helena, Mont., zostali wy- 
brani senatorami St. Zjedn. Lee 
Mantle i T. H. Carter. 


— W Boise, Idaho otrzymali 
Sweel 21, Shoup 15 głosów. Do wy- 
boru potrzeba 23 głosów. 


„Krzywy kasyer. 


W Omaha, Nehr., “grand jury” 
oskarzyła R. C. Outealva, kasyera 
zbankratowanego Capital National 
bank'u o sfałszowanie książek banku. 
W tym banku utracił Stan Nebraska 
$236,000, a prezydent tegoż, Mosher, 
odsiaduje obecnie pięć lat więzie- 
nia za sprzeniewierzenie. 


Nim cały zapas pary 

zostanie pagromadzony ©rzez tę straszliwie ni- 
szczącą maszynę, malaria, przykręćcie hamulce 
za pomocą Hostetter'a Stomach Bitters, które 
wstrzymają jej postęp i zapobiegną nieszczęścin 
Febra i ograżka, żółciowa i powtarz"jąca się, 
głuche i iane gorączki doznawają natychmiast 
ulgi i zostają ostatecznie wyleczone przez to 
ożywcze właściwe lekarstwo, które jest także 
wyborną medycynę familijng, 1 szybko korzy- 
stną w wszystkich pryypadkach trudności tra- 
wienia, żółciowośc', z twarizenia, ostrego bólu 
głowy, nerwowości, reumatyzmu i neura gii. Jest 
zaufsnia godnym obrońcą przeciw aagłym zmia- 
nom temperatury, wystawieaiu na moare powie- 
trze, ścisłemu poświęceniu się tradny.m umyeło- 
wym zajęciom i ianym wplywom szkodzącym 
zdrowiu. Wzmacnia system przeciw chorobie, 
pomaga apetytowi i snu i przyspiesza konwale 
scencyg po caorobach osłabiających i ujmują: 
cych ciało, 


RUDY'S PILE SUPPOSITORY 


jest gwarantowanym leczyć hemoroidy i za- 
twardzenie, lob zwracamy Limon goa 50 c. pu- 
deko. rrzyśijcie uwa zuaczki ztowe kę 
cyrkulgrz i be płatną próbę do MARTI x RUDY, 
Kegistered Puarmacist, Lancaster, Pa. Nie oud- 
powiadamy na śarty Pocztowe. Na sprzedaż 
u ws.ystkich p'erwszorzeanych aptek»rzy, Peter 
Van Sctraack & Sons, Robert Steveusou % Lo., 
Morrison, Plummer Co., i Lord, Owen % Co., 
ryczałtowi sgonci, Cnicago, Ills. 
x 


——LL—— 


CHICAGO 


Niejaki Lee Cook z Mon- 


ticello, Hl., przybył w tych dniach do 
Chicago i twierdzi, że został w pełnym 
dniu napadnięty na State w pobli: 
żu Polk ulicy przez łobuzów, pobi- 
ty, zawleczony do sieni domu poło- 
żonego pod no. 413 State str. i tu 
obrabowany o $3500, zegarek i łań 
cuszek. Cook twierdzi, że odzyskał 
przytomność dopiero w godzinę po 
napadzie. Inspektor Shea, szef miej- 
skiej policyi tajnej, niechce bardzo 
wierzyć, że rzecz się ma tak, jak 
Cvok powiada, lecz pomimo to oddał 
zbadanie sprawy kilku tajnym po- 
licyantom. 


— W swem mieszkaniu 
pod no. 25 przy Leavitt ul. powiesił się 
w wtorek popołudniu Patrick Rice, 
człowiek liczący lat 49. Pozostawił 
żonę i czworo dzieci. Familia jest 
zupełnie przerażoną, gdyź nie było 
az śe Loże do samobój- 
stwa, Rice był dosyć zamożnym i 
był nie tak dawno temu kandyda 
tem na aldermana. 


— Ludwik Słominski, 


polski robotnik pracujący w fabry- 
ce koszyków i koszów Harolda na 
rogu Erie i Carpenter ui. usiłował 
w wtorek będąu przy pracy ode- 
brać sobie życie, podrzynając sobie 
gardło za pomocą noża kieszonko- 
wego Odwieziono go do szpitalu 
św. Elżbiety; lekarze zwątpili o jego 
wyzdrowieniu. Słominski był gtu 
choniemym i uchodzil za obłąkane- 
go. Jaż raz us łował odebrać sobie 
życie w ten sau sposób. Mieszkał 


0. | pod mo. 12 przy Sloan ul. i liczył 
lat 32. 


Urzędownie donoszą, że 


e 


— W szczególny sposób 
zg nów życie 17 lat li- 
czący W. J. Gothberg, pracując 
dla firmy A. F. Weinberg % 0 
handlerzy kukurydzą. Siedział na 
wierzchu wagonu kolei Northwe- 
stern, naładowanego kukurydzą i 
uie zwracał uwagi że pociąg zbliża 
się do wiaduktu na Halsted ul. Ude- 
rzył głową o żelazne rusztowanie, i 
niezawodnie już nie żył gdy spadł 
pod koła. Został wleczony dosyć 
daleko, nim spostrzeżono nieszczę- 
ście i zatrzymano pociąg. Ciało 
młodego człowieka odwieziono do 
mieszkania jego rodziców, no. 12 
przy ulicy Keenan. 


-— W srodę wieczorem 
umarła 4 letnia córeczka państwa 
Szułakiewiczów, mieszkających no. 
50 przy Sloan ul. wskutek nieszczę- 
ścia, które się wydarzyło już w 
piątek poprzedni. W doiu tym 14 
letnia córeczka państwa S$. niosła 
naczynie napełniona warem, gdy 
padbiegła młodsza jej  siostrzy- 
czka; war ją oblał i oparzył. U mar- 
ła w środę popołudniu. 


— W wtorek przeszłego 
tygodnia odbył się z domu Wiel. 
SS. Nazaretanek pogrzeb śp. Maryi 
Inocenty. Właściwe nazwisko zmar- 
łej było Katarzyna Tojza. Liczyła 
zaledwie lat 20. Pochodziła z Chi- 
cago, wrtąpiła do zakonu w r. 1892, 
została przyjęta do nowicyatu w r. 
1:93; śluvy zakonne przyjęła dnia 
9 marca,1594. Ostatniemi czasy by- 
ła nauczycielką w parafii św. Trójcy. 


— W obecny skład chi- 
cagoskiej „grand jury” wchodzą 
dwaj Polacy: H. -Szwański z przed 
mieścia Thornston i J. Doraczewski 
z przedmieścia La Grange. 


— Wskutek spadnięcia 
elewatora w hoteln „Barret House”, 
na rogu Bone i Cottage Grove ave. 
został w środę dozórca te- 
goż, 19 letni Clayton Cool potłaczo- 
ny tak, iż wkrótce potem umarł. 


— Wskutek rozbiegania 
się konia rozwożącego towary dla 
„ India Tea Co“. utracił w środę 
życie Michael Flannery, chłopiec 
liczący lat 10, którego rodzice mie- 
szkają pod no. 3081 przy Lock ul. 
Wszedł na wóz i zatrzymał się na 
nim, gdy klerk powyższej kompa 
nii oddawał herbatę kostumerom. 
Na rogu u icy 33ciej przewrócił się 
wóz, a Flannery dostał się tak nie- 
szczęśliwie pod niego, że utracił 
życie. 

— Pewien policyant w 
Rogers Parku znalazt w środę rano 
Józefa Morrell z Evanston na uli- 
cy z odmarzniętemi nogami i ręka- 
mi. Kazał zawieść młodego czło- 
wieka do Emergency szpitala, gdzie 
lekarze oświadczyli, że będzie trze 
ba odjąć obie nogi: Morrell udał 
się w wtorek wieczorem na prze- 
jażdżkę sanną z kilka przyjaciołmi 
1 wypadł ze sanek tak, iż przyja- 
ciele jego tego nie spostrzegli. 


— Na torze kolei Chim= 


cago & Eastern _ ilinois po- 
między 36 i 37 ul. został w środę 
przejechany i zabity robotnik ko- 
lejowy James Maloney liczący iat 
45. Mieszkał ze swą familią pod 
no. 622 przy Dexter ul. 


W środę rozpoczął 
się przed sędzią Ewing proces prze- 
ciw Jakubowi Bierle i Frankowi 
Kross, którzy dnia 10go czerwca, 
r.z. zabili podczas zabawy taniecz- 
nej w domu położonym pod no. 
48 przy Good ul. Franciszka Gołom- 
biewskiego z rogu Good i Wood 
ulie. 

Inne jeszcze oskarzenie oczekuje 
dwóch powyżej wspomnianych, i to 
zamordowanie Piotra _ Gazasa. 
Gołembiewski i Gazas byłi Pola- 
kami. 


— A. R. Rodesinski z 


Chicago otrzymał w Sprinyfi-ld pra 
wo praktykowania medycyny w sta- 
nie Illinois, jako lekarz. 


— W uiedzielę 2?go sty - 
cznia odbędzie się poświęcenie wiel 
kiej hali w szkole parafii św. Trój- 
cy przy Noble ul. Wieczorem tego 
samego dnia “Kółko teatralne” przy 
kościele św. Trójcy daje w tejże 
hali przedstawienie. Odegraną zo- 
stanie słynna sztuka ludowa Kle- 
mensa Junoszy pod tytułem Me- 
cenas Cbhiopski. Cena biletów 
25 i 25e. Dzieci poniżej lat 12 li- 
czące t5e. Dochód całkowity jest 
przeznaczony na rzecz szkoły. 


-- Anna Johnson, dzie- 
wczyna licząca lat 19 skoczyła w 
sobotę z mostu na Clark ulicy do 
rzeki i byłaby utonęła, gdyby stróż 
mostu nie byłjej widział i nie rzu- 
cił jej paska do pływania. Dzie- 
wczynę wzięto do szpitala powia- 
towego. Wyzdrowieje niezawodnie. 
Twierdzi, że brak pracy zniewolił 
ją do usiłowania samobójstwa. 


— Nie małą stratę po- 
niósł w sobotę wieczorem James 
MacDavitt z pod no. i27 przy On- 
tario ul. Wyszedłszy z domu od- 
wiedził kilka saloonów, w jednym 
z których zapoznał się z pewnym 
<gentleman'em”, który mu towarzy 
szył do różnych lokalów. W jed- 
nym z nich spożyto wieczerzę, pod 
czas której Mac Davitt utracił przy- 
tomność. Gdy ją znowu odzyskał 
spostrzegł że nieznanego “‘gentle- 
man'a” nie było, ani też pugilaresu, 
w którym miał $10,000 w papie- 
rach wartościowych i $450 w go- 
tówce. Mac Dav.tt jest członkiem 
towarzystwa, które się zajmuje eks- 
ploatacyą “Nowego teleyraficznego 
systemu ekspresowego”. 


— Komitet finansowy 
Rady miasta polecił burmistrzowi, 
aby ze służby zostało wydalonych 
320 policyantów. Miasto nie ma 
pieniędzy. 


— Kapitaliści z Omaha, 
St Paul i Kansas City zakupili fa- 
brykę gazu znajdującą się w przed- 
mieściu Evanston. 


— W poniedziałek sza- 
lała nad Chicago burza połączona 
z rana z ciepłym deszczem, bły*ka- 
wicą i grzmotem anad wieczorem z 
śniegiem. Około południa i popo- 
łudniu wicher był tak silnym, że 
niejeden nie mógł mu się oprzeć. 
Wiatr zrywał w różnych miejscach 
deski, dachówki, wywieski it.d. i 
dość znaczni liczba ludzi zostało 


8 ludzi odniosło nadwerężenia, dwoch 
z nich niebezpieczne. Najwięcej lu- 
dzi pokaleczyła część desek z Fort 
Dearborn budynku; padła na Clark 
ul. kalecząc różnych ludzi. W ywa- 
lił się także zachodni mur czteropię- 
trowego budynku pod no. 804 W. 
Madison ul., który się 7 tygodni te- 
mu zupełnie wypalił. Trzech ludzi 
zostało znacznie,lecz niebezpiecznie 
pokaleczonych. 32 lata liczący ro- 
botnik Hampal, którego familia 
pod no. 752 przy Alport ave. mie- 
szka, ładował o godzivie ł2giej 
drzewo na zwyczajny wóz na torze 
W isconsin Central kolei, ydy 
niespodzianie zrzucił go wiatr z wo- 
za. Nieborak złamał kark » przestał 
żyć na miejscu. 


— Nieznani złod'ieje 
włamali się w tych dniach do skie- 
pienia bezpieczeństwa „Berlin. & 
Montello Granite Co“. i zabrali z 
tniego przedmioty i 
ościowe, które obliczono na. $15,000 
do $20,000. 
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Zaproszenie do przedpłaty | WYSOKO CENNYM DWUKOŁOWCEM 


na użyteczne dzieło 


tytułem: 


OLLENDORFFA 


nepen 


Ieorotyczno-Praktyczna 
YM2TtT> Cl za 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 


ANGIELSKU W SZEŚCIU MIESIĄCACH 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, i powieści w gramatyce 


zawartych. 


Tom I zawiera 404 stronnie a Tom II obejmuje 128 stronnic. Oby- | CHICAGO 
, 


KLUCZ (TOM ID) 


dwa tomy są ustawione i oddane na płyty i tylko pozostaje do wyko- 
konania praca maszynowa i introligatorska. 

Obydwa tomy będą osobno oprawne w grubą pół.płócienną oprawę i 
cena po wydrukowaniu będzie $2.00. Obecnie dla tych, którzy naprzód 
przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 


$1.00 (JEDNEGO DOLARA.) 


Zatem Rodacy przysełajeie po $1.00 na to użyteczne dzieło, a po wy 
kończeniu będzie wszystkim przedpłacicielom wysłane: 

Kto ma w domu mój „POŚREDNIK POLSKO ANGIELSKI,” i z 
tego dziełka ma dobre poczatki angielskiego języka, temu koniecznie 
potrzebna jest powyższa „MĘTODA OLLENDORFFA.” 

Pieniądze należy przysełać w listach registrowanych, przez Money 
Order albo Expressem. Gdy dzieło to wysełać rozpoczniemy, przesyłkę 


my sami opłacimy. 
Szan. Rodacy! 


Z waszą pomocą już wiele wielkich i użytecznych 


dzieł wydałem a niniejsza Metoda nie jest na rozpoczęciu lecz na u- 
kończeniu. Nie potrzebuję ta wspominać, że znajomość angielskiego 
języka jest w tymtu kraju, naszej przybranej Ojczyźnie, koniecznie po- 
trzebną, a im kto lepiej umie po angielsku, tym lepszą ma przysźłość 
może zawsze być użytecznym swym przybywającym z Ojczyzny rodakoo 
lub tutaj zamieszkałym a nie umiejącym dokładnie angielskiego języka 
Każdy, który przyśle przedpłatę na to dzieło, kwitowanym będzi 


w „Gazecie Polskiej.” 


Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po 
ukończeniu dzieła, cena będzie podwyższona. 


Wasz ziomek i sługa, 


W. DYNIEWICZ. 


„METODA” juź ukończona i rozpoczniemy wysełać w przy- 
szłym tygodniu wszystkim, którzy po dolarze na nią przysłali. 
Kto po 1 Lutym będzie pisał po tę książkę, niech na nią przy- 
śle DWA DOLARY, lub też przysełając 5 dolarów na książki po 
zniżonej cenie może i tę metodę do tych książek za pół ceny 


doliczyć. 


Dla braku miejsca listę przedpłacicieli podamy w 


przyszłym numerze. 


Ostatnie wiadomości. 


WASHINGTON, 21 stycznia. I- 
zba posłów przyjęła dzisiaj 197 
przeciw ől głosom wniosek do pra- 
wa  rozporządzający wystawienie 
nowego gmachu Stanów Zjednoczo- 
w Chicago. Budynek ten ma ko 
sztować $4,000,000 a termin, w któ- 
dr» ma stanąć ograniczony na rok i 
pół. 

Wyznaczono także $75,000 dla 
nowej poczty w Newport, Ky., a 
$100,000 dla nowej poczty w South 
Omaha, Nebr. 

— W senacie zajmowano się głó- 
wnie sprawą wysp Hawaii i spra- 
wą kanału Nicaragua, lecz decyzyi 
żadnej nie było. 

— Minister stanu Gresham o- 
trzymał potwierdzenie wiadomości, 
że trzy japońskie okręty wojenne 
bombardowały Teng Chang Fu i 
że znaczny oddział japoński wylą- 
dował w pobliżu Chefow: Stanowi- 
sko Japończyków jest obecnie ta- 
kiem, że po stronie zachodniej 
mają stolicę Chin Pekin,a po stro 
nie wschodniej wielką fortecę Wei 
Hai-Wei, ku której będą się posu- 
wali lądem i morzem, tak jak to 
uczynili w Port Arthur. 

- Najwyższy trybunał zawyrokował, 
że Debs i jego towarzysze mają od- 
zyskać tymczasowo wolność po ste- 
wieniu kaucyi w wysokości $2000, 

PARYŻ, 2l stycznia. Casimir 
Perier opuścił dziś KElyseum, mie- 
szkanie prezydenta. Za rozporzą- 
dzeniem nowego prezydenta Faure 
wyprowadzono go z honorami woj- 
skowemi. 

TOULOUSE (w Francyi), 21go 
stycznia. Kardynał Deprez, aroybi- 
skup w Toulouse umarł dzisiaj 
licząc lat 88. 

BROOKLYN, N. Y.,2l stycznia. 
Rozruchy tramwajowe w Brockly- 
nie trwają wciąż jeszcze. Tłamy 
zatrzymują pociągi tramwajowe, i 
od czasu do czasu wydarzają się 
zderzenia pomiędzy tłuszczą i mili- 
cya. 

Pomiędzy innymi zostało dwóch 
policyantów ranionych przez wy- 
strzały z ręki kobiety, niejakiejś 
Carney. 

W Brooklynie znajduje się obe- 
cnie 8 00 milicyi pod bronią. 

W Broadway około 1uv,000 ludzi 
atakowało kamieniann oddział sto- 
jacy pod dowództwem majora 
Daffy, który kazał tłam rozpędzić 
bagnetami. Kilku ludzi zostało po- 
kaleczonych. 


MEXICO, 22 stycznia. Meksy- 
kański statek wojenny “Gen. Zara- 


gossa” został posłany do jednego 
z portów Guametali po meksykań- 
skiego posła, senor Jcse Godoy. 
Jeżeli rząd Guatemali nie odpowie 
na ostatnią notę Meksyku, naten- 
czas można się każdej chwili spo- 
dziewać deklaracyi wojny. 

Po całym Meksyku tworzą się 
oddziały wolontaryuszów chcących 
brać udział w wojnie z Guatemalą. 


BROOKLYN, N. Y., 23 stycznia: 
O godzinie iltej wczoraj wieczo, 
rem został przez milicyę śmiertel 
nie raniony. Henry Ahnes z New 
Yorku i inny: człowiek. który się 
nazywa Will ams, otrzymali kalę w 
ręce. Było to podczas zderzenia 
milicyi ze strajkierami. 


14 KARATOWY 


LLOTEM WYKŁADANY. 


WYTNIJCIE TO i przyślijcie 
. Nas 4 waszem nazwiskiem 
i adresem a my vrześle- 
my wam ten zegarek dla 
"gzaminacji.  Przyślemy 
A zwarancyę na 5 lat izara- 
em ł:fcuszek i aewizkę. 
zyjrzyjcie ma rę, jeże 
bę z cie myśleli, ż> to 
J cdzo tanio, to zapłaćcie 
18żą wz rową cenę $2 50, 
bęazie waszem. Jest 
paniale rytowan;m i za- 
var ntowanym, że u'rzy- 
uje najlepszy cząs w 
wiecie ża te p enigdze a 
wna się prawd iwemn 
łotemn zegarkowi Pi- 
«zcie dzisiaj, Ta oferta 
= powtórzy się już wię- 
ej. 


W LA 
Ć 


The N tual Mit & Importing C0., 


334 Dearborn, str., Chicago, Il, 
@—5) 


LEKARZE POWIADAJĄ NAM, ŻE 
KREW JEST ŻYCIEM, 


i że nietylko nasze zdrowiei szczęście, 
lecz także nasza siła i żywotność i po- 
wodzenie w społeczeńskich i bizneso- 
wvch zawodach zależą zupełnie prawie 
od jej czystości i siły, 


DR. PIOTRA G0MO0Z0 


dochodzi do korzenia każdej choroby 
przez czyszczenie i zbogacenie krwi, 
przez co wstrzymuje nieporządki i bu- 
duje system. Ta medycyna nie jest nie- 


dbale - mięszanem sekretnem lekar- 
stwem, lecz 
jest lekarstwem  próbowanem i do- 


świadczonem, które jest w użyciu przez 
przeszło 100 lat. Nie jest to medycyna 
apteczna; można ją nabyć tylko od lo- 
kalnych Gomozo agentów lub wprost 
od tego, który ją wyrabia. Osoby żyją- 
ce tam, gdzie nie ma agentów dla Go- 
mozo, mogą za przysłaniem $2.00 otrzy- 
mać od właściciela 1 tuzin 85 centowych 
butelek na próbę. Ofertę tę może je» 
dna i ta sama osoba otrzymać tylko raz. 
Po bezpłatną informacyę, adresujcie do 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 S. Hoyne AVe. 
Chicago, Ill, 
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— (Obrazki historyczne z życia Polaków 
i Polek. Z 4 rycinami ) — 
zostało w tych dniach w druk:*rni *Ga- 
zety Polskiej” W. Dyniewicza 
| Rze ukończone 


Cena =. - 


15c. 


do nauki języka angielskiego, pod 


aea 


jest taki, który jest zrobiony 
z nędznego materyału, szor- 
stko ukończonym i niedbale 
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robiony z wyborowego ma- 
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(Wika: 7 3 Ń*JLEPSZYCH PRZEPISÓW POLSKICH 
WSCTZA je JRR" 1. O. CHICAGO. 
ZAPYTUŚCJE vi; WASZYCH HANDLARZY 0 NIĄ. 
NA SPRZEDAŻ we wszystkich hurtownych i detalicznych handlach, 
SKŁADY DETALICZNE MAJĄ SIĘ ZWRACAĆ PO CENNIKI DO: 


AUG. BECK 6 CO. 
392-396 N, CLARK STREET. - CHICAGO 


Dec. 13--13Y5 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowane 
podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery ko- 
palnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzedają się 
obecnie po dwa dolary. RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prezydent. 


S. F. ADALIA SATALECKI, Sekretarz, 
186 W. MADISON STR., CHICAGO, ILL, 


Szkółka ogrodowa 


W.ELGIN. 


ZAŁOŻONA 1354. . 

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE. 

Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro- 
dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę- 
dnego materyału. Wielki zapas jabłonek dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15e. każda. $12.00 za 
100. Wszystkie główne gatunki, tak jak Bənu Davis, Early Harvest 
Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman . 
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych 
pier wszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro- 
śla, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Rvergreens” każdej wielkości milionami. 


PRZE "a rasz katalog. Darmo dla każdego 
Świade w ¿l Bank w Elgin, Ills„łub wy- 
dawca ik 
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LGIN, ILLS. 
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KON:ULTACYJNR BIÓRO. 
Ściąga spadkT i dłngi w całej Ameryca 1ze starego kraju; Wystawia Pełaomocnictwa (Vollmachty) 
we wszystkich językach; Adwokaci Kancelaryi praktyku'ą we wszystkich sąd ich. 
Adres: POLSKA KANCELARYA P-AWNA, 


POKÓJ 1109 W. ASHLAND BLOCK, RÓG CLARK I RANDOLPH STR., CHICAGO, ILL. 


Adres ten można wyciąć, a każdy adres wskaże. — Na listy z innych miast odpowiadamy natychmiast 
FQ2—% 


CAVEATS, TRADE MARKS 
COPYRIGHTS. 
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mpt answer and an honest opinion, write to 
fifty years” 
unica- 


CO., who have had near! 


tain them sent free. Also a catalogue of mechan- 
ical and scientific books sent f 
Patents taken through 


ree. 
e! n Munn & 
special notice inthe Scientific American, and 


copies sent free. 
8, ce Ev. A contams 
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houses, with plans, enabling NOTOW 


ZAKŁAD 
Stolarski i Rzeźbiarski, 


jako najlćpszy bezpie- 

czny, bezkurkowy, 

automatyczn 

szybko strzelający, 
sam się skata centralno ognio- 
wy rewolwer, kiedykołwiek zrobio- 
ny. biękue nickllm Wwykofczony, Z 
rę ojeścię, kalibru 23, 32 Imb 33. Warte 
szczegółowej sprz: duży. $15.00. Wytnijcie to 
i przyślijcie co nas z 750., a my prześlemy re- 
wo.wer przez ekspres, ress 400 COD; 
możecie go otejrzeć. Przyślijcie całą cenę $2.75 
z w centzmi za przesyłkę pocztową, a przyśie- 
my po.ztą. s 


KIRTLAND BROS. & CO., 62 Fulton Street, 


564 Noble Str., 
CHICAGO, ILL. 


A. Zdziebłowski, 
| 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 

szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na czas. - 


New York, 7 
| 


(62. 2. 4. 6.) 


Potrzebni są reporterzy gazeciarscy. Potrzebni są tutaj detektywi. 


Donoszą nam że Modern Press Superintendent Chas. Ainge z 
Association potrzebuje w tym po- | naro owego  bióra detektywów 
wiecie jednego lub dwóch kore- p: Detective Bureau) w 
spondeatów gazeciarskich. Praca ndianapolis, Ind., donosi że po 
jest łatwą i może być wykonaną trzebuje w tym powievie dwóch 
przez damę lub pasie je je Da- | iub trzech zdolnych i zaufania go- 
wniejsze „doświadczenie nie jest po- dnych ludzi, którzyby działali jako 
trzebne, i oiektórzy z naszych mło- rywatni detektywi według jego 
dych mężczyzn lub dam i nawet instrukcyj. Doświadczenie w tej 
pot Se mężczyzn uczyniliby dobrz. pracy nie jest potrzebnem, aby 
gdyby zabezpieczyli sobie takie | mieć powodzenie. Redaguje wielkie 
stanowisko, gdyż rozumiemy, że kryminalne czasopismo i` prześle 
praca ta zabiera tylko około jedn takowe z wszystkiemi szczegółami, 
czwarty części waszego czasu. PO | które wytłómaczą, jak możecie wstą: 
dalsze szczegóły adresujcie Mode ié do tego zawodu adresując do 
Presa Assovlation, Chicago, Ill. ndianapolis, Ind. 


(March 27) March 2r 


„cz DWUKOŁÓWIEU 
| 


Zawsze najtańsze! 

= Znamy się z 

YJ © c= wklej A ok 
= niej :zegocza- 

iP 'nemv z wsze 

o A 

m 


pi od, e my 
o ob IŁ 
rzez 60 du 
@ iko bgoziemy 
* wam eprzeda- 

wali te p aw- 
dzwe 14 K. 
złotem praw- 
dziwem wysła 
rne zegarki, 
Myśliwska ko- 
perta ; nakręca- 


LJA ny i segulowae 
y * yt zorkirm z 
nk | Dramak O a- 
$ ka nerykańskim 
3 k ; s verkiem żaden 
i q = Lil sawajcar- 
i iy z KJ za $87.75. 
A | JC zkjęnsjnniej 
© a zł - 
Ą 32 0 w jakim- 
Z | «o'wiek skła- 


dzie zegarmi 
trzowskim,ze- 
g tki te mają 
prawdziwe 
„Dueber” ko- 
4 A perty, r4 najle- 
pszemi w aju . posełamy wam z nmi 
gwarancyę na lat 20. Te zegarki rędą wam 
1stolnie tr v»ły przes całe Ż ce, 8 utr ymują 
najlepszy czas w całym świecie. Przyś 'jc e za- 
mo ieuie narychmiast, wytnijcie to ogłoszenie 
i przyślijcie je do nas z cu m waszem na wi- 
skiem i adresem i przyślemy go dla bezpłatnej 
egzaminacyi. Nie po'rz bujecie zań zapiacic, 


eżyli wam ię nie *podoba. Podajcie czy żę- 
dacie zegarek damski lub; męzki. Jeżeli nam 
7 waszem ls em przyśle ie 60c.. to wam przy- 


ślemy piękny 14 €. złotem wyk'ad'ny ł:fcn- 
szek (ostatniej mody) w wartoś 3 $3 00 lub przy- 
ślijcie nam §775 za egarek przez monev order 
lun w 1ście BO. gy m a d»staniecie łufńcu- 
szk darmo. Nie czek jcie, lecz piszcie jak 


najprguzej 
Red Star Watch Co., 


Adres: 
815 Dearborn Str., Chicago, Ills 


SPORZĄDZAJCIE SAMI WASZE 


5 : OBUWIE. 
SEW FAMILIJNY AZ 


jest potrzebą fami- 
lijna.” GTER: 


Zawiera następujące przedmioty: d hramu 
Wäreztat zwa y Q 

"ron Cii ch ng Sind’ 
młotek dla irzewi ów. ją” 
noż trzewikowv, s ydłh 
kołkowe i rękojeść, wiel 
kę butelkę z cementem 
dla skóry, wielką nniel 
ką z cementem dla g 
my, cztery pary tabliczeł SE 


"THE FAMILY COBBLER 
Tuse wać 
ACONPLETE OUTFIT FOR 
COTEL] Sar 4406 REPAIS 
© 


obcasowych, paczkę koło , p cakę gw ździ 
dla obcasów, parzkę tak zwany h “cinching”, 
gwoździ dla mężczyzn i chłspców, paczsę 1a- 
kich samych gwoździ dia pracy dla kobiet í 
dzieci, i 


Trzy pary półpodeszew. 

Wszystko z pakowane szczelnie w drewala- 
nem pudle z wickiem z zawiasami. Waga 17 
fuatów, 

Nie, ma familii, któraby się mogła obrć bez 
jednego z wyposa eń. Samo sią opłuci kilkakrot- 
nie w każdym roku. 


Do sprzedaży w wszystkich składach żela- 
znych i wydziałowych. 

E Handlarze mogą wszystko od ogółowych 
handlarzy przedmiotami żelaznymi lub od 
BRANDENRBERG & C0., ostać, 

Je ynych właścicieli „Fam "jigo Szewca“, 
„famihjnego s_orzedziciela chomąt*, *Bonauza*', 
półp deszew,i t a 

Półpodeszwy 10c. do 25c. za parę. 

Szk © CHICAGO, ST. LOUIS, 

KANSAS CITY, OMAHA, SIOUX CITY. 
Agenci potrzebni. Pe yśl jcie po k.t log 
ESY wzor «zewca i sporządziciela chomąt po 


Księgarnia Polska 
WŁ. DYNIEWICZA 


582 Noble Str., 
Chicago, -> - Ills. 


odebrała w tych dniach wielki 
zapas 


ALENDARZY 


MARYANSKICH 


na rok Pański, 


1895. 


Kalendarz Maryański 


zawiera: 


Notatki kalendarskie. 

Kalendarz na cały rok 1895. 

Dwa chromo-litografie: Tadeusz 
Kościuszko i Przenajświętsza Ro- 
dzina. (Obrazki te są warte więcej 
niż 25 centów każdy). 

Noworocznik. 1895. (wiersz). 

Nauki chrześciańskie na rok 1895. 

Sześćsetna rocznica przeniesienia 
Domku świętego do miasteczka 
Loretto (z rycinami), 

Przybliżcie się dziatki (rycina). 

W domu najlepiej, opowiadanie 
z czasów teraźniejszych (z rycinami). 

List Ojca św. Leona XIII do 
Biskupów polskich. 

Do Najświętszej Maryi Panny 
„W spomożenia wiernych** (wiersz), 
' W krzyżu nadzieja, w krzyżu 
zbawienie nasze (wiersz z ryciną). 

I nie wódź nas na pokuszenie, 
powiastka osnuta na tle życia ludu 
górskiego (z rycinami). 

8o0seiny jubileusz kanonizacyi 
świętego Jacka (z rycinami). 

Rachunek smnienia, powiastka 
moralna osnuta na stosunkach ku- 
jawskich. 

ak Kościuszko, 

ajnowsze objawienie się Najśw, 
Panny Maryi we WRośzach. » 

Nie posądzaj bliźniego twego, 
opowieść moralna z życia ludu 
wiejskiego. 

Recepta dla gospodyń. 

Polacy w Ameryce „z ryciną). 

Jak to szewc Antoniza życia był 
w piekle i niebie (z rycinami). 

Zarty i dowcipy. 

Dowcipny mlekarz (z rycinami). 

Zabawne zamienieme (z rycina- 
mi). 

Cena dla zamiejscowych 
- przesyłką 15c. 
Dla miejscowych 10e. 

Kalendarza nie wydaje- 

my w premii. 


Geny Targowe. 
Ghacago, 22 Stycznia 1895. 


Żywe świnie 


2.00—4.35 
Bydło sej - 1.25—5 70 
Owce - - - 2.00—4 00 
Owies SZARĄ 29—31 
Pszenica - - 53—55 
Kukurydza E 40—4) 
Masło . Si, 
Jabłka, beczka 2.00—3.%5 
Żebra, 100 fur tów - 5.50 
gapas buszel - " 48—57 
eklowina 10.85 
Smalec ? becaułka 6 62$ 
Groch, buszel - - 85—90 
Fasola - - 1.35—1.60 
Jaja - - - - 18 
Mąka - NE +: 1.70—8.50 
Kapusta, sto + -= 3.00—5.00 
Marchew, beczka - - 75 
Banany - - - 50—1.25 
Cytryny - - 2.50—3 50 
Miód ca >< "pisa = 5—12 
Cebula, beczka - 1.50—1.65 
Siano - - 4.50—10.50 
lep; SPORT" « * pętży 48 
'Tymotka - = 5.25—5.50 
Koniczyna - - 8.75—9.15 
Spirytus - = 1.22 
Ser - - - 9—114 
Kary - - - 6—7 
Gęsi, - - - - - - 1—9 
Brakiew, buszel - - 20—23 
Łój - - - - 4—44 
Jęczmień - > - 54—55 
Syrup . . . 14—28 
Malas A : 0 + 15—36 
Cukier 4.25—5.18 
Herbata 5 17—62 
Sałata, case = -  1.00—1.25 
Pomarańcze, pudło 3.75— 3.75 
Węgle . f 5 3.50—6.00 
Indyki ` > K BIĘGI ZE 
Kaczki A 5 . 8—10 
Borówki czerw., beczka 9.10—12.00 
żyto, ý ` ć 52 
Sarnina - ` A - 8 12 
Zająwue c > 715—2.00 
Ćwikła, tuziń - - 25—30 
Ogórki tuzin - - 15—1.60 
Szparagi . . . . 2.50 


